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USTAQA, ROZPORZĄDZENIE, ZARZĄDZENIE. 


Ludzie żyją złączeni w większe, lub mniej- 
sze grupy, które, obejmując "pewne określone 
terytorjum, jednoczą się pod wspólną władzą 
w związki społeczne. Współżycie to wytwarza 
liczne stosunki wzajemne tak poszczególnych 
ludzi między sobą, jak w stosunku do ogółu 
i odwrotnie. Interesa te nie zawsze pozostają 
ze sobą w harmonji, przeciwnie, wywołują li- 
czne kolizje, które, nagromadzone w większej 
ilości, mogłyby zagrozić bytowi całego związku, 
a temsamem i dobru poszczególnych jego 
członków. Dlatego niezbędnym warunkiem ist- 
nienia takiej zbiorowości jest organizacja, ustrój, 
oparty na istnieniu władzy. 


Z pośród organizacji społecznych państwo 
wyróżnia się tem, że władza jego jest udzielna, 
niezależną od nikogo, wynikająca sama z sie- 
bie, a zarazem przemożna, jako wyraz woli ca- 
łości, w stosunku do poszczególnych osób, 
w skład państwa wchodzących. 


Zasady, wediug których ta najwyższa wła- 
dza państwowa powstaje, wyraża się i wciela 
w życie, stanowią Konstytucję Państwa w zna- 


czeniu współczesnem tego wyrazu, jednak tyl-. 


ko wówczas, jeśli zapewniają udział reprezen- 
Тас! ludności we władzy państwowej, a prze- 
dewszystkiem w ustawodawstwie, 

Skomplikowane życie organizacji społecz- 
nej nie może poprzestać na tem, ażeby władza 
państwowa ograniczała się do interwencji od 
wypadku do wypadku, tam, gdzie. powstaje 
rozbieżność dwóch jednostek między sobą, al- 
bo w stosunku do ogółu; niezbędnym warun- 
kiem istnienia i rozwoju państwa jest ustalenie 
z góry pewnych reguł, któreby ujmowały zja* 
wiska społeczne Í określały sferę swobodnego 
działania każdej jednostki w pewnych z góry 
przewidywanych wypadkach. Reguły te, czyli 
normy prawne, stanowią łącznie t.zw, objekty- 
wny porządek prawny, którego gwarancją jest 
autorytet władzy państwowej. 

Objektywny porządek prawny stoi ponad 
jednostką, która musi się mu poddaę w dwo- 
jakim kierunku: negatywnie. że nie wolno jej 
porządku tego naruszać i pozytywnie, że musi 
rozwinąć działalność, jakiej państwo od niej 
wymaga. Wzamian za to porządek prawny za- 
kreśla granice, w obrębie których jednostka 
może swobodnie żyć i działać i gwarantuje jej, 
że granic tych nikt inny bezkarnie nie będzie 
mógł naruszyć, 

Najwyższy, najsilniejszy, wyraz woli 210. 
rowej w państwie nazywamy ustawą. 

Konstytucja 2 17 marca, w art. 2 posta: 
mawia, iż: „Władza zwierzchnia w Rzeczypospo- 
litej Polskiej należy do Narodu, Organami Na- 


rodu w zakresie ustawodawstwa за Sejm i Se- 
nat“, zaś w art. 3,. że „zakres ustawodawstwa 
państwowego obejmuje stanowienie wszelkich 
praw publicznych i prywatnych i sposobu ich 
wykonania", wreszcie w art. 90, że „każdy 
obywatel ma obowiązek szanowania i przestrze- 
gania Konstytucji Państwa i innych obowiązu- 
jących ustaw"... 

Z art. 3 wynika, że ustawodawstwo nor- 


muje tak stosunki prywatno-prawne poszcze» 


gólnych osób' między sobą: (do których na-. 


leżeć może i Państwo, np. Skarb Państwa, jak 
dłużnik z tytułu dostawy), jak i stosunki pu- 
bliczno-prawne t. ј. te, w których występuje 
władza publiczna jako taka w stosunku do pod- 
danego. Z postanowień tych wynika dalej, że 
władza ustawodawcza jest częścią władzy 
zwierzchniej, zatem władzy suwerennej, nieza- 
leżnej od nikogo i obowiązującej z własnego 
prawa. 1 nie może być inaczej, gdyż źródłem 
tej władzy jest Naród, mający własny byt pań- 
stwowy. Ponieważ Naród, jako całość, nie 
może wykonywać władzy ustawodawczej, prze- 
to w tym względzie zastępuje go reprezentacja, 
powołana w tym celu z jego łona. Reprezen- 
tacja, słabsza ilościowa od Narodu, temsamem 
jednak stanowi -silniejszą koncentrację woli 
zbiorowej i jest bardziej uzdolnioną do sprawo- 
wania powierzonej sobie władzy, aniżeli mógł- 
by to czynić, za wzorem starożytnych, ogół 
obywateli. 

Wychodząc pośrednio od całego Narodu, 
norma ustawowa jest normą natury najwyższej, 
silniejszą od woli każdego poszczególnego 
członka ciała ustawodawczego, a nawet wszyst- 
kich łącznie, gdyż źródło jej leży we władzy 
zwierzchniej Narodu, który jest czynnikiem 
ciągle odradzającym się, trwałym, wiecznym. 


- Jako wyraz woli całego Narodu ustawa (choć- 
by uchwalona tylko większością głosów) wiąże 


zawsze wszystkich, chyba że sama inaczej ро- 
stanawia; ustawa państwowa czerpiąc swą moc 
sama ' z siebie, wyraża wolę, która nie może 
być przed nikim odpowiedzialna i przez nikogo 
prawnie zmieniona, jak tylko przez tę samą 
wolę. To też Konstytucja w art. 81 postana- 
wia, że „sądy nie mają prawa badania ważności 
ustaw należycie- ogłoszonych" czyli, żę w sto- 
sunku do ustaw muszą się ograniczyć tylko 
do stwierdzenia formalnej ważności ustawy, 
t. j czy została ogłoszona w sposób przepisa- 
ny, czy zatem norma powołana jest rzeczywie 
ście ustawą, natomiast nie przysługuje im pra- 
wo zaczepienia strony materjalnej ustawy 
a więc np. zgodności przepisu ustawowego 
z ogólnemi zasadami etyki, wskazaniami gos- 
podarczemi, polityćznemi i it. p. 


Na każdym członku społeczeństwa (Kon- 
stytucja w art. 90 używa wyrażenia „obywatel“, 
co jest o tyle nieścisłe, że z art. 95 wynika 
ten obowiązek częściowo i dla cudzoziemców) 
ciąży obowiązek szanowania ustaw, oraz 
miennego pełnienia obowiązków, .do jakich po* 
woła ich Naród“. 

Zadaniem ustawy, jako wyrazu woli zbio- 
rowej, jest wypowiadanie norm zbiorowych, po- 
wszechnych, ogólnie obowiązujących. Wszyst: 
kie те normy iącznie tworzą +, zw. przedmioto- 
wy porządek prawny. Będąc ogólną regułą, 
ustawa musi ' dojść do wiadomości powszech- 
nej. Dlatego warunkiem jej mocy obowiązue 
jącej jest należyte ogłoszenie (art, 81 Konstytu- 
cji). Norma, wypowiedziana przez ustawę, jest 
zarazem regułą prawną, gdyż postanawia ona, 
со ma być prawem dla każdego, u kogo za- 
istnieje pewien stan faktyczny, z góry w usta- 
wie przewidziany. Stąd wynika, że ustawa 
wchodzi dopiero wówczas w praktyczne zasto- 
sowanie i działaniem swojem, choć jest normą 
powszechnie obowiązującą, wkracza w sferę 
tylko tych jednostek, których warunki życiowe 
zetkną się bezpośrednio z przedmiotem usta- 
wy. Nie może zatem przysługiwać nikomit 
prawo wniesienia zażalenia do władzy już 2 te= 
go powodu, iż pewną ustawę ogłoszono, nato- 
miąst prawo zażalenia przysługuje z chwilą, 
kledy do pewnej osoby ustawę w praktyce za- 
stosowano. 


„Ste 


Rozpatrując istotę ustawy, jako normy 
abstrakcyjnej, powszechnie obowiązującej, do: 
chodzimy dalej do wniosku, że ze względu na 
swoją treść, ustawa może mieć w praktyce 
bardzo szerokie zastosowanie (np. ustawa podat- 
kowa, wojskowa i t. p.), albo dotyczyć tylko 
pewnej grupy ludzi (ustawa o uposażeniu urzęd- 
ników), albo pewnego  terytorjum. (ustawa ә 
tymczasowej organizacji zarządu b. dzielnicy а 
pruskiej), albo wreszcie może nie znaleźć ża: 
dnego praktycznego zastosowania (aż do upad- 
ku Austrji nie było ani jednego wypadku po" 
stawienia Ministra w stan oskarżenia, wobec 
czego i ustawa odnośna © T rybunale Stanu 
nie weszła w praktyce w Życie). 

Oczywiście, że ustawa, która praktycznie 
nie wchodzi w życie, lub ma tylko ograniczone 
zastosowanie, nie jest bez znaczenia. Stanowi 
ona część ogólnego porządku prawnego i, jako 
taka, wpływa na urobienie się ogólnych pojęć 
prawnych i jest nowym etapem na drodze ich 
ewolucji. Istotna jej wartość polega jednak 
na tem, że znajduje zastosowanie praktyczne 
i, będąc emanacją życia, sama stosunki życiowe 
urabia, 

(©. а. m.) 
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lchwałą Rady Ministrów z da. Gego maps.: 


са г, b. postanowione zostało wydzielenie za- 
rządu spraw węwnętrznych z zakresu działania 
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emeryt od. Ministerstwa 8, Оло Proj. 


Ministerstwa b. Dzielnicy Pruskiej i przekazania 


go Ministrowi Spraw Wewnętrznych 2 du. 15 
тегса r. b, W wykonaniu powyższej uchwały 
zostali delegowani w dn. 13 m. b. do Poznania, 
celem dokonania rzeczonego przejęcia dyrekto- 
rowie departarnęntów Min. Spr. Wewn. Шепс 
i Urbanowicz oraz naczelnik wydziału organiza- 
cyjnego Koncki. 

Po szeregu konferencji, odbytych w Po- 
znaniu w dotychczasowym departamencie spraw 
weęewnątrznych Ministerstwa b. Dzielnicy Pru- 
skiej z dyrektorem tegoż departamentu p. Boe 
ningierm, oraz naczelnikami wydziałów. zostać 
uzgodniony cały plan przejęcia. 

Odbyta konferencja, zgodnie ż porząd- 
kiem dnia, winna była przedewszystkiem usta- 
іё: 1) dalszy zakres działania dotychczasowego 
departamentu spraw węwnętrznych; 2) iego 
stosunek do pozostałych departamentów Min. 
spr. Wewn; 3) stanowisko tego dyrektara de- 
paramentu wbbee Ministra oraz innych dyrek- 
torów Ministerstwa, jak również wobec orga- 
nów zarządu ogólnego b. dzielnicy pruskiej, 
wręszcie 4) stanowisko poszczególnych urzę- 
dników, przydzielonych z bk. departamentu 
spraw wawnętrznych da Min. Spr. Wew. w War 
SzAawWIe. Ч 

Przedewszystkięm konferencja stancia na 
upizędnio już zajętem przez oba zainteresowa: 
ne ministerstwa stanowisku, że dla większości 
spraw. związanych z administracją wewnętrzną 
dwuch województw b. zaboru pruskiego ma 
pozostac nadal czasowo w Poznaniu specjalny 
departament, z tą różnicą jednak, że zamiast 
stanowić samodzielny departament spraw we: 
wnętrźnych Min. b. Dzieinicy Pruskiej, z dn. 15 
marca staje się departamentem V Mia, Spr. 
Wewn. W związku z tem, z chwilą tą również 
4 odpowiedzialność za zarząd Spraw wewn. 
w b. dzielnicy pruskiej przechodzi z osoby mi- 
nistra b. dzielnicy pruskisj na osobe Ministra 
Spraw Wewnętrznych. 

Departament V w zakresie swych kompe- 
tencji zatrzymuje dawne swe uprawnienia z wy” 
łączeniem niektórych taksatywnych wymienia” 
nych, którę odrazu zostają przekazane rzęczo- 
wym departamentom Min. Spr. Wewn. 

Przedewszystkiem więc, w mysi ustalo“ 
nych zasad, dep. prezydjalriemu Min. Spr. We- 
wnętrznych zostął przekazany stosunek admi* 
stracji spraw wewnętrznych b. dzielnicy pru- 
skiej do Ministerstwa Skarbu. 

Departamentowi „administracyjneima Min: 
Spr. Wewn, w myśl opracowanego planu, -zo” 
stały przekazane następujące sprawy: 

a) sprawy podziału terytorjalnego w b, 
dzielnicy pruskiej; 

b) sprawy granic, województw, powiatów, 
oraz gmin wiejskich i miejskich; 

e) tworzenie powiatów nowych i kasowa. 

* nie istniejących: 

) wydzielanie miast z powiatów, włącza: 
nie miast do powiatów, jak wreszcie rozszerza- 
nie granić miast; 

e) wszelkie sprawy, dotyczące obywatsl- 


stwa; 
f) legalizacja dokumentów w sprawach 
obywateistwa; 

- 4) sprawy рег]ойўстпусйа spisów ludności 
4 sprawy, wynikające ze stosunku adranistracji 
b. dzielnicy pruskiej do Głównego Urzędu Sta- 
tystyczasgo; | i 

h) sprawy zasiłków dla wojskowych i ich 
` radzin; wreszcie, ; 

К} sprawy, wynikające 2 ustaw о -osobi 
stych i rzeczowych świadczeniach woajannysih 
« z wyłączeniem spraw podwodawych “i kwate- 
runkowych, ан, 

Da departamentu bezpieczeństwa publicz- 
nego i prasy zostały przekazane tiastępująda 
sprawy: _. эзле 

a) sprawy ochwony granic: ане 

b) sprawy. paszportów zagranicznych; `` 

c) sprawy reglamentacji obcokrajowców; 

< d) sprawy, dotyczące przestępstw i staty- 
styki przestępczości; р : А 

e) sprawy ruchu ulicznego ї drogowego: 

f) sprawy legitymacji wewnętrznych; ` 

g) sprawy, dotyczące cmentarzy, przewo 
żenia zwłok i ekshurriacji: 


h) sprawy, wynikające ze stosunku orga" 
nów policji i innych władz państwowych i wre- 
szcie, 

i) sprawy kwest na całym obszarze państwa. 

Sprawy sąmorządowe czągowo pozostają 
w caiości w dep. W. 

W związku z powyższem dep. V w Po- 
znaniu Min. Spr. Wewn. otrzymuje następującą 
organizację: w. skład departamentu mają wcłio- 
dzić w dalszym ciągu 4 wydziały, a mian. 
ogólny, administracyjny, bęzpieczeństwa publicze 
nego i prasy oraz samorządowy. Wydziały te, 
jak widać, cdpowiadają mniej więcej dym de- 
partamentor: rzeczonym Min. Spr. Wewn. 
i poza funkcjami, jak widać powyżej, przeka- 
nemi rzeczonym  departamentom Min. Spr. 
Wewn. mają terytorjalnie na obsżarze dwuch 
województw b. dzielnicy pruskiej pełnić analo» - 
giczne funkcje. } 

Ze względu na te jednak, iż stan ten jest 
ściśle stanem czasowo-przejściowym, oraz, iż 
za całość zarządu spraw wewnętrznych b. 
dzielnicy pruskiej, odpowiedzialność cała spada 
calkowicie na Ministra Spr. Wewn.. powstała 
nader bardzo ważna kwestja ustalenia zasad 
spółdziałania pomiędzy departamentami. Tu, 
jaka ogólną zasadę ustalono, iż sprawy, таја 
се przadewszystkiem znaczenie terytorjalne na 
obszarze dwuch województw b. dzielnicy 'prus- 
kiej, opracowywa poza sprawami, przekazane- 
mi rzeczonym departamentom, дер. V, w ra- 
zie zaś, jeśli takie lub inne załatwienie tych 
spraw mogłoby mieć znaczenie i dia innych 
dzielnie, załatwia zagadnienie z rzeczonyni de- 
partamentami. W razie zaś rozstrzygania spraw, 
mających znaczenie dla całego państwa, a więc 
i dla terytorjum b. dzielnicy pruskiej, sprawy 
ta załatwia rzeczony dapartament, uzgadniając 
je tylka z dep. W. Śzczególnie zasada ta, sta- 
je się aktualną w stosunku do wszelkiej robo- 
ty legislatywnej, jak również i bardziej zasa” 
dniczych zarządzeń w dziedzinie bezpieczeń 
stwa publicznego. 

W dalszym ciągu ustalono, iż odpowie" 
dzialnym refereniem i zastępcą Ministra Spraw . 
Wewn. w sprawach bezpięczeńsiwa publiczne . 
go na terenie całego państwa poza 2. woje” 
wództwami b. dzielnicy pruskiej jest dyrektor 
dep. ll (bezpieczeństwa publicznego -i prasy), 
zake same sprawy na terenie. dwach waje- 
wództw b. dzielnicy pruskiej — dyrektor dep. 
V. Mając jednak na względzie powyżej przy- 
toczeną ogólną zasadę о współdziałaniu, jak 
również fakt, iż każdy waźniejszy moment, do- 
tyczący Sprawy bezpieczeństwa w jednem wo- 
jewództwie w państwie, zwykle odbija się za- 
raz silnem echem i w innych, każde bardziej 
zasadnicze zarządzenie ma być natychmiast 
uzgodnione z departanientem bezpieczeństwa. 

W kwestji stanowiska dyrektora wobec 
Ministra oraz innych dyrektorów departarnen- 
tów poza wyżej przytoczonemi zasadami usta- 
łono, iż dyrektor dep. V podpisuje wszelkie 
pisma za Ministra, stosowie do postanowienia 
art. 3-go instrukcji biurewej Rady Ministrów, 
z wyłączeniem następujących spraw: 

a) dekretów . nomiinacyjnych wyższych u- 
rzędników  administracyjnych od МИ klasy 
włącznie, oraz zatwierdzanie wyborów co do 
wszystkich innych urzędników z ręsortu spraw 
wewn. w rozumieniu ustawy ż 21 lipca 1852 r: 

b) wszelkich zarządzeń dyscyplinarnych со 
до wojewodów oraz wynikających z art. 19 u- 
stawy dyscyplinarnej dia urządników nie sę- 
dziewskich; 

c) dekretów, zarządzających przesiedlanie 
od VII КЇ. wzwyż; ` 


Bolszewicy. 


wada © W. 
ewski б. Mickiewicz i Słowacki . 
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Yule Udny G. Wstęp do teorji statystyki 
Przełożył Z. Limanowski , 
Chrząszcz T. prof. Gorzelnictwo. 
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Dramat w 3 aktach, 


Siemieński J. O polityce, o państwie i obywatelu 


Tom 2:51. Część szczegółowa , 
(Оо сеп powyższych dolicza się 207/, dodatku drożyźnianego). 


dj projektów ustaw oraz rozporządzeń 
wykonawczych, wreszcie spraw odnoszących 
się do Sejmu, Naczelnika Państwa, Prezydenta 
i Rady Ministrów oraz ministrów osobiście, jak 
również okóluików i instrukcji o znaczeniu za* 
sadniczem, 1 А 

Wszystkie pdwyższe sprawy zastrzegają 
się do podpisu Ministra, iub Wiceministra. 

W zakresie trybu urzędowania wojewo- 
dów w stosunku do Ministra Spraw Wewn. 
ustalono, iż wojewodowie b. dzielnicy pruskiej 
przedkładają bezpośrsdnio Ministerstwu Spraw 
Wewn. w Warszawie pisemne wnioski i spra- 
wozdania jedynie w następujących sprawach: 

a) łegalizacji w sprawach obywatelstwa; 

b) zmiany nazwisk; 

с) w sprawach, dotyczących  perjodycz* 
nych spisów ludności; , 

d) w sprawach, wynikających za stosunku 
administracji b. dzielnicy pruskiej do Głównego 
rzedu Statystycznego. 

e) zasiłków dla wojskowych i ich rodzin, 
wreszcie, a 

f) osobistych i rzeczowych świadczeń wo- 
jennych z wyłączeniem spraw podwadowych 
i kwąterunkowych. 

Poza tem ' zaś, we wszystkich innych spra” 
wach, na wyraźne bezpośrednie połecznia Mi- 
nistra. We wszelkich innych sprawach. kores- 
pondencje, idące z województw, wchodzą do 
дер. М w Poznaniu, który je będzie przedsta” 
wiał bezpośrednio Ministrowi w miarę treści, 
pa uzgodnieniu z rzeczonemi departamentami, 
bądź w zakresie spraw przekazanych odstępuje 
je do kompeżentnego załatwienia rzeczonym 
departamentom, 

Powyższy tryb urządowania w niczem, па“ 
turalnie, nie usuwa prawa wojewodów də bez- 
pośredniego komunikowania się osobiście z Mi- 
nistrem; ustalono jednak powyższy zasadniczy 
tryb urzędowania co do składania wniosków 
i otrzymywania poleceń, ze względu na to, iż 
ną terenie b. dzielnicy pruskiej w dalszym cią- 
gu przed Ministrem Spraw Wewn. odpowie” 
dzialiym za zarząd z zakresu spraw wewn. pa 
zastaje czasowo dyrektor dep. V. « 

Celem bliższego zorjeniowania się w spra- 
wach zarządu b. dzielnicy pruskiej z jednej 
strony dep. V przysłał kilku urzędników do 2а" 
jęć w rzeczonych departamentach Min. Spraw 
Wewn., z drugiej zaś strony rzeczone departa* 
menty miały delegować czasowo do zajęć 
w Poznaniu kilku swych urzędników, celem 
zorjentowania się ich w obowiązującem tam 
ustawodawstwie, jak również w miejscowych 
stosunkach. Р 

Ustaiono wreszcie, iż wydawane dotych= 
czas dwa organy prasowe w zakresie spraw 
administracyjnych, mian.: „Przegląd administra- 
cyjny" i „Gazeta administracji i policji pań: 
stwowej”, mają w dalszym ciągu spółpracować 
nad zagadnieniami administracyjnemi w tym 
sensie, iż „Przegląd administracyjny“ pozostaja 
miesięcznikiem, poświęconym naukowym ba- 
daniom i zagadnieniom administracyjnym, zaś 
„Gazeta administracji i policji państwowej" ma 
być tygodnikiem, popularyzującym wśród władz 
administracyjnych i policyjnych zarządzenia ad- 
ministracyjno-policyjne. 

Cały plan powyższy, należy zaznaczyć, zo- 
stał ułożony przez obie strony bez żadnych 
najmniejszych tarć, przy całkowitej wzajernnsj 
chęci jak najdalej idącego uzgodnienia organi* 
zacji zarządu sprąw wewnętrznych i doprowa- 
dzenia w jaknajszybszym czasie do całkowitej 
unifikacji zarządu ziem Polski. 
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Kryminolog nieŃiiecki. Hans Gross, w dzie- 
{е swym „Handbuch für Untersuchungsrichter" 
(str, 71—104, wyd. 7, 1914 r.), podkreśla w spo- 
sób nieco chaotyczny, wyłącznie na przykła- 
dach, niedostateczny rozwój funkcji umysłowych 
świadka. | 

Konstatuje on fakty, wskazuje na nie sẹ 
dziemu śledczemu, jednakże nie rozwiązuje 
kwestji mylnych spostrzeżeń i in. w sposób 


skuteczny. Podobne przykłady dostarcza nam. 


List, Garraud i inni, jakoteż praktyka sądowa. 
i Z masy innych, przytoczę jeden charakte- 
rystyczny przykład, wskazujący na powszechną 
mylność spostrzeżeń, nawet u ludzi normalnie 
rozwiniętych. 

Kryminolog niemiecki, prof. List, podczas 
` seminarjum z procedury karnej, urządził, nie 
uprzedzając słuchaczów. bardzo oryginalny eks- 
peryment. Po. upływie kwadransa od rozpoczę- 
cia seminarjum światło na sali nagle zgasło, 
usłyszano szum, hałas przewracanych krzeseł, 


mignęła czerwona ślepa latarka, jakaś postać * 


dobiegła do katedry profesora, coś porwała 
ipo chwili znikła. Po dwóch, trzech minutach 
zajaśniało, światło i profesor wzburzony wyja- 
śnił słuchaczom, że przed chwiłą odbył się na- 
pad i z teki profesora wykradziono bardzo wa- 
żne dokumenty; poprosił słuchaczów, aby, jako 
świadkowie Zajścia, złożyli pisemne zeznania, 
które oń przedstawi sędziemu śledczemu. Na 
drugi dzień obecni przy zajściu studenci złożyli 
profesorowi swoje zeznania. . 

| cóż się okazało?— prawie każde z zeznań 
przedstawiało zajście w sposób rozmaity. Je- 
"апі ze świadków twierdzili, że widzieli jednągo 
napastńika, inni — że napastników było dwóch, 
lub trzech; prawie każdy ze studentów inaczej 
określał napastników; ta sama różnelitość pa- 


nowała co do czasu trwania zajścia i irmych' 


okoliczności. Wówczas profesor wyjaśnił słu- 


chaczom istotę dokonanego eksperymentu i wy-. 


prowadził z niego wnioski co do wartości ze“ 
тпай świadków. 

Fakty przytaczane przez uczonych, prak- 
уке sądową, a wskazujące częste wypadki 
mylności spostrzeżeń nasuwają nam myśl, czy 
wobec niedoskonałości zeznań świadków, wobec 
wątpliwej wartości tych zeznań, nie możnaby 


było wynaleźć jakowegoś sprawdzianu natury. 


objektywnej, dzięki któremu zeznania można 


T dziejów policji rosyjskiej 


po powstaniu styczniowem. 
000 
XXVI. 


Ostatnia lista: oficerów i urzędników póli- 
cji warszawskiej z wybuchem wojny, gdy in- 
stytucja ta już zaczęła tracić zasadniczo swoje 
znaczenie, Буз następującą: oberpoliemajster 
jenerał-major Mejer, jego pomocnicy — jenerał- 
major Baik i pułkownik Tomfopolskij. Ofice- 
rowie do zleceń: podpułkownik Bertand i sztabs- 
kapitan Ignaijew. ` Urzędnicy do zleceń: radca 
stanu Timofiejsw i radca kolegialny Akajomow. 
Dyrektor kancelarii podpułkownik Świnarskij, 
jego pomocnik radca Rychter (polak, b. stu- 
dent uniwersytetu, zamieszany w r. 1883-im, 
ly zaburzenia uniwersyteckie przeciw FApuchti- 
nowi), skarbnik Dudziński (polak), elczekutor 
Nowikow. Referenci: inspekcyjny. Piewcow, bez- 
pieczeństwa miasta Moziulkin, ludności Jego- 
row, rachunkowy CGianżulewicz, paszportowy 
Mieleszko, prawny Gajewskij, 


czych, polaków było potąwa,, mianowicie: Gras- 
man, Skibniewski, Przybyłowicz, Mroczkowski, 
Dobrowolski, Żabczyński (pełniący: obowiązki 


sekretarza), Polaczek, Kubarski, Brzeziński, Ba- , 
Inspektorzy ` 


spławu na Wiśle: były najstarszy rewirowy ' 


iick, Nowolscki, Maksymowicz. 
warszawski, pełniący przez lat czterdzieści obo- 
wiązki w dzielnicy placu Teatralnego—Szumow" 
ski i również rewirowy dawny z dzielnicy uli- 
cy Zgoda, polak, Kulicki. Szef ochrany war” 
szawskiej, podpułkownik żandarmów Martynow, 


przy nim urzędnicy do zleceń Semeka i Buja. 
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о Spraw sekre-. 
tnych Pileckf, Wśród 24 urzędników młod- ` 


byłoby ocenić według ich rzeczywistej, zgodnej 
z prawdą treści. Do kwestji tej powrócimy 
w dałszym ciągu tej pracy. 

‚ Wszystkie powyżej wyłuszczone wątpli- 
wości i zastrzeżenia dadzą się jeszcze bardziej 
zastosować do zeznań dziecka świadka. 

Studjując rozwój psychiczny i fizyczny 
dziecka, przyglądając się jego ciągłym zmia- 
пот i bezustannej ewolucji, obserwując również 
zewnętrzne przejawy tych zmian psychicznych, 
dochodzimy do szeregu wniosków, . Widzimy 
po pierwsze, że funkcje umysłowe u dziecka 
są słabiej rozwinięte, aniżeli u dorostego czło- 
wieka, po drugie, ża rozwój dziecka jest nie- 
równomierny == znaczy to, że dzieci w tym ѕа- 
тут wieku życia stoją na równym stopniu 
rozwoju ogólnego, jakoteż poszczególnych funk- 
cj, oraz że różne dzieci w różnych okresach ` 
życia rozwijają się bądź sposób szybszy, lub 
powelniejszy. Z tego teź względu, podczas 
gdy człowiek dorosły przedstawia sobą naagół 
pojęcie zupełnie określone, dziecko jest poją- 
cięm calkowicie ruchomym. Powyższe możemy 
ująć w przesłankę a brzmieniu następującym: 


„Dziecko, jako objekt psychiczny, jest po- 
jęcien: nieokreślanym i ruchomym". 


Sędzia śledczy, rozpoczynając badanie cżło- 
wieka dorosłego, przygotowany jest do pewne- 
go. określonego, normalnego typu. Dopiero 
w czasie badania zauważa om odchylenia bada” 
nego od typu przeciętnego pod wzglądem 
wykształcenia, zawodu, klasy społecznej i t, d. 
Zaleźnie od tych odchyleń (które konstatuje 
badający za pomocą obserwacji i pytań formal- 
nych i ogólnych) prowadzi on badania i ocenia 
zeznanie. istnieje tu presumpcja naturalna, że 
badany jest «siowiekiem, dojrzałym i normalnie 
reedpinigtym, 


Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa 
badania dzięcka—świadka. W tym wypadku nies 
możliwe jest zastosowanie gpresumcje nawrelnej 
dojrzałości badanego, Badany, pod względem 


swego rozwoju, jest zagadką, któtą należy, roz- 


wiązać. Wieck życia jest wskaźnikiem o bardzo 
problematycznej wartości. Obserwacja daje nam 
liczne przykłady. jak różnym jest stan rozwoju 
dzieci w tym samym wieku. życia. Jako ko- 
rektywę należy wprowadzić t. zw. wiek inteli- 
gereji, pojęcie sztuczne, a opierające się na 


kowicz, referent Fristow, szef agentury Bielo- 
kozów, jego pomocnik Janiuk. Dyrektor biura 
adresowego, polak Libert, wynalazca bardzo 
praktycznych aparatów Kontroli kartek, w po- 
staci bębiiów, obracających się naokoło osi. 
Naczelnik policji tajnej Kowalik, raferenci: Kur- 
natowski 1 rosjanin Soroka, a wśród młod- 
szych urzędników, trzech tylko polaków, mia- 
nowicie: Chrostowski, Nowicki i Smólski. Szef 
biura kontroli sług, de Vidal, wśród jego urzę- 
dników ośmiu polaków na ogólną liczbę dzie- 
sięciu. Naczełnik biura rakomendacyjnego dla 
sług, polak Kobyliński. Naczelnik aresztu poli- 
cyjnego Carikow. Redaktor Gazety Policyjnej 
FRkajomow, dyrektor drukarni policyjnej Solty- 
siiski (polak), naczelnik tełegrafów policyjnych 
Daleszyński (polax). Dyrektor urzędu  iekar- 
skiego dr. Мао, jego pomocnik dr. Łowiagin, 
asesorzy farmacji Kulesza i Przezdziecki (obaj 
połacy), urzędnicy Gutowski, Żochowski i Opa- 
liński (wszyscy trzej polacy). Wśród piętnastu 
lekarzy cyrkułowych, jeden rosjanin Chomenko. 
Z pośród lekarzy delegowynych specjalistów 
w liczbie ośmiu, jeden tylko Arapetjan, zrusz” 
czony ormianin. Inspektor weterynarji Jefimow. 
Wśród 21 weterynarzy, podwładnych temu or- 
ganowi, czterech rosjan: Justow, Skriabin, Kor- 
niłow i Klimowicz. Miejskie łaboraterjum che- 
miczne: kierownik dr. Łowiagin, 4 wśród trzech 
jego pomocników, jedna rosjanka Zybełewicz. 


‚ Kornitet policyjno-lekarski: komisarz Terentjew, 


а wśród lekarzy i urzędników i urzędników inu 
podwładnych, na dziesięciu, dwóch moskali: 
Steinberg i Onoszko, oraz. akuszerka komitetu 
Mieszczerskaja, rosjanka. 

_ Policja wykonawcza; cyrkuł zamkowy, ko- 
mmisarz Skwortow, jego pomocnicy: Маком" 
Makowiejew i Ciawłowskij, adjunkt polak. To- 
maszewski, cyrkuł sobotowy: komisarz Wisz- 
niewskij (jedyny komisarz rosjanin z wykształ- 
czeniem uniwersyteckie) pomocnicy: Demidow 


i 
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ЖК (Dalszy ciąg). ` 
stopniu rzeczywistego rozwoju dziecka. O tym 
pojęciu, wprowadzonym do współczesnej psy- 
chołagji. przez francuskich uczonych Binet i Si- 
mona i-0 zastosowaniu go w kryminalistyce, 
pomówię. gbszernie w następnej praty p. t. 
„Wiek życia, czy wiek inteligencji?", 


Widzimy więc, że badanie dziecka—świad- 
ka w tej samej płaszczyźnie, co człowieka do- 
rosłego, doprowadzi często do mylnych rezul- 
tałów, że wymaga ono pewnej reformy, i że 
koniecznym jest wprowadzenie elementów, któ- 
re zastąpiłyby presumpcję naturalną dojrzałości 
rozwoju badanego. Nawet wprowadzenie „Wieku 
inteligencji" zarniast „Wieku życia” byłoby przy 
badaniu Świadków korektywą niedostateczną, 
gdyż 0 Йе nawet sędzia śledczy wie, że badane 
przezeń dżiecko ma nietyłko lat 9, lecz jest 
rzeczywiście 7ożwinięłe па lat 9, to ustalenie 
powyższe nie zdoła dostatecznie wyjąśnić wąr- 
tości zeznania. Zobaczymy daiej, dzięki jakiemu 
systemowi można: wartość tą bardziej zobjekty- 
wizować. Teraz, z kolei rzeczy, nasuwa się py- 
tanie, czy zeznanie dziecka — świadka może 
mieć tak wielkie znaczenie, iżby warto było 
uciekać się do specjalnych systemów okraśle- 
mia jego wartości. Na pytanie to należy bez- 
sprzecznie odpowiedzieć twierdząco i to 2 na 
stępujących względów: 1) dziecko jest bez: 
względnie wiarogodkiiejszym świadkiem, aniżeli 
człowiek dorosły i 2) praktyka sądowa wyka- 
zała, że w wielu procesach dziecko, nie odgry- 
wając żadnej roli w czasie spełnienia przestep- 
stwa, bywa naocznym świadkiem. 


JWiarogodność dziecka — świadka ma swe 
uzasadnienie w prostocie psycholegji dziecięcej, 
niezępsuciu i nieumiejętności trwałego kłama- 
nia. Co się zaś tycze drugiego względu, to 
najlepiej zilustruje go fakt poniższy, wzięty 
z pomiędzy wielu innych: | 

W roku 1919, w powiecie łęczyckim został 
dokonany ћараа  bandycki. Napastnicy wtar- 
aneli do zabudowań mieszkalnych. kazali się 
wszystkim odwrócić do ściany, steroryzowali 
mieszkańców, zrabowali, со się dało, i już za” 
mierzali mieszkanie opuścić. W chwili tej zau- 
ważyli dziecko, leżące w łóżku i obserwujące 
ich. Jeden z napastników zadał dziecku cios 
kłuty bagnetem, poczym złoczyńcy uciekli. 

(d. с. п.} 


i lsakow, adjunkt Rymarenko-Jankowskij; сут" 
kuł mostowski: komisarz Sidorowicz, porocni- 
су: Kuzminskij i Kossnko, adjunkt Chorzewe 
skij cyrku? bielański: komisarz Sokołow, po 
Tatarow, adjunkt (polak) Kobusz; cyrku? po- 
wązkowski: komisarz Zankow, pomocnicy: Ku- 
finskij i Łopatniuk, adjunkt роја:  Lisiewicz: 
cyrkuł towarowy: komisarz Biełanowicz, pomoc- 
nicy: pomocnicy Trzeciak i Jankiewicz (өрај) 
rosjanie), adjunkt polak Krzemieniewski: суг 
kui wolski: komisarz Reks, pomocnicy: Klaudi 
i Łubiencew, adjunkt Płatonow; cyrkuł jerozo= 
timriski: komisarz Zacharko, pomocnicy: Ajpow 
i Biełow, adjunkt polak Aieksiewicz; cyrkuł ła- 
zienkowski: komisarz Nikitin, pomocnicy: Küster 
i Dobrowolskij, adjunkt polak Kucharski; cyr- 
kul nowoświatowy: komisarz Szpiganowicz, po" 
mocnicy: Walkow i Tanatar, adjunkt polak Wie- 
wiura; cyrkuł mokotowski: komisarz Nikołajew, 
poimoćnicy: Gionczarów i Iwanow, adjunkt po” 
lak Iwanicki; cyrku centralny: komisarz Kołma* 
kow, pomocnicy: Kóczetkow i Siemionow, 
adjunkt -polak KoczakowSki, cyrkuł aleksan- 
drowski. komisarz Gawryłow, pomocnicy: Mj- 
giowski i Małachowski, adjunkt: роіак IKrajew- 
skię cyrkuł nowopraski: komisarz Janowicz, po- 
mocnik Gejer, adjunkt polak Kluczyński; cyrkuł 
starqpraski:, komisarz Siiwonskij, pomocnik Ci- 
merniąt, adjunkt Ciapenko. Rezerwa policyjna: 
komendant Krzyżiekij, pomocnicy: Kuszakie- 
wicz i Czybistkow. Komendant konnej policji 
Зсћіегамег- -. 

cA więc wszyscy oficerowie policji wyko- 
nawczej w liczbie 48, byli rosjanie, z pośród 
zaś 15 adjunktów—12 polaków i trzech moska- 
li. Podwładna policji stfaż ogniowa, wśród 
ośmiu komendantów, liczyła połowę moskałt, 
mianowicie: komendantem głównym był Lund, 
pierwszego oddziału Fedotow, drugiego Piecz- 
ko, trzeciego lsajenko. Opiekunem szkoły. dla 
dzieci policjantów był Fikajomow, jego pomoc- 
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Kilka słów o tyfusie brzusznym i sposobach Walki z nim. 


Tyfus brzuszny, po polsku zwany durem, 
jest chorobą starą jak Świat. Tem mianem 
oznaczono wszystkie cierpienia gorączkowe, 
oszałamiające cały system nerwowy, w <szcze- 
gólności zaś działające na mózg. Dopiero z od- 
kryciem pałeczki duru brzusznego przez Gap- 
phy'ego i Ebertha tyfus brzuszny został wyłą- 
czony z szeregu innych tyfusów, a mianowicie 
od powrotnego i plamistego. 


Dur brzuszny panuje na całej kuli ziem- 
skiej i w przeciągu całego roku z nasileniem 
w jesieni, zwłaszcza po długiem i suchem lecie. 


Większość zachorowań przypada na wiek 
młody i średni (chociaż i w późniejszych latach 
zdarzają się przypadki tyfusu). 


Prątek duru brzusznego przedostaje się 
od człowieka chorego do zdrowego przez prze” 
wód pokarmowy do kiszek; przenosić go mogą 
zakażone ręce, produkty spożywcze i woda. 
Prątek Ebertha z kiszek przez naczynia chłon- 
ne przechodzi do krwi, powodując wtedy zna- 
пе objawy chorobowe; z krwiobiegiem rozcho- 
dzi się po tkankach i gruczołach, w niektórych 
z nich, jak w śledzionie i gruczołach chłonnych 
pęcherzyku żółciowym, cienkich kiszek, zwa- 
nych blaszkami Peyera, umiejscowia się na ca- 
ły przeciąg choroby. 


Tyfus rozwija się stopniowo: chory skarży . 


się na ból głowy i obolenie całego ciała, brak 
apetytu, język obłożony i schnący, ogólny stan 
wyczerpania i często wolne stolce. Gorączka 
stopniowo się podnosi i przy końcu pierwszego 
tygodnia dosięga 40°, Choroba jest wtedy 
u szczytu swego rozwoju i w tym stanie trwa 
około 15 dni. Jednocześnie w kiszkach cien- 
kich powstają owrzodzenia w miejscach gru- 
czołów chłonnych, co powoduje czasami krwa- 
wienia z kiszek objawiających się w krwawych 
wypróżnieniach. а 

Na początku 4-tego tygodnia gorączka 
stopniowo opada, wszystkie objawy chorobowe 
zmniejszają swoje napięcie i przy końcu tego 
okresu chory zaczyna stopniowo powracać do 
zdrowia, o ile nie ma żadnych powikłań. Taki 
bywa przebieg choroby w szczęśliwych przy- 
padkach, w mniej pomyślnych dur trwa od 6 
do 8 tygodni, a nawet kończy się śmiercią. 


Ustalone zostało, że przyczyną tyfusu 
brzusznego jest prątek Ebertha bardzo rozsiany 


nikiem Jarockij, katechetą ks. Matlakowski, 
nauczycielarni—małżeństwo rosyjskie Jaroszew- 
scy i nauczycielka Lewszenko. 
Koszt utrzymania policji warszawskiej 
w roku 1914-ym wynosił rubli 652,960 kop. 25, 
pomieszczenia policyjne kosztowały rb. 189,794; 
utrzymanie konnej żandarmerji rb. 82,917 kop. 
91, a doliczając pomniejsze pozycje: na kształ- 
cenie dzieci rosyjskich, których ojcowie służyli 
w policji, emerytury i dodatki personalne dla 
policji, miasto wydawało rocznie na utrzymanie 
policji rosyjskiej do miljona rubli, co w stosun= 
ku do wartości dzisfejszej waluty stanowiłoby 
sumę miljarda marek rocznie. ` 
Epilogiem policji warszawskiej, ewakuo- 
wanej do Rosji, gdzie z dniem wybuchu rewo- 
lucji, raz na zawsze się rozleciała, jak tuman 
brudnego pyłu, rozwianego wichrem, było mia- 
nowanie na stanowisko warszawskiego oberpo- 
licmajstra ån partibus infidelium р. „Władisła” 
wn Władisławowicza" Galle, policrmacmajstra 
„Wasyloostrowskiej Czasti" stołecznege „Petro- 
gradu“, a zwanego przez lud petersburski „rek- 
torem uniwersytetu . 
Był to przepyszny pomysł ministra spraw 
' wewnętrznych Makłakowa, który w nominacji 
starego policjanta moskiewskiego, lecz z po- 
chodzenia polaka, po ustąpieniu Mejera, zamia- 
nowanego na stanowisko naczelnika miasta 
Rostowa nad Donem, uważał to ustępstwo dla 
słusznych żądań politycznych Polski. 
Jenerał Galle zaczął karjerę swoją jako 
oficer 18-go pułku dragonów w Mławie, po- 
* czem przeszedł do szkoły oficerskiej konnicy 
w Petersburgu i stamtąd dostał się na oficera 
poiicyjnegc, a przęszedłszy wszelkie gradacje, 
zacząwszy od pomocnika komisarza сугкшоме- 
go, doszedł do stopnia jeneralskiego na stano" 
wisku policmajstra wspomnianej dzielnicy ре 
tersburskiej, mieszczącej niemal wszystkie wyż- 
sze zakłady naukowe. Obowiązkiem Gallego 


w przyrodzie dzięki stałemu zakażeniu przez lu- 
dzi. Żyje on w kurzu do 8-miu dni, w wodach 
czystych od tygodnia do dwu; dość długo żyje 
w dołach kloacznych, gdzie współżycie bakterii 
gnilnych mu nie szkodzi. Niska temperatura nie 
zabija go, przeszkadza jedynie rozmnażaniu się, 
przy wysokiej temperaturze wysycha. Często 
na owocach i warzywach można znazleźć prąt- 
ki durowe. ( 


Człowiek po przebyciu tyfusu brzusznego 
może na długi cząs stać się siewcą prątków 
durowych. W jednym centymetrze sześciennym 
moczu, znajdowano u siewców do 2 milionów 
prątków durowych. Oprócz siewców są jeszcze 
nosiciele, którzy, nie chorując wcalś na tyfus, 
wydzielają zarazki przez mocz i kał. 

Słowem, zarazek tyfusu brzusznego stale 
żyje w naturze, może być w miłeku i wodzie. 

Wobec tego, że tyfus grasuja u nas znacz- 
nie silniej, niż w państwach europejskich i pra- 
wie nigdy nie wygasa, sprawiając tem nieobli- 
czalne straty w materjale ludzkim, do walki 
znów należy przystąpić z całą energją. 

Zasadniczym momentem walki jest ogól- 
ne polepszenie warunków sanitarnych, a prze- 
dewszystkiem zaopatrzenie ludzi w dobrą wo- 
dę do picia. ‚ 

Większość wsi a nawet i letnisk naszych 
ma ohydną wodę do picia, zakażoną b. często 
tyfusem, dia tego to po powrocie ze wsi wi- 
dzi się w Warszawie przyrost zachorowąń na 
dur brzuszny. 

Po wsiach studnie winny być umieszczo= 
ne na najwyższym punkcie, oddalone przynaj- 
mniej o 10 metrów od miejsc ustępowych 
i o 5 metrów od sąsiedniej sadyby. MNajważ- 
niejsze jest w studniach cembrowanie, musi 
być ono cementowe, oddzielone, nie przepusz- 


‚ czalną gliną od zakażeń wodami z gnojówek 


i ustępów przesączającemi się do warstwy wo- 
donośnej. 

Ogromny wpływ na zmniejszenie się tyfu- 
su brzusznego wywarło wprowadzenie filtrów 
i kanalizacji w Europie. 

Dodatni wynik ich wprowadzenia można 
poprzeć cyframi. Tak np. w Hamburgu od 1884 
do 1893 r. dopóki nie było filtrów, śmiertel- 
ność od tyfusu brzusznego nie była mniejszą 
od 2—1000; po wprowadzeniu filtrów zmniej- 
szyła się trzykrotnie, gdyż wynosi 0,72—1000. 


było uśmierzanie buntów studenckich i stąd 
go nazywano ironicznie „rektorem uniwersyte- 
tu“. Otrzymawszy nominalnie stanowisko ober- 
policmajstra warszawskiego, w nadziei powrotu 
rządów rosyjskich do Polski, pobierał on z wy- 
wiezionych funduszów. magistratu warszawskie- 
go pensję i dodatki, pełniąc tylko obowiązki 
honorowego doradcy przy naczelniku miasta 
Petersburga. Skończyło się to w dzień wybu- 
chu rewolucji, gdy Galle należał do głośnej 
organizacji, urządzającej symulowaną rewolucję 
w Petersburgu, zakończoną wszakże obaleniem 
tronu i ustroju państwowego. Do organizacji 
tej należeli: Kurłow, dawny szef Żandarmerji, 
powołany ponownie na służbę przez carycę 
Aleksandre Teodorówne, Głobaczew, dawny 
szef ochrany warszawskiej, a w dobie rewolu- 


cji petersburskiej, Chabałow, јеМегаї, dowodzą-, 


cy wojskami petersburskiego okregu, wreszcie 
dusza organizacji, minister spraw wewnętrznych 
Protopopow. Po rewolucji Galle potrafił znik- 
nąć szczęśliwie z horyzontu petersburskiego. 
nięchybnie bowiem byłby pod sąd rządu tym- 
czasowego oddany. 

W tym czasie, gdy Mejer został miano- 
wany naczelnikiem miasta Rostowa nad Do- 
nem, jenerał Bałk, jego pomocnik, delegowany 
dla utrzymania potrządku w Kijowie, w czasie 
zamieszkania tam carycy, matki Marji Teodo- 
równy zwrócił jej uwagę i poleciła go zamiano* 
wać na miejsce księcia Oboleńskiego, naczelni- 
kiem miasta Petersburga. Zrobiło to niesły- 
chane wrażenie w sferach policyjnych. Bałk 
był tyle uczciwym, że nie wziął do siebie Swi- 
narskiego, lecz natomiast opętał go inny do- 
radca warszawski, Pkajomow, który został tam 
także urzędnikiem do szczególnych zleceń i brał 
na wstępie udział w śledztwie o zabójstwo 
Rasputina. 

-Balk na tak wysokiem stanowisku stołecz= 
nem był dzieckiem naiwnem, gdy w czasie 


Śmiertelność po wprowadzeniu kanalizacji 
spadła z 2;42 na 1000 do 0,1 na 1000. 

Według statystyki Dra Polaka, w Warsza- 
wie, do wprowadzenia kanalizacji i filtrów 
w 1881 r. па 100.000—zmarło 104 .osoby od 
tyfusu; w 1885—74; w 1886—72, 

Kiedy się sieć kanalizacji rozszerzyła, 
śmiertelność szybko zaczęła spadać, w 1888— 
18; w 1899—16. 

Wobec tego, że prątek durowy żyje w do- 
łach kloacznych, wodach ściekowych, należało- 
by na wsiach i nieskanalizowanych miastecz- 
kach wywozić nieczystości na pola ро. uprzed= 
niem ich zdezynfekowaniu mlekiem wapiennem, 
w miastach większych zaś urządzić kanalizację, 
któraby wszelkie nieczystości usuwała. 

Niekiedy bywa wprost niemożliwe zao- 
patrzenie w dobrą wodę do picia, kiedy tysią- 
ce ludzi żyje w warunkach anormalnych, jak 
podczas ostatniej wojny, w masowem przesie- 
dlaniu się z jednego kraju do drugiego, jak 
obecnie z kraju do Polski, —jedynym środkiem 
przeciw durowi brzusznemu w podobnych wa- 
runkach są szczepienia ochronne. Dobre rezul- 
taty szczepień widzimy w wojnie obecnej, gdzie 
nie było poważnych epidemii, ani duru brzusz- 
nego ani cholery, przynajmniej w państwach 
Zachodnio-europejskich,—pewną role w stanie 
zdrowotnym odegrały by tu warunki sanitarne. 

Należy dodać, że przymus szczepień 
ochronnych, przeciw durowi brzusznemu іѕіпіе- 
je w armji francuskiej już od 1904 r. 

Trzecim nie mniej ważnym czynnikiem 
w walce z tyfusem jest stosowanie zasad czy- 
stości a mianowicie: dokładnego mycia rąk 
przed każdym posiłkiem, mycia ich po dotyka- 
niu się do przedmiotów niepewnej czystości, 
czystego utrzymywania obuwia i ubrania. 

W walce z tyfusem brzusznym w Polsce 
mało zrobiono w sprawie nosicieli i siewców. 
Należałoby przeprowadzić statystykę podob- 
nych osób i odpowiednio unieszkodliwić te 
z nich, które z powodu swoich zajęć mogą za- 
razić, jako kucharki rodziny całe, jako kelnerz 
gości w restauracjach i t. р., w tym względzie 
poszukiwania mogłyby dać ciekawy materjał 
naukowy. 

Czystość, dobra woda do picia, niekiedy 
masowe szczepienia i badania siewców i nosie 
cieli, takie są sposoby walki z tą przykrą i cięż- 
ką chorobą. 


przyjęć, skarżono mu się na rabunki, popełnia- 
ne przez policję petersburską, co było rzeczą 
powszednią, nie dawał on temu wiary, oczywi- 
ście, obełgiwany przez swych pomocników i ko- 
misarzy. W tajniki rewolucyjne nie wtajemniczo- 
ny wcale i jedynie korzystając z pobytu rezer- 
wowego pułku wołyńskiego gwardii, który pierw- 
szy wzniecił rewolucję, przebrał policjantów, 
ustawionych na dachach z kulamiotami w mum- 
dury tegoż pułku, za co go aresztowano, lecz 
po kilku miesiącach wypuszczono, poczem wy- 
jechał zagranicę. 


"Temfopolskij obdzierał niemców ze skóry: 
będąc komisarzem rządu w koloniach niemiec- 
kich na Krymie. Рап FAkajomow został z ræ 
wolucją liberałem, demaśkującym tajniki rzadu 
carskiego i dawnej policji; pan Swinarskij jest 
w Moskwie иет urzędzie i pragnie do- 
stać się do Warszawy. Większość komisarzy 
policyjnych i ich pomocników, o ile nie zosta- 
ła rozstrzelaną, powróciła do Warszawy i tu 
prowadzi nawet niezłą egzystencję, jak naprzy” 
kład pułkownik Berland, przybyły z Kaukazu. 
Jeden z nich Makow-Makowiejew dostał się 
na stanowisko komisarza policji w Wilnie. 


Nie powrócili tylko biedacy policjanci, 
których wyewakuowano z rodzinami do Rosii 
i większość ich padła ofiarą rewolucji, rozstrze- 
lana lub zabita wprost przez tłum rozszalały. 


Część tych policjantów w r. 1905-ym za- 
strajkowała, nie będąc w stanie wyżywić się 
z dwunastorublowej pensji miesięcznej, Strajk 
wszczęty w cyrkule zamkowym, szybko uśmie- 
rzono, a gdy ewakuowano policję warszawską, 
р. Mejer, wywożąc nędzarzy strażników z ro- 
dzinami. z zadowoleniem się wyraził: „jeżeli 
zechcą, to tam teraz mogą strajkować". 
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Uchwała Sejmu Ustawodawczego z dnia 24 

marca 1922 r. o objęciu władzy BZ 

wej w Ziemi Wileńskiej przez Rząd Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. 


: Sejm Ustawodawczy przyjmuje do wiadomości 
uchwałę Sejmu w Wiinie, jako zgromadzenia przedsta- 
wiciell ludności Ziemi Wiieńskiej dia dania wyrazu woli 
ludności, zapadłą w dniu 20 iutegoi 1922 r. w przed- 
miocie przynależności państwowej Ziemi Wileńskiej, 
zatwierdza dolączony do niniejszej uchwały Akt złącze- 
nia Ziemi Wileńskiej z Rzecząpospolitą Polską z dnia 
2 marca 1922 r., oraz wzywa Rząd, aby niezwłocznie 
objął sprawowanie władzy państwowej w Ziemi: Wi- 


аа 
hwała ta ma być ogioszoną w Dzienniku 


Ustaw Rzeczypospolitej Poiskiej i wchodzi w życie 
z dniem jej ogłoszenia, 


(—) Marszałek Trąmpczyński 
(—) Prezydent Ministrów Antoni Ponikowskó 


Załącznik do poz. 162. 


Akt złączenia Ziemi Wileńskiej z Rzecząpos- 
politą Polską. 


Dzialo się w Warszawie w Pałacu Rady Mini- 
strów dnia 3 marca 1922 r. wobec Rządu Polskiego 
w osobach: Prezydenta Ministrów, Ministra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego i Klerownika 
Ministerstwa Sztuki I Kultury inż. Antoniego Ропіком- 
skiego, Ministra Spraw Wewnętrznych inż. Stanisława 
Downarowicza, Ministra Spraw Zagranicznych Konstan- 
tego Skirmuritia, Ministra Spraw Wojskowych Gen. Por, 
Kazimierza Sosnkowskiego, Ministra Skarbu dr. Jęrze- 
go Michalskiego, Ministra Sprawiedliwości! Bronisława 
Sobolewskiego, Ministra Poczt i Teiegrafów dr. Wła- 
dysława Stesłowicza, Ministra Rolnictwa i Dóbr Pań- 
stwowych dr. Józefa Raczyńskiego, Ministra Robót 
„Publicznych inż. Gabrjela Narutowicza, Ministra Pracy 
i Opieki Społecznej Ludwika Darowskiego, Ministra 
b. Dzielnicy Pruskiej dr. Józefa Wybickiego, Kierowni- 
ka Ministerstwa Zdrowia Publicznego dr. Witolda Chodź 
ki, Kierownika Ministerstwa Przemysłu i Handlu Hen- 
гука Strasburgera i tymczasowego [іегомпіка Mini- 
sierstwa Kolei Żelaznych inż, Juijana Eberhardta, 

oraz Delegatów Sejmu w Wllnie. jako Zgrama- 
dzenia Przedstawicieli ludności Ziemi Wileńskiej. dia 
dania wyrazu woli ludności: Witoida Abramowicza, Wi» 
toida Bańkowsklego, Stanisława Brzostowskiego, Lud- 
wika Chomińskiego, Wiktora Czarnowskiego, Józefa 
Jachiewicza, Fntoniego Kłyszejki, Bronisława Krzyża- 
nowsklego, Bronisława Kuleszy, Bolesława Lisowskiego, 
Jozefa Malowieskiego, Fintoniego Mickiewicza, Kazimie- 
rza Milewicza, ks. Ignacego Qlszańskiego, Feliksa Racza 
kowskiego, Antoniego Szwabowicza, Adama (liziembiy, 
Antoniego Zalewskiego, Fieksandra Zasztowta i lek 
sandra Zwierzyńskiego, którzy ośwladczyli, że Sejm 
w Wilnie, pełnić prawa stanowienia o lasach kraju po- 
ziadający, na uroczystere posiedzeniu odbytem w Wil» 
mie w dniu 20 lutego 1922 r. uchwalił «o następuje: 


Uchwała w przedmiocie przynależności рай- 
stwowej Ziemi Wilsńskiej. 


W Imię Boga Wszechmogącego, My Sejm w Wil- 
nie, wolną i powszechną wolą ludności Ziemi Wileń- 
skiej powołany, pelnlę prawa do stanowienia о losach 
tej Ziemi posiadający, pomni na wielowiekowe węzły, 
со aktami w Horodle | Lublinie w uchwaiach Konsty- 
tucji Majowej z roku 1791 ukoronowanenmi, zlemie na. 
sze z Polską na mocy dobrowolnych umów w jedno 

оіасгуіу, oraz па krew ojców naszych, oflarnie prze- 
aną w walkach narodu o Wolność po nieszczęsnych 
Ojczyzny rozblorach, składając hołd męstwu i poświę- 
ceniu- żołnierza polskiego, synowi tej Ziemi Józefowi 
Piłsudskiemu, bohaterskiemu <zynowi gen. Źaligow- 
skiego, zgodnie z prawem narodów do stanowienia 
o sobie, w irnienlu ludności tej Ziemi, jej żyjących 
i'przyszłych pokoleń, mając na celu zabezpieczenie ich 
wolności'i wszechstronnego duchowego i materjalne- 
go rozwoju, na posledzeniu dnia 20 lutego 1922 г, 
uchwalamy I stanowimy: 

1) wszelkie węzły prawno:spafńistwowe, narzucone 
nam przemocą przez Państwo Rosyjskie, uważamy za 
bezpowrotnie zerwane | nielstniejące, jak również od- 
mawiamy Rosji prawa do ingerowania w sprawy Ziemi 
Wileńskiej, ; 

2) roszczenia prawno-państwowe do Ziemi Wileń- 
skiej, zgłaszane przez Republikę Litewską, które zna- 
łazły swój wyraz w traktacie litewsko-sowieckim z dn. 
12 lipca 1920 r., jako też i wszelkle Inne odrzucamy 
i na zawsze uchylamy, 

3) stwierdzamy uroczyście, że nle uznamy żad- 
nej decyzji zarówno o losach naszej Ziemi, jak I w spra- 
wie jej wewnętrznych urządzeń, powziętej przez czyń- 
miki obce, wbrew naszej woll, Д 

4) Депіа Wileńska stanowi bez warunków i za- 
strzeżeń nierozdzielną część Rzeczypospolitej Polskiej, 

5) Rzeczpospolita Polska posiada pełne | wyłącz- 

ne prawo zwierzchności państwowej nad Ziemią Wi- 
leńską, з : 
6) właściwe władze Rzeczypospolitej Polskiej ро" 
siadają jedynie 1 wyłącznie prawo stanowienia o usta- 
wach i urządzeniach Ziemi Wileńskiej zgodnie 2 Коп 
stytucją Rzeczypospolitej z dnia 17 marca 1921 r. 

Т) wzywamy Sejm Ustawodawczy i Rząd Rzeczy”. 
pospoiltej Polskiej do natychmiastowego wykonywa: 
nia praw I obowiązków, wypiywających z tytułu przy” 
należności Ziemi Wilańskiej do kzaczypospkoliiej Palakiah 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 
2 ЕРЕС 7 исме © A "O ОРАР 


Rząd Polski przyjął oświadczenie Delegatów Sej- 
mu w Wilnie do wiadomości, poczem wspólnym akiem 
stwierdzono: 

Artykuł pierwszy: Ziemia Wileńska, z woli swej 
ludności od wszeikich innych związków państwowych 
wolna, zostaje złączona z Rzecząpospoiltą Poiską. 

Artykuł drugi: Zwierzchnictwo państwowe nad 
Ziemią Wileńską odtąd przysluguje Rzaczypospolitej 
Polskiej. 

Artykuł trzeci: Rząd Polski oświadcza, że Sejm 
Rzeczypospolitej Polskiej ustali statut Ziemi Wileńskiej. 

Arlykut czwarty: Akt niniejszy podlega zatwier- 
dzeniu Sejmu Ustawodawczego Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, poczem, wobec przedstawienia przez Delegatów 
Sejmu w Wilnie pełnomocnictw kol za wystar- 
czające i sporządzone w należytej formie, wejdzie 
w życie, ! 

Anitoni Ponikowski, Stanistaw Downarowicz, Kon- 
stanty Skirmunit, Kazimierz Sosnkowski, Jerzy 
Michalski, Bronisław Sobolewski, (Józef Raczyń- 
ski, G. Narutowicz, dr. Władysław Stesłowicz, 
Ludwik Darowski, dr, Józef Wiubicki, Chodźko, 


= 


Henryk Strasburger, J. Eberhardt. 


Bronislaw Krsyżanowski, Ludwik  Chomiński, 
Antoni Mickiewicz: Aleksander Zasztowt, Anto- 
ni Zalewski, Józef Małowieski, Witold Abramo- 
wicz, Adam Uziemóło, Kazimierz Milewicz, Bro- 
misław Kulesza, 


Podpisujemy Akt powyższy w przekonaniu, że 
Sejm Rzeczypospolltej Poiskiej ustall Statut Ziem! Wi- 
leńskiej, zgodny z woią iudności tej Ziemi, wyrażoną 
w uchwałach Sejmu Wileńskiego. 
z Dnia 22 marca 1922 roku 
` |. W. Bańkowskt, ka. Ty. Olszański, Stanisław Brzu- 
zowski, Feliks Raczkowski, , Aleksander Źwóerzyński i Wik- 
tor Czarnowski, 
Dnia 24 marca 1922 roku 


„  Bolesiaw Lisowski, Antoni Szwabowicz, Antoni Kly- 
azejko, Józef Jachiewiez, 


Uchwała Sejmu Ustawodawczego z dnia 


24 marca 1922 r. w sprawie przyjęcia w skład 
Sejmu Ustawodawczego Delegacji Sejmu 
Wileńskiego. : 

Sejm Ustawodawczy uznaje 20 członków Dele" 
gacii Sejmu Wileńskiego za posłów do Sejmu (lsta* 
wodawczego, oraz 20 ich zastępców za zastępców ро- 
słów, którzy wejdą w skład Sejmu Ustawodawczego 
wrazie wygaśnięcia lub złożenie mandatu przez tego, 
kogo zastępują. 

Uchwała ta ma być ogioszoną w Dzienniku staw 
Rzeczypospolitej Polskiej i wchodzi w życie z dniem 
24 marca 1922 r. 

(—) Marszałek Trąmpczyński 

(--) Prezydent Ministrów А2026 Pomikowski 


imspektorat Ceł wolnego miasta Gdańska, 


Na podstawie art. 14 konwencji poisko-gdańskiej, 
zawartej w Paryżu dnla 9 listopada 1920 r. oraz po- 
stanowień części VI umowy, zawartej dnia 24 paździer- 
nika 1921 r. między Polską a Wolnem Miastem Gdari- 
skiem w celu wykonania i uzupełnienia polsko-gdańskiei 
konwencji z dnia 9 listopada 1920 r. zarządziła Rada 
Ministrów rozporządzeniem z dn. 9-1-522 r. co następuje: 
ч W celu yonan zadań administracyjnych i praw, 
-„przysiugujących Państwu Polskiemu, według postano- 
wień art. 14 konwencji polsko-gdańskiej, zawartej w Pa- 
ryżu dnia 9 listopada 1920 r., oraz części VI umowy, 
zawartej dnia 24 października 1921 r. między Polską 
a Wolnem Mlastem Gdańskiem w celu wykonania i uzu- 
pełnienia polsko-gdańskiej DW z dnia 9 11ѕ{ора- 
da 1920 r. tworzy się inspaktorat Се! na obszar Wol- 
nego Miasta Gdańska z sledzibą w Gdańsku. 

Stan osobowy tego urzędu składa się: 1) z kle- 
rownika urzędu. posladającego tytuł Naczelnego in- 
spektora ceł, 2) z urzędników celnych i kancelaryjnych 
oraz niższych funkcjonarjuszów, których wyznaczy Mi- 
nister Skarbu. Powyżsi urzędnicy i 11251 funkcjonar- 
jusze wchodzą w skiad ogólnego stanu osobowego, 
systemlzowanego dla urzędów celnych na obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Naczelny Inspektor ceł podlega Ministrowi Skarbu 
1 jest przed nim odpowiedzialny za czynności inspa- 
ktoratu. 

Do kompetencji Naczelnego Inspektora ceł należy: 

1) wykonywanie nadzoru nad służbą celną na 
obszarze Wolnego Miasta Gdańska, w granicach prze» 
widzianych w części VI umowy z dnia 24 października 
1921 г„ zawartej między Polską a Wolnem Miastem 
Gdarńsklem; y 

2) zwierzchnictwo służbowe nad urzędnikami 
I niższymi funkcjonarjuszami Inspektoratu w zakresie 
przysługującym klarownikom izb skarbowych, z wy- 
jątklem przyjmowania do służby, mianowania, uwainla- 
nla ze służby, przenoszenia do Innych miejsc służbo- 
wych I przenoszenia w stan spoczynku urzędników, 


dalej udzłelanie zapomóg, remuneracji urzędnikom - 


I niższym funkcjonarjuszom, która to uprawnienia za 
strzeżone są Ministrowi Skarbu; 

3) dysponowanie kredytami! w granicach za- 
twlerdzonego w Ширван trybie pręliminarza wy- 
datków na potrzeby inspektorati ceł: К 


4) speinianie czynności powierzonych mu przez 
Ministra Skarbu. | 

Naczelnego inspektora ceł zastępuje podczas 
służbowej nieobecności wyznaczony przez Ministra 
Skarbu urzędnik inspektoratu. 

Inspektorowi ceł przysługuje prawo używania 
pieczęci z herbem Rzeczypospolitej Poiskiej і napisem: 
„Inspektorat Cei na obszar Wolnego Miasta Gdańska". 

Rozporządzenie niniejsze uzyskało moc obo. 
wiązującą z dniem 10 stycznia, 1922 roku, a wykananie 
jego poruczono Ministrowi Skarbu. (Vide Dz. Ust. R. P. 
Nr. 18 z dn. 22-1II-922, poz. 145). 


Wysokość budowli na terenie b. zaboru 
rosyjskiego. 


Na mocy art. 1, p. 8 ustawy z d. 29 kwietnia 
r. 1949 w przedmiocie organizacji | zakresu działania, 
Ministerstwa Robót Pubiicznych (Dz. P. P. P. Nr. 39, 
poz. 283) zarządził Minister Robót Publicznych rozpo- 
rządzeniem z dn, 3-III-922 r. co następuje: 

Исһуіопе moc obowiązującą: 1) p. 10 przepisów 
ogólnych policji budowniczej dia miast w Królestwie 
Polskiem z dnia 26 września 1820 r. (2615г przepisów 
administracyjnych Królestwa Polskiego cz. 1, tom 11, 
wyd. r. 1866) i p. 10 rozporządzenia, rozwijającego 
przepisy policji budowniczej z dnia 16 października 
1820 roku (uzupełnienie cz. 1, Ё. Il zbioru przepisów 
administracyjnych Królestwa Poiskiego, wyd. r. 1867); 
2) p. 4 rozporządzenia Komisji Rządowej Spraw Wewn. 
i Duchownych z dn. 6-18 lutego 1859 r. (zbiór przes 
pisów administracyjnych Królestwa Polskiego cz. 1, 
t. II, wyd. 1886 r,), oraz 3) przepisów ogólnych. doty- 
czących nadzoru policyjno-budowianego nad budowla- 
mi prywatnemi m. st. Warszawy, zatwierdzonych Toz- 
porządzeniem prezydenta policji z dnia 21 lipca 1916 r. 

Na terenie b. zaboru rosyjskiego: 

1) Wysokość domu frontowego z reguły nle moa 
że przekraczać szerokości przylegającej ułlcy, Budynek, 
znajdujący się na rogu ullc różnej szerokości, może 
zachować od strony ulicy węższej wysokość dozwo- 
loną od strony ulicy Szerszej lecz podwyższenie to 
może się rozciągnąć najwyżej na długość, równającą 
się półtora raza wziętej szerokości ulicy węższej. 

2) Wysokość domu od strony podwórza nie тас» 
że przewyższać póltora raza wlęcej odiegłości domu 
ed przeciwiegłej ściany lub od granicy sąsiada. О ile 
nisruchomąść ma zastrzeżone hipotecznie prawo Świa. 
На na sąsiednią posesję, wysokość domu iub oficyny 
będzie obliczona w stosunku odległości od przeciw 
ległej ściany. sąsiada. 

3) Absolutna wysokość domów frontowych i ofi- 
суп z reguły nie może przekraczać 22 metrów i liczyć 
się będzie od poziomu chodnika do wierzchu górneca 
gzymsu. 


4) Powierzchnia świetlików w planie musi miać 
przynajmniej 8 т. przyczem odległość dwóch prze- 
ciwieglych ścian nie może być mniejsza nad 2.5 metra; 
na świetliki mogą wychodzić tylko okna przedpokojów, 
korytarzy, klozetów i łazienek, a w żadnym razie po= 
kojów mleszkainych i kuchen. 


5) Przy urządzaniu lokall rnieszkainych na poć- 
daszach, powyżej dopuszczalnej wysokości domów, па" 


'chylenle dachu od ulicy nie może przekraczać 450, 


a od podwórza 60°, sama zaś szerokość występów 
akiennych poddaszy, nie może przekraczać połowy 
długości odnośnego frontu kudynku, 


6) Do czasu wypracowania przez gminy miejskie 
I zatwierdzenia w należytym tryble pianów zabudowa; 
nia mlast I związanych z niml przepisów budowlanych, 
określających dopuszczalne wysokości w poszczególnych 
dzielnicach, wiadze budowlane mają prawo czynienia 
ggraniczeń oraz zezwalania na przekroczenie wysokości, 
określonych p. 1 I 2 w każdym poszczególnym wy- 
padku, © Пе warunki sytuacyjne, oraz wzgiędy hyaje- 
niczne i estetyczne nle stoją temu na Беек ла, 


Zakiadanie i utrzymywanie publicznych 
szkół powszechnych. 


Obowiązek zakiadania | utrzymywania publicz= 
nych szkół powszechnych, przewidzianych w planie sle- 
ci szkoinej, ciąży na Państwie I na gminie. 

Plan sieci szkolnej oraz wszelkie w nim zmlas 
„ny opracowywa inspektor szkolny przy współudziale 
organów samorządu szkolnego na obszarza gminy, 
zatwierdza zaś je na podstawie opinji Rady szkolnej 
powiatowej kurator okręgu szkolnego. . 

Sieć szkolna winna być tak ułożona: 1) aby 
wszystkie dzieci w wieku szkolnym mogły korzystać 
z nauki w publicznej szkole poise iii oraz 2) aby 
szkoła ta była możliwie najwyższego stopnia organi» 
zacyjnego. ЖО 4 

Dla oslągnięcia celów, określonych art. 3, twos 
rzy slę obwody Szkolne z zachowaniem następujących 
warunków: 1) droga dziecka z domu do szkoly wynosi 
najwyżej 3 kim., 2) obwód skupla jak największą liczbę 
dzieci w wleku szkolnym, nie więcej jednak niż 650 
1 3) КЕР liczba dzieci w obwodzie wynosi 40. 

eżeli szkoła jest przeznaczona dla iudności 
dwu lub więcej gmin, obowiązek założenia i utrzymy- 
wania szkoly, określony art. 1 cląży na tej gminie, na 
której obszarze szkoła, zgodnie z planem sieci szkoł: 
nej, się znajduje. Inne'gmlny, korzystające ze szkoły, 
obowiązane są jednak do pokrywania części wydał- 
ków, ustalonej na podstawie wzajemnego porozumie« 
nla wszystkich gmin zalnteresowanych; w razie niee 
dojścia da pornznanknie romiitygają odpowiednia wia 
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Мландын чагаа Сос: PER 9 E E E E EEE E D A: 
dze powiatowe, a jeżeli gminy należą do różnych po- 
wiaiów-władze wojewódzkie; jeżeli gminy należą do 
różnych województw ~- Ministar Spraw Wewnętrznych. 
Stopień organizacyjny szkoły zależy od liczby 
zamieszkałych w obwodzie dzieci w wieku szkolnym. 
„Jeżeli liczba ta w przeciągu 3 nastepujących po sobie 
lai nie przekracza liczby 60--szkoia jest jednoklasowa 
{о jednym nauczycielu), przy liczbie od 61 do 100 — 
szkoła jest dwukłasowa fo dwuch nauczyciełach), przy 
liczbie od 101 do 150 szkoła jest trzyklasówa {o trzech 
nauczycielach), od 151 do 200-—czteroklasowa (o ċzte- 
rech nauczycielach), od 201 da 250 — pięciokłasowa 
fo 5 nauczycielach), od 251 do 300 --- sześcioklasowa 
ta 6 nauczycielach), ponad 300 dzieci-—siedinioklasowa 
fo 7 lub, w -razie istnienia oddziałów równoległych, 
© większej liczbie nauczycieli). ` 

$iedmiokląsowa szkoła powszechna ma obok 
nauczycieli osobnego kierownika, który jest obowią: 
zany do nauczania w szkołe w rozmiarach określonych 
przez ustawy lub rozporządzenia. 

О koaiejności i czasie zakladania pubiicznych 
szkół powszechnych rozstrzyga kurator akręgu szkol- 
nego na podstawie wniosków rad szkalnych powiato- 
wych, powziętych po wysłuchaniu opinji zaintereso- 
wanych organów samorządu gminnego i szkolnego na 
obszarze gminy, a przedkładanych kuratorowi za pa 
średnictwem inspektora szkołnego. 

Ministrowi Wyznań Religijnych i Oświecenia Ри- 
blicznego przysługuje prawo założenia, względnie ро» 
zostawienia szkoły tam, gdzie liczba dzieci nie wystar- 
cza do stworzenia obwodu szkoinego w myśli p. 3 art. 4. 

Ministrowi jprzysiuguje również prawa podnie- 
siema stopnia organizacyjnego szkoły ponad normy, 
artykułem 6 okreslone, 

W obu wypadkach wynikające stąd koszty po. 
krywa Skarb Państwa sam lub łącznie z gminą na pod. 
stawie dobrowolnej umowy. 

Wykonanie zatwierdzonych. postanowień w spra- 
wie zakładania i utrzymywania publicznych szkół po- 
wszechnych należy da organów samorządu szkolnego 
w gminie, 

Koszty zakładania i utrzymywania publicznych 
szkół A W są pokrywane: 

a) przez Skarb Państwa, 

h) przez gminę, 

c) z dobrowoinych świadczeń innych związków 

komunalnych, 

d) z fundacji, zapisów i darowizn. 

Skarb Państwa ponosi wszelkie wydatki na po” 
moce naukowe,. materiały do nauki, bibijoteki i druki 
szkolne; gmina — na wszelkie inne potrzecy rzeczowe 
szkól, a w szczególności na pomieszczenia dla szkół 
w mysi ustawy o budowie publicznych szkól powszech- 
nych oraz ich konserwację, na wewnętrzne urządzenie 
szkól, ubezpieczenia, na oświetlenie i` opał dis szkół, 
na materjały piśmienne. utrzymanie służby, porządku, 
czystości. Udział Państwa i gminy w pokrywaniu 
świadczeń osobowych określają osobne ustawy. 

Rady: szkolne powiatowe okraślają normy, podlug 
których gminy mają zaopatrywać szkoły w opał, oświe- 
tlenie i materjały pisemne oraz zapewnić szkołom 
usługę i utrzymanie czystości, 

Organy samorządu szkolnęgo w gminach ukła- 
dają projekty budżetu szkolnego gmin i przekładają је 
Radzie szkolnej powiatowej, która po dokonaniu w ra” 
zie potrzeby zmian przesyła władzom gminnym do. 
uchwalenia. 

W razie, gdyby budżet szkolny nie został w prre- 
pisanym czasie prawomocnie ucnwalony, lub nie od- 
powiada: poirzebom szkolnictwa, Rada szkolna powia* 
towa przesyła przedłożony gminie projekt budzetu 
szkoinego wladzy nadzorczej nad gminą, celem wsta- 
wienia przewidzianych w nim kwot do budżetu gminy. 

Gmina jest obowiązana dostarczyć w oznacze” 
inych przez Rade szkolną powiatową terminach do roz“ 
porządzenia organu samorządu szkołnego w gminie 
funduszów па założenia i utrzymanie szxół w gra- 
micach zatwierdzonego budżetu i w myśl obowiązków, 
wynikających . niniejszej ustawy. 

W razie, gdyby gmina w okreśionym przez Radę 
szkołną powiatową terminie nie dostarczyła wskazanych 
w art, 15 funduszów, Kurator okręgu szkolnego na 
wniosek inspektora Szkolnego, asyguuję organom 
gminnego samorządu Soned Qdpowiednie sumy zę 

karibu Państwa: inspektor szkolny o każdej wyasy-* 
gnowanei sumie zawiadamia władzę nadzorczą gminy, 
która sumę tę ściąga od gminy na rzęcz Skarbu 
Państwa. 

О przeznaczeniu gruntów szkolnych, znajdujących 
się na trenie gminy; na użytek szkół i nauczycieli, 
w myśl obowiązujących przepisów, decydują organy 


-samorządu szkolnego ( gminy; od decyzji tej, атпа 


4 nauczyciel mogą odwołać się do Rady szkolnej po" 


wiatowej, która rozstrzyga ostatecznie. 

Zakładanie i utrzymywanie pubiicznych szkół 
powszechnych dła mniejszości narodowaściowych i wy- 
zneniowych Rzeczypospolitej ureguluje osobna ustawa- 

Wykonanie niniejszej ustawy powierzono Mini 
strowi Wyznań Religijnych i Озміесепіа Fublicznego 
w porozumieniu z inieresowanymi ministrami. ы 

> (stawa niniejsza nosząca datę 17-16922 r, weszła 
w życie dn. 22-Hl-322 r. (Vide Dz. (st. R. Р. Nr. 18 
dn. 22-11-922 r., poz. 142). 


Budowa powszechnych szkół publicznych 


Publicznym szkołom powszechnym, założonym 
zgodnie z obowiązującemi przepisami, oraz nauczycie- 
łom tych szkół gmina jest obowiązana dostarczyć 04+ 
powiedniege pomieszczenia, w szczególności zaś win- 
na dostarczyć gruntów pad zabudowania, na boiska 
i ogrody szkolne, wznosić nowe budynki szkolne, mie- 
szkalne i gospodarcze, inb przebudowywać odpowie- 
dnię de potrzeb budynki juź istniejące. Obowiązkiem 
gminy jest również zaopatrywanie szkół w całkowita 
urządzenia wewneżrzne. 

' Jeżeli szkola jest przeznaczona dla ludności dwa 
tub więcej gmin, obowiązek, określony art, 1 niniejszej 
ustawy, ciąży na tej gminie, na której terytorjum znaj 
duje się siedziba szkolna. Pozostale gminy obowiąza” 
ne są jednak pokryć przypadające na nie części kosz- 


* 
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tów, związanych z wykonaniem tego obowiązku. Udział 
-w wydatkach ustalają gminy zainteresowane; w razie 
miedojścia do porozumienia, odpowiednie władze po- 
wiatowe; jeżeli gminy należą do różnych powiatów — 


GAZETA ADMINISTRACJI | POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


wojewódzkie; jeżel: naleźą бо różnych województw —- 


„Minister Spraw W wnętrznych. 

Obszar gruntu na szkołę wraz z boiskiem i ogro- 
dem szkolnym winien wynosić dia szkół 1, 2 i 3-klaso- 
wych conajmniej 0,56 ha, dla szkól 4, 5,6 i 7-kłaso» 
wych conajmniej 0,85 ha. j 

Obszar gruntu na budowę domów mieszkalnych 
dla nauczycieli wraz z podwórzem winien wynosić co- 
najmniej 500 mtr. kw. na każde mieszkanie. i 

Na zmniejszenie powyższego lokalu dia miast 
a w wyjątkowych wypadkach dla wsi — może zezwolić 
po wysłuchaniu Rady szkolnej powiatowej, kurator 
okręgu szkolnego. j 

О ile gmina nie posiada gruntu SR аео, 
a nie może gó uzyskać drogą kupna lub zanfiany, mo- 
że nastąpić ma wniosek kuratora okręgu szkoinego 
wywiaszczenie gruntu dla celów szkolnych w trybie, 
przewidzianym przez ustawy. 

Warunki, jakim odpowiadać-winny grunta szkol” 
18, budynki szkolne, mieszkania dla nauczycieli i urzą” 
dzenia wewnętrzne szkoły, określa drogą rozporządze- 
nia Minister -Wyznań Religijnych i Oświecenia Pit- 
blicznego. | 

Plany i kosztorysy każdej przewidzianej niniej- 
зга ustawą budowy lub przebudow wymagają obok. 

zachowania ogôiņych przepisów budowlanych, zatwier- 
dzenia kuratora okręgu szkolnega. 

O przydatności istniejących budynków dia ce- 
łów szkoinych i na mieszkania nauczycieli, orzeka Ra- 
da szkolna powiatowa. inspektor szkolny i organy 
samorządu granego mogą odwołać się do kuratora 
okręgu szkolnego, który rozstrzyga ostatecznie. 

Kolejność budowy poszczególnych szkól ustana- 
wia, po wysłuchaniu opirji organów samorządu gmin- 
nego oraz szkolnego, Rada szkolna powiatowa. 

Оа postanowienia Rady szkolnej powiatowej in- 
spektor szkolny oraz gmina mogą odwołać się do ku- 
ratora okręgu szkolnego. który rozstrzyga ostatecznie, 

O czasie budowy szkół orzeka kurator okręgu 
Szkolnego w ramach zatwierdzonego budżetu okręqu. 

Ministrowi Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego przysługuje prawę nadzoru nad budową 
gmachów szkołnych i domów mieszkalnych Ча na- 
uczycielł. 

Na budowę lub przebudowę szkół ł domów 
mieszkalnych dla nauczycieli, wznoszońych zgodnie 
z art. 8 niniejszej ustawy, będą udzielone gminom ze 
Skarbu Państwa zasiłki w wysokości 50% kosztów bu- 
dowy; na pokrycie pozostałych kosztów mogą być 
przyznawane gminom za Skarbu Państwa dłogotermi- 
nowe pożyczki na warunkach, które będą określone 
rozporządzeniem Ministra Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego, wydanem w porozumieniu z Mi- 
nisźrem Skarbu. g 

Zasiłków udziela i o przyznawaniu pożyczek 
rozstrzyga kurator okręgu szkolnego w ramach zu” 
twierdzonego budżetu szkolnaga. 

Wykonanie niniejszej ustawy powierzone Mi- 
mistrowi Wyznań Kellgiinych i Oświecenia Publicznego 
w porozumieniu z zainteresowanymi ministrami. 

Ustawa niniejsza weszła w życie z dnia 22-111-922 r., 
а sama nosi dete 17-11-9227 г, (Vide Dz. Ust. R. P. Мг, 18 
z dn. 22-lil-922 с„ poz, 144). 


'Zwinięcie dyrekcji budowy kanałów żeglugi 
w Warszawie. 


Na zasadzie аг. 3 ustawy z dnia 29 kwietnia 
1919 r. (Dz. Pr. P. Р. № 39, poz. 283) zarządził Mini- 
ster Robót Publicznych rozporządzeniem я dn. 10-1 
922, co następuje: 

Utworzona rózżporządzeniem Ministra Robót: Pu- 
blicznych z dn. 26 listopada 1920 r. („Monitor Poiski* 
z r. 1921 № 75, poz. 122) dyrekcja budowy kanałów 
żeglugi w Warszawie zostaje zwiniętą. 

Dia prowadzenia daiszych siudiów okoła projek- 
tu budowy kanałów na terenie b. zaboru sosyjskiega, 
zostało utworzone biuro projektów Kanałów żeglugi, 
podległe bezpośrednio Ministerstwu Корбї Publicznych, 

Roboty przy budowie kanału obwodowego pod 
Warszawą zostały przekazana dyrekcji regulacji rzek 
żegiownych w Warszawie. 

Rozporządzenie niniejsze zyskało moc obowiązu- 
jąca od dnia 1 kwletnia 1922 roku, 

WA. 
е i 


KRONIKA URZĘDO 


ел s 

ZWOŁYWANIE ZGROMADZEŃ | ZEBRAŃ, 

Okólnikiem z dn. 11. li. 922 r. Ne Т, В. В. 806 
wydało Ministerstwo Spraw Wewnętrznych rozporzą" 
daenie dotyczące porządku zwoływania i przebiegu 
zgromadzeń i zebrań -— który poniżej przytaczamy: 

Wobec licznych zapytań ze strony władz lokai- 
nych w sprawach dotyczących porządku zwoływania 
zgromadzeń i zebrań, jak i samego ich przebiegu, za. 
chodzi obecnie potrzeba uregulowania tej sprawy. 
Oczywiście, zasadnicze swoje rozwiązanie zagadnienie 
znajdzie w nowej, będącej w opracowaniu ustawie о Ze- 
braniach i zgromadzeniach, które posłuży бо ostatecz 
nego ugruntowania w Rzeczypospolitej wolności słowa 
i zgromadzeń oraz defanitywneg? uporządkowania tej, 
łak ważnej, dziedziny życia publicznego. Rozwinięte 
w wysokim stopniu nasze życie publiczne I polityczne 
domaga się, jak świadczą o tem sprawozdania władz 
lokalnych, chociażby prowizorycznego. uregulowania 


* tej sprawy. Qlkółnik niniejszy mia na celu uporządxo” - 


#апе sprawy zebrań 1 zgromadzeń w tym ceiu, aby 
z jednej strony ugruntuwać wśród ludności i władz 
konstytucyjną wolność siowa, z drugiej strony obronić 
tę woineść przed zamachami na nią rozmaitych czyn- 
ników występnych, Wyłuszczonenii tu zasadami kiero- 
wano się przy wydawaniu w tej samej sprawie okólnie 


. 


\ 
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ka Ne 447 z dn, 17 marca 1921 r. (BB. 5817) Dz. Urz. 
Min. Spr. Wewn. z dnia 30 kwietnia 1921 r. № 4. Мос 
obowiązująca tego okólnika wygasła równocześnie 
z wygaśnięciem mocy ustawy z dnia 25 lipca 1919 r. 
i obecnie jedyną podsiawą prawną dla postępowania 
władz аатіпіѕігасујпусћ w omawianej dziedzinie są 
„Przepisy o zqromadzeniach* (dodatek do art. 115 we” 
dtug Dekretu) ukazu (z бта 4-17 marca 1906 r. Zbiór 
Praw Сез. Ros. T. ХІМ): Przepisy te powinny być sto- 
sowane 2 uwzględnieniem wskazówek niniejszego okól- 
nika, który daje możność nie stosowania niektórych 
zbędnych ograniczeń, zawartych w cytówanych przepi- 
sach, a które nie odpowiadają duchowi naszej pań- 
stwowości. 


W ter sposób odnośnie do zebrań i zgromadzeń 
przedewszystkiem rozróżniać należy wie kategorja 
zasadnicze: publiczne і niepubliczne. Zgromadzenia 
niepubliczne wolno urządzać bez zawladomienia i po- 
zwoienia władz, Jako zgromadzenia tego rodzaju uwa» 
żać należy jedynie zgromadzenia odbywające się w lo 
kalach zamkniętych i odpowładające jednemu z nastę” 
pujących warunków: mogą to być 1) zebrania, iub po- 
siedzenia najrozmaitszych legalnych stowarzyszeń, in- 
stytucji, organizacji i t. p. 2) zebrania lub posiedze- 
nia, których wszyscy uczestnicy znani są osobiście 
inicjatorom lub przewodniczącym zebranla i sa przez 
niego imiennie w formie piśmiennej zaproszeni. O iie 
zebranie odpowiada wyżej wyszczególnionym warn» 
kom, to zgromadzenie może być uważane za піери- 
bliczne, chociażby nawet odbywało się w lokalu spe- 
cjalnie wogóle przeznaczonym*do zgromadzeń poblicz= 
nych, Władze administracyjne таја prawo i obawią* · 
zek czuwania nad tem, aby czynniki niepowołane nie 
nadużyły zgromadzeń niepublicznych w jakimkolwiek 
celu przeciwnym prawu. Wobec tego władze admini- 
stracyjne mają prawo kontrolować zebrania niepublicz= 
ne w sposób podany w okólniku Ne 477, a mianowi- 
cie: za pośrednictwem specjalnie delegowanego tak- 
tównego, umundurowanego funkcjonariusza policji pań- 
stwowej wladza sprawdza, czy zebranie odpowiada wy* 
łuszczonym tu warunkom. Sprawdzanie odbywa się 
za pośrednictwem przewodniczącego, z którym wyłącz= 
nle porozumiewa się funkcjonariusz policji. Gdyby 
przewodniczący odmówił funkejonarjuszowi policji ро« 
mocy lub wyjaśnień, lub gdyby okazało się, że zebra- 
nie odbywa się bez przewodniczącego, funkcjonarjusz 
policji rozwiązuje zebranie i następnie, wrazie potrze- 
by, policja usywa i rozprasza zgromadzonych. О ile 
zaś okazuje się, że na zebraniu są osoby nieznane 
osobiście przewodniczącemu, lub [nicjatorowi zebrania, 
wzgiędnie nie posiadające zaproszeń, w takim razie. 
funkcionarjusz policji wzywa jednokrotnie przewodni- 
czącego zebrania do usunięcia owych osób, gdyby zaś 
wezwanie ło iub interwencja przewodniczącego nie 
odniosła skutku, funkcjonarjusz policji rozwiązuje ze- 
branie, jak wyżej. Przedstawiciele władzy iub funkejo- 
narjusze policji nie moga przysłuchiwać się tokowi 
obrad zebrań i zgromadzeń niepublicznych, w wypad= 
kach jednak, gdy powezmą wiadomość o niezgodnym 

“gz prawem przebiegu zabrania, wzgiędnie przebieg ten 
jest o tyle burzliwy, że popade w sprzeczność z pos 
rządkiem publicznym, wówczas w pierwszym wypadku 
bez uprzedzenia, w drugim po jednokrotnem ирге 
dzeniu przewodniczącego rozwiązuje zgromadzenia jak 
wyżej. : 

Specjalnie zgromadzenia i zebrania, odbywające 
się na ierytorjium wyższych zakładów naukowych. 
w myśl zasady autonomii takowych, nie podlegają żad- 
nej kontroll ze strony wladź administracyjnych lub 
policji, wszelka interwencja tych władz na wspomnia- 
nem їегуѓогјцга może mieć miejsce jedynie na wezwa- 
nie rektora iub innej, o równej jemu wladzy osoby, 
lub w wypadkach zupełnie wyjątkowych, jako to wy” 
ranie pogwalcenie prawa, jedynie z јеапосғеѕпет 
powiadomienłam о tem odpowiadniaj władzy akade- 
mickiej, (art. 4). 

Zgromadzenia publiczne rozróżniać należy, od” 
bywające się w iokalach zamkniętych i pod otwartem 
niebem. Zgromadzenia pierwszej kategorji odbywać się 
mogą po zawladomieniu o zamierzonym ich odbyciu 
miejscowej władzy administracyjnej i-ej instancji. W po- 
władomieniu takiem muszą być wskazane co najmniej 
атма nazwiska osób, zwołujących zebranie i ich dokład” 
nę adresy oraz projektowany perządek dzienny. Wła- 
ата administracyjna pierwszej instancji może zabronić 
zebrania: o Пе? опо może zagrażać bezpieczeństwu 
iub porządkowi publicznemu, Powiadomienie takie do- 
tęczonem być musi władzy administracyjnej nie póź- 
niej niż na 48 godzln, przed otwarcieni zgromadzenia. 
Nieofrzymanie w terminie niepóźniejszym niż 24 go- 
dziny, przed zamierzonem otwarciem zgromadzenia, od- 
powiedzi na powiadomienie śwladczy, że władza admi- 
mistacyjna przyjęła go do wiadomości i wobec tego 
zgromaczenia może się odbyć, jako zupełnie iegalne, 


Odbycie zgromadzenia pod otwartem niebem 
może nastąpić jedynię po uprzedniem zezwoleniu lo- 
kalnej wladzy administracyjnej pierwszej instancji. Ро 
danie о takie zezwolenie powinno odpowiadać tym 
samym warunkom, со tylko co wspomniane powiado- 
mienie: Władza administracyjna ma obowiązek udzie” 
lania odpowiedzi na tego rodzaju podanie w ciągu 
48 godzin od chwili otrzymania go (ari. 3, 8, 9,.10). 


Zgromadzenia publiczne oraz pochody 1 demon- 
stracje nie są zupełnie dopuszczalne о pół kilometra p 
ad miejsca rzaczywistego pobytu Maczelnika Państwa 
iub Prezydenta Rzeczypospolitej, jak również gmachu 
Sejmu i Senatu przez cały czas trwania kadencji. Zasa- 
dą ta musi być przestrzeganą w sposób bezwzglądny 
i konsekwentny, bez żadnych absolutnie wyjątków, 
a to. ze względu na spokój і zabezpieczenie ciąglości 
pracy Ciał prawodawczych, jak również ze wzgiędu na 
pietyzm, jaki owym najwyższym w Райѕіміа instytu- 
ejom ze strony narodu Się należy (art. 6). W iokaiach, 
nie przeznaczonych specjalnie dla zgromadzeń, јако to 
teatry, restauracje, hotele i t. р, zgromadzenia publicz- 
ne są dopuszczalne © tyle, o ile na czas trwania od- 
nośnego zgromadzenia w danym lokalu nie będą jed- 
nocześnie wykonywane normalne dia nich funkcje, jak 
przedstawienie teatralne, kandal i t. p. Zwłaszcza baz- 
względnie posiadać należy uprzednią pewność co do 
przerwania na czas zgromadzenia wyszynku napojów 
wyskokowych w miejscach, gdzie wyszynk ten jest 
normalnie dopuszczalnym (art. 8). 
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Władza administracyjna deleguje па zebranie 
swego przedstawiciela bądź ież umundurowanego funk- 
cjonarjusza policji z pośród urzędników inteligentnych 
1 taktownych. Po przybyciu па zgromadzenie, przedsia- 
wiciel władzy okazuje przewodniczącemu swoją dele- 
gację i zajmuje w porozumieniu z nim odpowiedńie 
miejsce na trybunie prezydjainej. О ile treść przemó- 
wień zawiera w sobie cechy przestępstwa, lub zagraża 
bezpieczeństwu lub porządkowi publicznemu, przedsta- 
wiciel władzy ostrzega с tem przewodniczącego zebra- 
nia, a wrazie. jeżeli ostrzeżenie takie powtórzonem 
bedzie trzykrotnie, może być rozwiązane, O rozwiąza" 
niu zebrania przedstawicieł wiadzy komunikuje prze- 
wodniczacemu ustnie poczem ten ostatni powinłen 


3 zgromadzenie rozwiązać, O йе by to nie zostało usku- 


tecznionem przez przewodniczącego, lub zabrani nie 


chcieil opuścić miejsca zebrania, iub przerwać zgro- ` 


„madzenia, następuje interwencja połicji na zasadach 
ogólnych, а mianowicie: przedstawiciei władzy ogłasza 
zgromadzonym © rozwiązaniu przez niego zebrania 
i wzywa zebranych do rozejścia się. Gdyby zebrani nie 
cheleli opuścić miejsca zebrania, a daisze ih tam ро" 
zastawanie zagrażałoby bezpieczeństwu lub porządko” 
wi publicznemu, wówczas odnośna władza użyje do 
rozproszenia zebranych tych środków, które przysłu- 
gują jej z prawa, i, które w danym wypadku uzna za 
stosowne, W wypadkach drobnych zakłóceń porządku 
na зай, niezwiązanych z tokiem obrad, jeżeli np. ktoś 
jest w stanie nietrzeźwym, iub t. p. przedstawiciel wła- 
dzy może przez podwładne sobie organa, jedynię na 
skutek żądania przewodniczącego, usunąć z sali оѕо- 
by, przeszkadzające spokojnemu tokowi. obrad. О ile 
jednak zakłócenie porządku jest w jakimkolwiek bądź 
związku z samą treścią obrad, jako to opozycyjne 
okrzyki, przeszkadzanie mówcom I t. p., przedstawiciel 
władzy w żadnym wypadku nie może wtrącać się do 
rzebisgu zgromadzenia. Wprowadzenie porządku na- 
есу w tym wypadku wyłącznie do przewodniczącego, 
który powinien działać jedynie w swoim zakresie, bez 
odwoływania słę do pomocy władzy. O ile zaś porzą- 
„dek nie zostanie przywróconym, przedstawiciel władzy. 
po trzykrotnen: uprzedzeniu zrzewodniczącego, powi- 
nien zgromadzenie rózwiązać. W żadnym wypadku 
przedstawiciel władzy nie może wtrącać się do toku 
obrad, usuwać opozycje, domagać sią od pubilczności 
spokoju i t. p. (art. 13, 14, 15, 16, 17. 18 1 19). 


Zjazdy wszeikiego rodzaju odbywają się na tych 
samych zasadach, co i zwykłe zgromadzenia, z tą jed- 
nak różnicą, że rolę l-ej instancji odgrywa ta najniż- 
sza władza administracyjna, której kompetencji podle- 
ga całkowicie teren, z którego uczestnicy zjazdu będą 
defegowani lub zebrani. То znaczy, że dła zjazdu, obej” 
mującego teryrorjum powiatu, władzą właściwą jest 
Starosta, dla terytorjum większego niż powiat, айе nie- 
wykraczającego poza granice danego Województwa, 
Wojewoda i dia terytorjum, ieżącego w granicach co 
najmniej dwóch Województw — Minister Spraw Wew- 
nętrznych (art. 20). Rekursy na postępowanie władz 
odnośnie wypadków, przewidzianych w niniejszym okół 
niku, powinny być skłerowywane w zwykłej w роѕќеро- 
waniu administracyjnem drodze, (art. 20). 


Wszelkiego rodzaju nabożeństwa, uroczystości 
) procesje religijne nie podpadają pod ograniczającą 
moc niniejszego okólnika, oczywiście, o ile chodzi 
o kulły religijne, których praktykowanie w Rzeczypos- 
politej jest dopuszczałne. Zwracać jednpk naieży spe- 
cjainą uwagę na tò, aby przeszkodzić nadużyciom po- 
zorów kultų religijnego w celu ominięcia odnośnych 
przepisów o zgromadzeniach. 


Zgromadzenia sprawozdawcze posłów, (sejmiki 
relacyjne) korzystają z absolutnej wolności t. zn.. że 
poseł na Sejm ma prawo zwoływać wszędzie, a nie- 
tylko w swoim okręgu wyborczym, zgromadzenia pu- 
bmiczne, w celu złożenia sprawozdania 2 działalności 
swojej. Tego rodzaju zgromadzenia mogą być zwoły- 
wane bez uprzednich powiadomień władzy i zawronio- 
nemi przez władzę być tylko w tym jecynie wyjątko- 
wym wypadku, kiedy miejsce odbywania takiego zgro- 
madzenia nieodpowiedniem jest do takiego celu, ze 
wzgiędu na arterje komunikacyjne. Jednakże i w tym 
wypadku nie należy stawiać przeszkód dla przeniesie- 
nia takiego zgromadzenia w możliwie najbliższe miej- 
sce, odpowiednie dia odbycia zgromadzenia. Rozwią- 
zanie, Inb niedopuszczanie zgromadzeń posełskich 
z przytoczonego tu powodu, jest bardzę niepożąda- 
nem i dopuszczainem jest tylko jako ostateczność. 
Na zgromadzenia tego rodzaju władza deleguje swego 
przedstawiciela, zgodnie z powyżej podanemi wska- 
zowkami. Jednakże funkcje jego są inne, niż na zgró- 
madzeniach zwykłych, Porządek obrad, treść przemó. 
wień posła lub posłów jest zupełnie nietykalią dla 

rzedstawicieła władzy. Klerować się tutaj należy са 
owicie art. 6 Ustawy z dnia 8 kwietnia 1919 r. o nie. 
PA członków Sejmu Ustawodawczego (Dz. Pr. 
1919 r. Ne 31, poz. 263), wszakże przemawiać na takim 
więcu mogą jedynie posłowie. Inne osoby mogą tylko 
zwracać się do posłów z zapytaniami, interpelacjami. 
О ile zaś zachodzą wypadki przemówień nie posłów, 
zgromadzenie musi być rozwiązane. Pozatein przedsta- 
wicieie władzy nie mogą wtrącać ѕіе ani do przebiegu 
obrad, ani zajść na sali, z wyjątkiem usuwańia z Sali 
obrad aibo zgromadzenia na żądanie przewodniczącego 
osób, będących w stanie uietrzeźwym. 


Również, о Не poseł przemawia;. na zgromadze: 
niu zwykłem, przedstawiciel władzy, nie może podczas 
trwania przemówienia wtrącać Się ani do przebiegu 
obrad ani do samego przemówienia poselskiego". 


TERMIN WYKUPIENIA ŚWIADECTW PRZEMYSŁOWYCH, 


Biuro Prasowe Ministerstwa Skarbu podaje do 
wladomości: Termin wykupna na rok podatkowy 1922 
świadectw przemysłowych, wyznaczony przez izby Skar- 
bowe b. dzielnicy rosyjskiej do końca marca r. b. Mi. 
nisterstwo Skarbu przedłużyło nieodwolalnie tylko do 
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-GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


końca kwietnia 1922, Jednocześnie polecona wszyst- 


kim izbom Skarbowym na obszarze b. zaboru rosyj- 
skiego, aby już w pierwszych dniach maja rozpoczęty 
ścisłą kontrolę przedsiębiorstw handlowych, oraz osu- 
bistych zajęć przemysłowych, z pociągnięciem winnych 
zupełnego niewykupenia iub posiadania nieodpowied- 
nich świadectw przemysłowych do odpowiedzialności 
na zasadzie art, 126 ustawy o państwowym podatku 
przemysłowym (Dziennik Ustaw Kzeczyposp. Polskiej 
Nr. 17, poz. 140). Artykuł ten przewiduje karę grzywny 
Чо wysokości trzykrotnej nieopłaconej lut: niedopla- 
сопеј należytości za świadectwo. przemysłowe. („Mouć- 
tor Polski" ЛЕ 74, z dn. S1-III-922 т)... 


*DANINY_ PUBLICZNE. 


Ministerstwo Skarbu komunikuje: Dariny pu- 
bliczne przyniosły w b. Królestwie Polskiem i Mało- 
polsce, w grudniu r. ub. razem kwotę 12,250,8 miljo- 

соата dały 2,176,9 
miijonów: spłaty na poczet nadzwyczajnej daniny pań- 
stwowej 36,4 miljonów: podaiki pośrednie 1,836,5 ті: 


ijonów: monopole 4,579,5 milionów; cio 2,435,4 miijony: 


opłaty (należytości) 907,0 miljonów: opłaty od konte- 
sji na domy bankowe i kantory wymiany 6,3 miljony, 
wreszcie państwowy urząd naftowy 272,7 miljonów, 
(„Monitor Polski" NE 74, z dm. 31-10-9822 s), 


ZNIESIENIE DEPARTAMENTU PRZEMYSŁU і HANDŁU 
W MINISTERSTWIE B. DZ. PRUSKIEJ. 


W związku z unifikacją b. dzielnicy pruskiej Mi- 
misterstwo Przemysłu i Hand!u przejęło z dniem 15 
marca b, r. zarząd sprawami bieżącemi w zaksesie 
przemysłu 1 handlu na obszaize b. dzielnicy prusktej. 

istniejący w Poznaniu Departament Przemysłu 
i Handlu Ministerstwa b. Dzieinicy Pruskiej przeszedł 
w stadjum likwidacji, która będzie z dniem I kwietnia 
r. b. zakończoną. 

Wobec powyższego, w sprawach, діа których 
wedlug obowiązujących dotąd postanowień pruskiej usta- 
wy przemysiowej (Кебе А) 
jest kompetencja centrainej władzy krajowej. winni się 
zainteresowani zwracać do Ministerstwa Przemysłu 
і Handiu w Warszawie. 

Funkcje władzy przemysłowej П instancji na ob- 
szacze b. dzielnicy pruskiej wykonywują Urzędy Woje- 
wódzkie, wzgl. ich Wydziały Przemysłowe w Poznaniu 
i Toruniu. А 

Nie przechodzą natomiast pod zarząd ministra 
Przemysłu i Handiu urzędy, związane z gospodarką 
sękwestrową, a podłegające nadał ministrowi b. Dziel- 
nicy “Pruskiej z zakresie przemysłu i handłu, (Monitor 
Polski“ Nr, 72, в da. 29-11I-922 і A, 

ODEBRANIE DEBITU POCZTOWEGO. 


: Na podstawia art. 33 tymczasowych przepisów 
prasowych z dn, 7-11-1919 r. (Dz. Р. Р, Р, Nr. 14 poz, 
186), oraz p. 26 ustawy 2 dn. 17 grudnia 1862 r. (Dr. 
Р. Р. Nr. б), Ministerstwo Spraw Wewnętrznych ode: 
brało debit pocztowy następującym czasopismom, z ро- 
wodu cech przestępstw przewidzianych w art. 105 і 263 
К. K i 865 austijackiego postępowania karnego: 
а) czasopismu żydowskiemu „ld“, wychodzącemu w Ki- 
szyniowie, b) czasopismu ukraliiskiemu „Sojuz“ wy- 
chodzącemu w Pitsburgu, <) czasopismu „Hromadzkyj 
wistnyk", wychodzącemu w Pradze і d) czasopismu 
„Ukraińska Repubilka”, wychodzącemu w Paryżu. 
(Rozkaz Okr. Kmdy P. Р. w Nowogródku, (M 12, z da. 
15-1II-922 r.). 


BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA TOWAROWA POLSKO- 

і WĘGIERSKA. 

Z dniem ! kwietnia r. b. Ministerjum kolei że- 
iaznych zaprowadza. bezpośrednią komunikację towa- 
rową pomiędzy stacjami kołei polskich i węgierskich 
tranzytem przez Czechosiowację. Przewóz przesyłek od- 
bywać się będzie na zasadach konwencji bernerńskiej 
z roku 1890, z pewneini nieznacznemi podchyleniami. 
zwłaszcza со do sposobu uiszcząnia opłat, a to ze 
względu na trudności walutowe w Stosunkach między- 
narodowych, W ten sposób nadawca uzyskuje moż- 
ność wysyłania przesyłek za jednym międzynarodo- 
wym kwitem przewożowym do stacji przeznaczenia 
w tych kierunkaci, unikając kosztownych przedekspe' 
dycji. Bliższe szczegóły z tej komunikacji podane są 
w rozporządzeniu z dnia 15 b. m, które będzie oglo- 
szone w najbliższym numerze Dziennika (staw. („Ało- 
nitor Polski" Mè 69, z dn. 21-III-922 r.). 

WYSYŁKA KORON AUSTRJACKICH. 

Wobec porozumienia się państw sukcesyjnych, 
powstałych, po rozpadnięciu się Hustro-Węgier, z kwi- 
datorami Banki: Hustrjacko-Węgierskiego со do osta- 
tęcznej likwidacji tego banku, przystępuje Polska Kra- 
jowa Kasa Pożyczkowa, do wysyłki do Wiednia мусс" 
fanych z obiegu w Polsce koron w łącznej sumie 
2.739.000.000 koron, która będzie stanowić podstawę do 
udziału Polski przy rozdziałe zapasu ziota Banku 
Austrjacko-Węgierskiego. („Monitor Polski" ЛЯ 70, Е da. 
27.1£L-982 r.). 

KONCESJE NA HOTELE I POKOJE UMEBLOWANE. 


W związku z rozporządzeniem Ministra Zdrowia 
Publicznego z dn. 2 stycznią 1922 roku w przedmio- 


. cle przepisów sanitarnych dia hote!i, pokojów umebłe- 


wanych i pensjonatów polecił Komisarz Rządu st. m. 
Warszawy okólnikiem Nr. 25, sprawdzić, czy wszystkie 
tego rodzaju przedsiębiorstwa, t. |. hotele, pokoje 
umebłowane, pensjonaty i pokoje noclegowe posiadają 
należyte pozwolenia władz polskich. W razie braku ta- 
kiego pozwolenia polecił zobawiązać właścicieli do 
uzyskania takowych w terminie do dnia ł-go таја 
1922 r. pod groźbą przymusowego zamknięcia przed- 
siębiorstwa, oraz zawiadomić Komiisarjat Rządu (Qd- 
dział Копсевујцо Тесицегпу) z nadesłanien: odpisu 
zobowiązania. (Dz. Urz. Komis. Rządu st. m. Warszawy 
AR 732, z dn. 29-П1-922 r.), 


zastrzeżona · 


m ги 


NIELEGALNY HANDEL ULICZNY. 


W osłatnich czasach, wskutek niedostaiecznega 
dozoru ze strony organów policyjnych, rozwinął się na 
ulicach miasta nielegalny handel urzenośny z koszów 
rozmaitymi przedmiotami jako to: awocami, cukierka- 
mi, czekoładkami i t. p. Handel ten, szczególniej w ży« 
dowskiej dzielnicy miasta, uprawiany jest zupełnie 
jawnie na najbardziej ruchliwych ulicach, przyczerą Ко- 
sze ustawiane są przez handlujeęcych na środku chod- 
ników, tamując w ten sposób przejście publiczności. 
Mandiarze głośno i w sposób krzykliwy zachwalają 
ЗО] towar,. utrzymywany najczęściej bez przykrycia 
i w brudnych koszach, narzucając się z nim przechod- 
niom. Polecone przeto Kierownikom komisarjatów bez- 
złocznie wydać podwiadnym organom zarządzenia 
w celu energicznego tępienia nielegainego handlu па 
ulicach miasta. 

Jednocześnie biorąc pod uwagę, że wielu legal- 
nie handlujących sprzedawców ulicznych, posiadających 
potrzebne pozwołenia, nie stosuje się do wydanycn 
przez Magistrai m. st. Warszawy pczepisów o handlu 
ulicznym, polecone Kierownikam komisarjatów przy- 
pomnieć podporządkowanym sobie funkcionariuszom 
treśc przepisów o handłu ulicznym, 

Powyższe zarządzenia winny być czego nia] 
przestrzegane przez przodowników-dzielnicowych oraz 
przez wysyłane z Komisarjatów i Rezerw patrole i ob- 
chody. (Rozkaz Okr. Kmdy P, P. st, m. Marszany № 71, 
z dn. 256-111-923 v.). 7 


ZAŚMIECANIE DRÓG PUBLICZNYCH. 


Futomobiłklub Polski zawiadoraił Komendę Р, P., 
że codziennym zjawiskiem na drogach i szosach zarów- 
no w obrębie Warszawy, jak i podmiejskich jesi stałe 
zanieczyszczanie jezdni przez śmiecie, potłuczone 
garnki i flaszki, stare żelazo i t. p. przedmioty, które 
wyrzucane są z wozów, wywożących Śmieci z Warsza. 
wy. Czesto daje się zauważyć, że furman} tych wozów 
zrzucają na szosę część, a nawet саіо&с swych tładun- 
ków, chcąc w ten sposób uiżyć koniom, lub pozbyć się 
swoich ciężarów. 

Ponieważ droga taka. pokryta szkłem. skorupa- 
mi, starem. żelastwem i wszeikiego rodzaju śmieciami 
jest bardzo niebezpieczną zarówno dła Коп, jak аа 
samochodów. powodując częste wypadki, роіесопо 
Kierownikom Komisarjatów i Urzedów Р. Р. wydać 
podwładnym organom zarządzenia, aby na powyższe 
awracali baczną uwagę i energicznie interwenjowali 
w celu ukrócenia podobnych nadużyć ze strony wožż- 
niców, wywożących śŚmiecie. (Rozkaz Okr. Кебу P. P. 
st, эн, Warszewy JM 76 z dn. ?.IV.922 r.). 


CENY WYTYCZNE. 


Podaje się do wiadomości ceny wytyczne, изба 
lone przez miejską Komisję do badania cen i zysków 
w Warszawie dnia 24 marca 1922 г„ па mocy $ 3 rozs 
porządzenia Rady Ministrów z dnia 14 października 
1922 r. (Dz. Pr. № Ś8 рог, 649) i obowiązujące w detas ” 
lu aż do odwołania w obrebie m. st. Warszawy. 

Mięso wołowe i gat. (prima) huri 175 nik. fung, 
427 mk. kigr., detal 135 mk. funt, 451 кідг., mięsa wol 
łowe Il gat. (dobre) hurt 145 mk. funt, 353 klgr., deta- 
155 mk. funt, 378 klgr. Mięso wolowe ! gat. koszerne 
hurt 200 mk. funt, 488 igr.. detal 210 mk, funt, 512 КІ... 
mięso wołowe ЇЇ gatunek nurt 165 mk. funt, 402 kłgr., 
detal 175 mk. funt, 427 kigr. Masto śmietankowe i de= 


'serowe w opakowanłu i bez opakowania hurt 800 mk. 


funt, 1952 kigr., detal 850 mk. funt, 2074 klgr. Cukier 
kryształ (255) 269 mk. funt, 646 mk. klar, 

> Ceny па artykuły nie wyszczególnione w niniej- 
szym ogioszeniu pozostają dawne z dnia 3 i 20 marca 
1922 r. ogłoszone w Monitorze dn. 7-11 Ne 54 i 20-1 
№ 64. (Boskas Okr, Kmdy Р, Р. +}. m. Warszawy, XE 7З 
z dm, ЗОРІ, 922 rt. 


NOWA TARYFR TRAMWAJOWA. 


Dyrekcja Tramwajów Miejskich w Warszawie ga- 
wiadamia, że na zasadzie uchwały Magistratu z dnia 
23-111 taryfę tramw. i autobus. podwyższono z dniem 
l-yrm kwietnia r. b. w sposób następujący: 

a) сепа jednorazow. biletu trarmwajowego nor- 
malnego 40 mk., cena jednorazow. bilelu tramwajowe- 
go ulgowego 20 mk., cena imiennego biletu kwartałn. 
tramwaj. siormaln. 14,000 mk., cena imiennegt błletu 
kwartaln. tramwaj. uigow. 8,000 mic; 

b) cena jednorazow. biletu normalnego. autobu- 
sow. 100 mk., cena jednorazow. biietu ulgowego auto- 
busowego 50 mk., cena kwartalnego biletu погтаіпефо 
autobus. 17,500 mk.; cena kwartalnego biletu ułgowego 
autobusow. 10.000 mk.; А 

с) za przewóz, bagażu ręcznego w autobusach, 
o 11е miejsce na to pęzwała, bez stosowania ulg 100 mk. 

Jednocześnie skrócona przebieg autobusów: 


1) z ni. Czerniakowskiej de pl. 3-ch Krzyży (za- 
miast do Dworca Glówn.); 

2) z Marymontu do placu Muranowskiego іре" 
zastaje bez zmiany): 

3) z Grochowa do Dworca Wileńskiego (zam. do 


рі. Zamkowego); 


g z Bródna do Dworca Wileńskiego (zamiast. 
do pł. Zamkowego). 
Za przejazd wagonami nocnemi utrzymano na~ 


„dał dotychczasową opłatą po 100 mk. za kurs, 


Opłata za bilety terminowe bezimienne wyższa 
jest o 50% od opłaty za bilety imienne. 

Wydawanie biletów terminowych na kwarta? 2-gi 
rozpoczęło się dnia 27.ilł b, r. przyczem na stacji Miej- 
skiej (Miodowa 3), nabywać można tyłko bilety nor- 
maine tramwajowe, w biurze zaś tramwajów па Woli— 
bilety normalne i ulgowe, zarówno tramwajowe. jak 
i autobusowe. (Dz, Urz, Komès Rządu st. m. Warszawy 
Л 71, z da. 238-111-992 r.) 
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' + Jesteśmy już naprawdę w przededniu kon 
ferencji genueńskiej, rozpoczynającej się w po- 
niedziałek dn. 10 b. m. Siła stanowiska Polski 
na niej ujawni się dopiero w toku obrad, w to- 
ku przyjmowania rezolucji. Ścisłe określenie 
jednak jak dalece wpłyniemy na ich kierunek, 
nie będzie rzeczą łatwą. Uchwały zależne będą 
od tak wielu i tak różnych jakościowo wpły* 
wów, wśród nich zaś najistotniejszą rolę ode- 


‚ага bezwątpienia starcie się dążeń i interesów 


È, zw. „wielkich mocarstw". Nawet najściślej- 
sza analiza protokołów konferencji nie zobra- 
zuje nam z pewnością wszystkich przyczyn i ро- 
wodów tej lub innej rezolucji, z których każda 
musi być w swym zasadniczym wyrazie zgodna 
bądź ze stanowiskiem jakiejś grupy „wielkich 
mocarstw", czy jednego z nich, które zdoła 


przeprowadzić swą zasadę, bądź też będzie wy- 


razem ich kompromisu. 


, Mimo naszej liczebności, sięgającej trzy” 
dziestu miljonów, jesteśmy wszak dla mocarstw 
„małym narodem". Nie należymy do szeregu 
„pierwszych skrzypiec“ koncertu polityki świa- 
towej i olbrzymiego wysiłku dokonać musimy, 
aby Rzeczpospolita osiągnęła znaczenie polity- 
czne odpowiadające jej liczbie ludności i obsza- 
rów terytorium. 

То też działalność naszej dyplomacji dłu- 
go jeszcze oceniana być musi nie tyle bezpo” 
średniemi sukcesami, Пе celowością posunięć 
і poważną, konsskwentną pracą nad budowa- 
niem podwalin dla przyszłego znaczenia poli- 
tycznego i potęgi Polski. 

Praca ta polega na prawidłowem, dającem 
najwięcej gwarancji na przyszłość, wytknięciu 
zasadniczego kiarunku polityki zagranicznej, 
a dalej na nieustannerm murowaniu cegiełe 
z których wznieść się ma zaprojektowany gmach. 
Dyplomacja więc musi być nieustannie. aktyw- 
na, nieustannie czujna, przezorna і przewidują= 
са, wżnoszona bowiem budowla podobna jest 
do, tamy, lub latarni morskiej, w której budu- 
jace się ściany, ze wszech stron biją fale i wi- 
ry orkanów. 

Gdy pod kątem oceny tych wysiłków spoj- 
rzymy na przygotowania Polski do konferencji 
genueńskiej, stwierdzić musimy że nasze mini- 
sterstwo Spraw -zagranicznych nie próżnowało. 

Stajemy do obrad genueńskich po poważ- 
nym okresie pracy przygotowawczej, w której 
najbardziej wydatnemi momentami były konfe- 
rencje w Bukareszcie, gdzie uzgodnione zosta- 
ło stanowisko Polski z państwami małej enten- 
ty, konferencja warszawska, na której wytknię- 
to zasady jednoczące politykę Polski z pań: 
stwami bałtyckiemi -- Finlandją, Łotwą i Esto- 
оја, oraz konferencja ryska, zwołana z іпісја- 
tywy Rosji, w której uczestniczyły Polska, Ra- 
sja, Estonja i Łotwa. 

Rezultatem konferencji ryskiej, był pro- 
tokół w którym delegaci państw biorących 
w niej udział, użnali iż byłoby rzeczą pożądaną 
skoordynowanie działalności przedstawicieli tych 


„państw na konferencji genueńskiej. Nie zawie- 


rając żadnych zobowiązań politycznych, proto- 
kół ten, ma charakter zaczej postulatowy i za- 
znacza wyraźną tendencję do utrwalenia po- 
koju, a więc do zachowania obecnego ukła- 
du terytorjalnego w Europie wschodniej. 

Ten ustęp ma szczególnie ważne znacze* 
nie, ze względu na politykę zagraniczna 
państwa. Pozatem uznano za rzecz wskazaną 
uznanie prawne rządu sowieckiego. Realizacja 
tego postulatu dla Polski miałaby doniosłe 
znaczenie jako uznanie automatyczne traktatu 
ryskiego i naszych granic wschodnich, przeciw 
którym protestuje rosyjska emigracja poli- 
tyczna, A 

Stwierdzić zatem możemy, że w zakresie 
porozumienia z naszymi sąsiadami zroblono du- 
żo i przygotowano. wszystko, co można było 
przygotować. 

Ostateczne przygotowanie .i wyjaśnie” 
nie wobec wielkich mocarstw, stanowiska 
Polski na konferencji wziął na siebie Minister 
Spr. Zagranicz. p. K. Skirmunt, który udał się 
do Paryża, Londynu i Brukseli i tam odbył 
szereg konferencji z kierownikami rządów, oraz 
przyjęty był na audjencjach u prezydenta Re- 
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publiki Francuskiej, u króla 
i belgijskiego. 

Jeżeli o podróży tej sądzić z głosów pra- 
sy i komunikatów, to również musimy stwier- 
dzić, że wszędzie p. Skirmunt spotkał się z ży- 
czliwością i podkreśleniem, że obecna po- 
lityka polska, nacechowana pokojowemi za- 
miarami, przyczynia się do wyrobienia zaufania 
dła Polski i jej kierownictwa politycznego. 

Jakie owoce wyda konferencja genueńska, 
nikt przewidzieć nie może, 

Z pewnością nie wie tego nawet i głów- 
ny jej inicjator Lloyd George, który świeżo 
uzyskał w izbie Gmin votum ufności dla swych 
zamierzeń genueńskich. _ 

Opinja publiczna jednak ze spokojem uz- 
nać może, że ze strony polskiej pod względem 
politycznym poważnie przygotowano się do 


konferencji. 
І, J, Remodieltński, 


angielskiego 


Od dnia 31-go marca do dnia 6-go kwie” 
tnia r. b. Sejm odbył trzy posiedzenia репа" 
ne: w dniu 3]-ym marca, w dniach 4-ym i 6-ym 
kwietnia. To z dnia 4-go kwietnia było bar- 
dzo długie (skończyło się bowiem po północy) 
i bardzo burziiwe. 


295-e posiedzenie z dnia Jl-go marca 1999 roku. 


Nasamprzód uchwalono rezolucję, wzywa- 
јаса rząd, by oddał gmach na ulicy Krakow- 
skie-Przedmieście Ne 36 w Warszawie na uży- 
tek państwowego seminarjum nauczycielskiego 
im Konarskiego. Przemawiali poseł Woźnicki, 
Kruszyński, Anusz, Dubanowicz. Dalej uchwa- 
lono rezolucie na podstawie referatu posła Pia- 
trzyka, wzywająca rząd, by po zasiągnięciu 
opinji Szkół Akademickich, zrównał z temi ostar 
tniemi Wyższą Szkołę Handłową w Warszawie. 
Po przemówieniu posła Poniatowskiego, uchwa* 
lono w trzaciern czytaniu projekt ustawy о upo* 
sażeniu profesorów Szkół akademickich. Po 
veferacie ks. Kaczyńskiego, uchwalono bez 


zmiany projekt ustawy od wzbogacenia się 


w trzeciem czytaniu. To wzbogacenie tycze 
się nabycia nieruchomości i spłacenia wierzy- 
telności hipotecznych. Załatwiono trzecie czy- 
tanie projektu ustawy opodatkowania spadków 
i darowizn poczynając. od minimum 500.000 
marek. Przemawiali pp. wiceminister Markow: 
ski, posłowie Wożnicki i Moraczewski. Pod- 
czas dyskusji nad powiększeniem emisji bile- 
tów skarbowych o 20 miljardów. t. j. do wy- 
sokości 50 miljardów referował poseł Miedziń- 
ski, poczem uchwaleno projekt rządowy bez 
zmian w drugiem i trzeciem czytaniu, Do ko» 
misji wysłana projekt ustawy o obowiązku po- 
siadania dowodów osobistych przez obywateli 
polskich powyżej lat czternastu. Referował 
poseł ks. Sobolewski. Poseł Witos postawił 
wniosek o odesłaniu projektu do Komisji. Po- 
parii go posłowie Waleron, Sadowski i Lieber- 
man. Uchwalono rezolucję, wzywającą rząd, 
w myśl oświadczenia p. ministra рете 
ści, aby w Częstochowie utworzył Wydział Od- 
woławczy Sądu Okręgowego w Piotrkowie dla 
spraw Sądów Pokoju. 


296-e posiedzenie sejmu w dniu 4-ym kwietnia 
1928 r. 


W drugiem i trzeciem czytaniu uchwalono 
po referacie posła Majewskiego nowelę do 
ustawy o oszacowaniu Świadczeń i strat wo- 
jennych. Po przemówieniu referenta posła Ja- 
siukiewicza i posłów Grzędzielskiego 1 Hart- 
glassa uchwalono w drugiem i trzeciem czyta- 
niu nowelę do ustawy o obowiązku gmin wiej- 
skich dostarczania pomieszkań, usuwającą wie- 
le dotychczasowych nadużyć. W drugiem i trze- 
ciem czytaniu po przemówieniach p.p. Wojda- 
lińskiego, Wożnickiego i wiceministra Markow- 
skiego uchwalono nowelę do ustawy o podatku 
dochodowym i majątkowym. Wreszcie dysku- 
towano nad interpelacją Związku Ludowo-Na*- 
rodowego w sprawie sprzedaży majątku Doj- 
Нау Polsko-Amerykańskiemu Bankowi ludo- 
wemu w Krakowie. Referent poseł Staniszkis 
postawił szereg zarzutów posłowi Кіегпікомі, 
prezesówi Głównego Urzędu Ziemskiego. Czę” 
ściowo potwierdził te zarzuty p. ŹZarnowski, 


' towych 


№ 15 


Prezes Najwyższej Izby Kontroli Państwowej. 
Prezes Kiernik się bronił, Ale Izba po replice 
р.р. Żarnowskiego i Staniszkisa uznała tę obro- 
nę za niewystarczającą, bo uchwaliła wniosek 
піерггујесіа jej do wiadomości. Podczas prze- 
mówienia posła Staniszkisa poseł Bryl uderzył 
w głowę posła dr. Putka. Р. Marszałek wyklu- 
czył posła Bryla na pięć posiedzeń, poczem 
tenże opuścił salę. 
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Dyskusja nad wnioskami w sprawis цге- 
gulowania stosunków prawnych Kościoła kato- 
lickiego w Polsce. Кӧтіѕја konstytucyjna przy* 
jęła rezolucję, wzywającą rząd, by w'ciągu 14 
dni przedłożył projekt zniesienia ograniczeń 
Kościoła katolickiego. Rozmaite wnioski do- 
datkowe stawiali posłowie dr. Putek i Waleron, _ 
podczas gdy posłowie X. Lutosławski i Gdyk 
poplerali wniosek komisji. W sprawie przejęcia 
władzy nad Ziemią Wileńską stoczono dyskusję 
(posłowie dr. Steinhaus, Małowieski, Griiabaum, 
X. Lutosławski, Niedziałkowski, Chomiński, Ma- 
ciejewicz, Uziembło, Lisowski, Rączkowski. Krzy- 
żanowski) z której się wyłoniło uchwalenie pro” 
jektu rządowego i zmian komisji konstytucyjnej 
w drugiem i trzeciem czytaniu. Wreszcie przy- 
jęto nagłość wniosku zbadania nadużyć walu: 
towych przez banki warszawskie. 

Adam Nowicki. 


SPRAWY 
(ЧС О.Р 
Улин 


Monopol tytuniowy. > 

Poza sprawami wałutowemi chyba amı je- 
dno zagadnienie gospodarcze nie wywołuje tak 
ożywionej, a nawet namiętnej dyskusji pu* 
blicznej, jak sprawa państwowego monopolu 
tytuniowego. Ściarają się przytem dwie opinis: 
zwolenników akcyzy tytuniowej, t: j. opodat- 
kowania za pomocą banderoli, oraz stronników 
mniej iub więcej rozwiniętego monopolu, to 
jest uprawy tytuniu jedynie рой. nadzorem , 
państwa, sprowadzanie surowca tytuniowego, 
oraz fabrykacja: cygar, papierosów, tabaki i t. а. 
wyłacznia przez państwo. 

Obie strony przytaczają dowody za i prze- 
сім. Znane*są one z polemik na łamach 
prasy codziennej i streścić się dadzą do 
dwuch zasadniczych punktów widzenia: zwo» 
lennicy monopolu twierdzą, że ściąganie podat- 
ku tytuniowego w postaci monopolu jest ре". 
wniejsze i wydajniejsze, zwolennicy akcyzy 
utrzymują, że moncpol krępuje, a nawet unie- 
możliwia rozwój przemysłu, będąc przytem 
niekorzystnym dla konsumenta, który przy mo* 
nopolu ma mniej gatunków do wyboru. 

O wyższości tego, czy innego poglądu 
zadecyduje Sejm Ustawodawczy, jako instancja 
najwyższa. Obrady w plenum mają się wkrót” . 
ce rozpocząć, warto więc przyjrzeć się bliżej 
zasadniczym postanowieniom projektu rządo- 
wego, za którym oświadczyła się już większość 
komisji skarbowo”budżetowej Sejmu (16 gło- 
sów przeciw 14, na posiedzeniu w dn. 26 stycz- 
nia r. b.). 

Podług projektu ustawy, produkcja, przy- 
wóz 4 zagranicy oraz sprzedaż surowca tytunio- 
wego jest przywilejem Państwa i stanowi 
przedmiot monopolu skarbówego. Osobom 
prywatnym zabrania się bez zezwolenia kom- 
pstentej władzy skarbowej: a) uprawy tytuniu, 
jak nie mniej pielęgnowania roślin tytuniowych; 
b) przywozu tytuniu z zagranicy, z wyjątkiem 
wyrobów, przeznaczonych do użytku osobiste- 
go, nie przewyższających kilograma wagi; с} 
przewożenia, przesyłania oraz przyjmowania 
do przesyłki, lub przewozu tytuniu; d) wytwa- 
rzania wyrobów tytuniowych i przerabiania go- 
wyrobów tytuniowych, z wyjątkiem 
niezawodowego wyrabiania papierosów dla użyt- 
ku domowego; e) sprzedaży surowca tytunio- 
wego i wyrobów tytuniowych, oraz ich naby- 
wania u osób, nie posiadających urzędowego 
pozwolenia na tę sprzedaż; f) płatnego od- 
stępowania surowca tytuniowego i wyrobów 
z niego, chogby legalnie nabytych lub sprowa- 
dzonych z zagranicy; g) posiadania I przecho- 
wywania surowca tytuniowego, maszyn, narzę- 
dzi i chemicznych przymieszek, służących do 
zawodowej fabrykacjj wyrobów tytuniowych; 
h) gromadzenia zapasów wyrobów tytuniowych 
ponad normę, ustanowioną przez Ministra 
Skarbu, : 
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Do uprawy tytuniu wymaga się zezwolenia 
Ministra Skarbu. Zezwolenie to może być 
udzielane rolnikom, którzy zobowiążą sis: a) 
uprawiać pewien w zezwoleniu oznaczony obszar 
gruntu; b) stosować się do przepisów o upra- 
wie tytuniu, w szczególności zaś używać do 
uprawy nasienia, przez władze skarbowe wska» 
zanego, lub dostarczonego ї с) odprzedać cały 
zapas wyprodukowanego surowca Skarbowi po 
cenach taryfowych, ustanawianych przez Mie 
nistra Skarbu. 


Wolne sa od cła i należności monopolo- 
wej przewożone z zagranicy przez podróżnych, 
do własnego ich użytku, drobne ilości wyrobów 
tytuniowych — do 50 gramów tytuniu, przyrzą- 
dzonego do palenia, 10 gramów tabaki, albo 
50 sztuk papierosów, lub 20 sztuk cygar. 

Na sprzedaż wyrobów tytuniowych zezwala 
sią wyłącznie osobom, które otrzymały kon- 
cesje władzy skarbowej na sprzedaż hurtową, 
lub detaliczną, i tylko w tych miejscowościach, 
które w dokumencie' koncesyjnym wymieniono. 
Warunki koncesji ustala Minister Skarbu. 

Wyroby tytuniowe monopolawe wytworzą 
się na rachunek Skarbu w fabrykach i zakła- 
dach, stanowiących własność państwowego mo- 
nopolu tytuniowego. 


Sprzedaż artykułów tytuniowych dokony* 
wana będzie w zakładach sprzedaży skarbowej 
lub za pośrednictwem sprzedawców koncesjo- 
nowamych, Lo cenach, wskazanych w taryfie, 
zatwierdzonej przez Ministra Skarbu. 

Takie są główne przepisy projektu ustawy 
o państwowym monopolu tytuniowym. Do omó- 
wienia „przepisów przejściowych” niebawem 
powrócimy. 

. Z giełdy. 


W tygodniu ubiegłym utrzymńły się па- 
ogół kursy walut zagranicznych na poprzednim 
pozlomie. Podniósł się nieco kurs marek nie- 
mieckich. W końcu tygodnia zaznaczyła się 
pewna zwyżka także dla innych walut. 

Kursy akcji były chwiejne. 

Qbroty papierami pracentowemi, 
zwykle, nie przybrały większych rozmiarów. 


ра 


jak 


Dookoła spraw 
admistracyjnych. 


Przyoblekając w czyn zapowiedziane w № 18 
rozszerzenie ram naszego pisma, przez wprowa- 
dzenie specjalnego dzialu, poświęconego zagadnie- 
niom i sprawom najszerzej pojętej administracji 
państwowej — zwraca się Redakcja do Szan, Czy 
telników z gorącym apelem, o nieskąpienie jej swych 
uwag, informacji ё refleksji; wszelki materjal, do~ 
łyczący życia i przejawów jego w dziedzinie fum- 
cji państwowych, czy samorządowych, wyłaniające 
się siąd kwestje społeczne, gospodarcze di. dus spra- 
wy sporne, wreszcie Indywidualne: refleksje ё prze- 
życia naszych korespondentów, zostaną troskliwie 
иугузкате, 

Niezmiernie wiele zależy ha udworzenzu 
í podirzymaniu tego kontaktu, s którego, w miarę 
warunków i materjału, wytoni się niechybnie cen- 
ma dla czynników rządzących opinja fachowa. 


W nadziei, że Szan, Czytelnicy zechcą przy- : 


czynić się do postawienia działu administracyjne- 
go na odpowiedniej wyżynie, upraszamy kierować. 
artykuły, korespondencje i t. d, z wyraźnym do- 
piskiem „dla działu admdnistracyjnego", zaopatrzo- 
ne pełnym podpisem tech autora. Odpowiedzi 
i informacje będą udzielane w miarę możność 
w rubryce „Odpowiedz Redakcjć*, 
а $ « 
Konstytucja a obowiązujący stan prawny- 


W rozwijającej się na powyższy temat 
polemice teoretycznej, wypowiada się polski 
Nestor wiedzy politycznej, prof. Uniwersytetu 
lwowskiego Dr. Stanisław Starzyński, nawiązu* 
jąc do publicystycznej dyskusji krakowskiej 
konkluzje, wysnute z roztrząsanego tematu, po- 
daje w Kurjerze Warszawskim (Ne 88), za któ- 
rym podajemy je jako istotnie wyczerpujące 
w całości: М 

W dziennikach krakowskich, (Czas, Głos 
Narodu) toczy się od dn. 17 mąrca r. b. oży” 
„wióna dyskusja dokoła pytania, co się ma stać 
wobec tego, iż rząd prawdopodobnie nie zdoła 
przedstawić w przepisanym jednorocznym ter- 
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minie Sejmowi Ustawodawczemu szczegółowych 
projektów tych wszystkich ustaw, które wydane 
być muszą dla wprowadzenia w życie i w wy- 
konanie licznych postanowień konstytucji, oraz 
opracowanych projaktów uzgodnienia licznych 
postanowień ustawowych, zarówno pozostałych 
po państwach zaborczych, jak i uchwalonych 
już przez polski sejm ustawodawczy, Ż naszą 
konstytucją z dn. 17 marca 1921 r. o ile mie- 
dzy niemi a konstytucją zachodzą sprzeczności. 
Wreszcie — i to najważniejsze — chodzi o to, 
czy dotychczasowe ustawy, nieuzgodnione do 
17 marca, względnie 1 czerwca r. b. z konstye 
tucją, tracą od tego dnia automatycznie swą 
moc obowiązującą, czy też ją mimo tego zæ 
chowują aż do uzgodnienia. . 


Przedewszystkiem со się tycze formalnej 
strony rzeczy, zaznaczam, źe, o ile chodzi o ter- 
min, to mojem zdaniem terminem tym nie mo- 

„że być dzień 17 marca, t.j. rocznica dnia uchwa* 
lenla konstytucji w trzeciem czytaniu, ale dzień 
1 czerwca, t. |. rocznica dnia ogłoszenia jej, 
wraz z ustawą przechodnią z dn. 18 maja 1921 
r, w Dzienniku Ustaw Rzplitej Polskiej. Wpra* 
wdzie konstytucja mówi w art. 126 o dniu 
„uchwalenia”, ale mam przekonanie, że sądzo- 


no wtedy w sejmie, iż ogłoszenie nastąpi bez= ` 


pośrednio po uchwaleniu, i że wskutek tego 
oba te pojęcia identyfikowane, względnie nie 
uważano na słowa. Konstytucja bowiem, nie 
ogłoszona jeszcze, choć uchwalona, nie obo- 
wiązuje jeszcze nikogo, a więc i rządu; gdyby 
zaś wskutek jakichkolwiek przeszkód ogłosze” 
nie konstytucji było się opóźniło jeszcze bar- 
dziej, aniżeli to się stało, a gdyby mimo to je- 
dnoroczny termin dopełnienia obowiązku przez 
rząd miał się liczyć od 17 marca 1921 r., to 
w końcu mogłoby się było zdarzyć, że byłoby 
rządowi pozostało zaledwie kilka miesięcy dla 
wykonania zadania, na które i rok nie wystarczy. 

Twierdzę też, wobec poruszanych wątpli- 
wości, że to właśnie rząd, a nie któ inny miał 
i ma obowiązek wystąpienia z projektami uzu- 
pełniającemi konstytucję, oraz z projektami 
uzgodniającemi i że ma on przedstawić te pro- 
jekty, opracowane i skodyfikowane jaknajdo-. 
kładniej i szczegółowo, nie zaś poprzestać tyl- 
ko na przedstawieniu ich spisu czy wykazu lub 


nakreśleniu ogólnych zasad, 


O ile teraz chodzi o dalsze trwańie norm 
prawnych, niezgodnych z konstytucją, to w tej 
mierze termin 17 marca czy też 1 czerwca nie 
wchodzi, naszem zdaniem, wogóle w dyskusję 
i jest bezprzedmiotowy, a wiązanie kwestji dal- 
szej mocy obowiązującej rzeczonych norm, 
z którymkolwiek z tych terminów. jest złącze- 
niem z sobą dwuch odrębnych rzeczy, niema- 
jących z sobą nic wspólnego. Jeżeli bowiem 
chodzi o jakiś taki przepis konstytucyjny, któ- 
ry ze względu na swą treść, nie potrzebuje do 
swego wejścia w życie żadnej specjalnej usta- 
wy przejściowej czy wykonawczej, to ten prze- 
pis obowiązuje już dzisiaj, od i czerwca 1921 
r. albowiem art. 126 konstytucji orzeka, że 
konstytucja wchodzi w życie z dniem ogłosze- 
nia. Tem samem zaś straciły już od 1 czerwca 
1921 r. automatycznie swą moc obowiązującą 
wszelkie, dawniejsze normy prawne, z takim 
przepisem konstytucyjnym niezgodne; w Myśl 
bezspornej zasady, że ustawa nowsza znosi u- 
stawę dawniejszą (lex posterior dervgat priori). 
Takich przepisów konstytucyjnych, które już 
z mocy samego prawa weszły w życie, jest 
bardzo wiele, zwłaszcza w dziale o ogólnych 
prawach i obowiązkach obywateli, oraz w dzia- 
le o władzy ustawodawczej. Osobne, formalne 
uzgodnienie, będzie tu miało znaczenie już tył- 
ko techniczno-estetyczne, ale skutek prawny 
nastąpił już sam przez się. ; 

О ile natomiast idzie o takie dawniejsze 
przepisy, polskie czy niepolskie, które ze wzglę- 
du na swą treść nie mogą być automatycznie 
dostosowane do postanowień konstytucji bez 
wywołania prawnego chaosu lub nawet stanu 
próżni, przy których automatycznem uchyleniu 
nastąpiłaby przerwa w ciągłości istnienia upo- 
rządkowanego stanu prawnego, to te przepisy 
obowiązują i obowiązywać muszą bez względu 
na upływ terminu 17 marca czy 1 czerwca r.b. 
tak długo, dopóki nie zostaną w drodze usta- 
wodawczej przez ѕејгр nasz odpowiednio zre- 
formowane, O jakiejś przerwie w istnieniu sta- 
nu prawnego, o jakiemś czasowem vacuum 
prawodawczem nie może być mowy zarówno 
ze względów ogólno-prawnych, jak społecznych 
i politycznych., O ile wreszcie idzie o takie 


urządzenia prawne, które dziś jeszcze wcale nie 


istnieją, ale dopiero wskutek konstytucji mają 
powstać (trybunał kompetencyjny, najwyższa 
izba. gospodarcza i t. d.), tam. rzecz oczywista, 
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musi także dopiero ustawa specjalna przyjść 
poprzednio do skutku. 

; Ma więc rząd przed sobą rozległe zada- 
nie, któregó przed 1 czerwca prawdopodobnie 
dokonać nie zdoła. Ze względu na tę fizyczną 
prawie niemożebność, sądzę, że może liczyć 
na absolutorjum теё strony dzisiejszego, czy 
przyszłego sejmu, jeśli terminu nie dotrzyma. 
Ulstawowa zamiana terminu jednorocznego, za: 
kreślonego w art. 126 konst. na dwuletni, jak 
to podobno rząd proponował, jest w moim 
przekonaniu niedopuszczalną, gdyż byłaby zmia: 
ną konstytucji, dzisiejszy sejm zaś żadnej zmia- 
ny konstytucji przedsiębrać nie może (art 125 . 
konst.). Ale i sejm, zarówno obecny, jak przy» 
szły, będzie miał ogromne zadanie do pokona» 
nia. Na razie powinny oba te czynniki razem 
przystąpić do jednej pracy, którą uważam za 
wskazaną i pilną, zwłaszcza ze względu na 
stan sędziowski, t. je do wydania ustawy, in- 
terpretującej autentycznie konstytucję w tym 
kierunku, aby oznaczyć, które z jej postanowień 
i norm należy uważać za obowiązujące już 
dziś bezpośrednio i za takie, które weszły 
w Życie, a które znów należą do kategorji dru- 
giej, t. j. takiej, której faktyczne wejście w ży” 
cie uzależnione jest od poprzedniego wydania 
przepisów, uzgodniających. Jest to ważne, 
szczególnie ze względu na sędziów. Chociaż 
bowiem sądy nie mają prawa badania mater: 
jalnej ważności ustaw, należycie ogłoszonych 
(art. 81 konstytucji), to jednak, gdy mają przed 
sobą dwa sprzeczne postanowienia dwuch u- 
staw, t. ј. dawniejszej i konstytucyjnej, które 
obie były formalnie, prawidłowo ogłoszone, 
muszą w każdym wypadku zosobna zrobić wy- 
bór: i zdecydówać się, czy uważają nowszy 
przepis konstytucji za obowiązujący już bezpo- 
średnio i wprowadzony w życie, a w takim га" 
zie zastosować go przy wydaniu wyroku, z po- 
minięciem dawnego przepisu, czy też mają po» 
stąpić odwrotnie. Trzeba to więc sądom uła- 
twić i wprowadzić pewną jednostajność orze- 
cznictwa, której nie stworzą „wyjaśnienia prze- 
pisów prawa ороміагбјаседо“, udzielane w das 
nym razie przez sąd najwyższy па mocy de- 
kretu z 8 lutego 1919 r., art. 3. Po przełamaniu 
tej pierwszej trudności czeka sejm jeszcze da!- 
sza żmudna praca nad uzgodnieniem ustaw 
drugiej, oraz wydawaniem ustaw trzeciej ka ' 
tegorji. 


Administracja na Śląsku. 


Do czasu objęcia pełni władzy na Śląsku 
przez rząd polski, interesa ludności polskiej 
reprezentuje przy komisji międzysojuszniczej 
zespół stronnictw politycznych — Naczelna Ra- 
da Ludowa, z posłem sejmowym p. Rymarem, 
górnoślązakiem na czele, z siedzibą w Kato- 
więach. 


Rada min. na zasadzie uchwały z września 
r. ub. przekaząła finansowanie organizacji przy- 
szłego wojewodztwa śląskiego Min. Spr. We- 
wnętrznych. Delegatem Ministerstwa mianowa* 
ny jest Dr. Stanisław Koncewski, który skupia 
w swym ręku całokształt organizacji przyszłej 
administracji polskiej. 


Znaczne wydatki połączone z przeobraże- 
niem obecnego stanu, opartego na zasadach 
przepisów administracyjnych niemieckich, na 
typ przyjęty w Rzeczypospolitej, znajdują się 
pod kontrolą wydziału budżetowo-rachunkowe- 
go Min. Spr. Wewn. 

Terytorjalnie rozciąga się sfera działania 
Naczelnej Rady Lud. także na Sląsk cieszyński. 
Przy Naczelnej Radzie Lud. jako ciele admini- 
stracyjnym rozwija żywą działalność Urząd Ra- 
dy obejmujący wszystkie niemai działy admini- 
stracji państwowej. W szczególności wydział 
prezydjalny z Dr. Dąbrowskim, starostą cie- 
szyńskim na czele, wydziały resortowe, jak ad- 
ministracyjny, skarbowy, zdrowia, pracy i opie- 
ki społecznej, rolnictwa, przemysłu i handlu, 
kolejowy, pocztowo-telegraficzny, oświecenia 


publicznego i wyznań religijnych. 


Z chwilą przeobrażenia dotychczasowege 
ustroju, Naczelna Rada Ludowa i Tymczasowa 
Komisja Rządowa Cieszyńska przeistacza się 
w Tymczasową Radę Wojewódzką, przy wpro- 
wadzeniu w fażie początkowej podobnego po» 
działu administracyjnego, jaki w całęm Państwie 
obecnie istnieje — województwo, ' starostwo. 
Oczywiście przejście to nie może być nagłe 
z całego szeregu względów natury politycznej. 
Pierwszym wojewodą śiąskim zostanie według 
wszelkiego prawdopodobieństwa p. Rymer. 

W chwili obecnej administrują Śląskiem 
„Landraci* niemieccy — naczelnicy powiatów, 
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przy każdym jednak z nich pełni służbę poli- 
tyczną t.zw. Doradca powiatowy. Doradca po- 
wiatowy na wniosek Naczelnej Rady Ludowej. 
zatwierdzany przez Komisje Międzysojuszniczą, 
w chwilą przejęcia pełni władzy przez Rząd 
polski przeobrazi się w starostę, obecnie za- 
stępuje i broni interesów ludności polskiej przed 
władzami піетіескіеті, Analogiczni doradcy znaj- 
dują się przy władzach szkoliych okręgowych. 
с Ponieważ istniejące władze bzpieczeństwa 
Sląska górnego i cieszyńskiego — żandarmi 
i policjanci niemieccy—ustąpią miejsca władzom 
polskim, przeto Naczelna Rada Ludowa przy- 
gotowuje w porozumieniu z odnośnymi władza- 
mi polskiemi sprawne zastępy przyszłych fun- 
kcjonarjuszy policji w dotychczasowej szkoie 
żandarmerji w Cięszynie, rekrutując je z miej- 
scowego żywiołu polskiego. 

Podobnie w sądach w Poznańskiem przy- 
gotowują się do służby sędziowskiej prawnicy 
1 adwokaci ślązcy. ; ; 
| W ten sposób, W zarysach tylko nakre- 
ślonych, starają się nasze czynniki rządzące wy- 
wiązać się z przyszłych zadań, jakie na nie 
spadną po przejęciu przyznanej Polsce Części 
Śląska. Dr. Z. Н. ` 


Zakończenie obrad międzynarodowej 
konferencji sanitarnej. 


Dnia 28 b.m. zakończyła międzynarodowa 
konferencja sanitarna swe obrady. 

Rezultat tych obrad dla Polski, niezmier- 
пеј doniosłości i wagi, tak ze względu na po- 
stawienie kwestji przed forum świata, jak też 
z uwagi na skutki bezpośrednie, t.j. na akcję 
' ochronną — nakazuje podnieść z całym naci- 
skiem inicjatywę naszego Rządu. Liga narodów 
zwróciła baczną uwagę na wyniki konferencji, 
przenosząc to swe zainteresowanie na narody 
mające brać udział w konferencji genueńskiej; 
' do walki zatem z grożącym nam od Wschodu 
wrogiem stanie cały Świat, łącząc swe siły 
1 środki. 

Sukces nadzwyczajny, praktyczny, nie 
mniej jednak brzemienne w skutki ugruntowa” 
nie moralnej powagi Rzeczypospolitej. 

Przyjęto reżolicje w sprawie powierzenia 
wydziałowi hygieny Ligi narodów lub specjal- 
nej komisji, utworzonej przez ten wydział, kwe- 
stji załatwiania konfliktów, jakieby mogły po- 
wstać w następstwie zawarcia konwencji sani- 
tarnych, pozostawiając zresztą, każdemu rządowi 
prawo wyboru innego sposobu uregulowania 
konfliktu. i 

W kwestji taktyki samej kampanji prze- 
ciwepidemicznei postanowiono działać nietylko 
па granicy środkami ochronnymi, lecz оѓепѕу- 
wie dławić wroga, groźnego dla ludzkości ca- 
łego świata w głębi Rosji i Ukrainy. Głód, tego 
nieodłącznego sprzymierzeńca epidemii, wcią- 
anięto również w rachubę, wychodząc ze słu- 
sznego założenia, iż byłoby bezowacną rzeczą 
zwalczać tylko jednę klęskę. 

Delegat Ligi Narodów Dr. Rajchman, rea- 
sumując wyniki obrad, podkreślił konieczność 
możliwie najdokładniejszego zdania sobie spra- 
wy ze środków, niezbędnych da dalszego рго- 
wadzenia akcji praktycznej, przyczem zaznaczył, 
że według oceny ogólnych potrzeb suma pół 
tora miljona funtów szterlingów pozwoliłaby na 
dokonanie olbrzymiej pracy. Dr. Raichrnan 
zwrócił się do delegatów z prośbą o podjęcie, 
w porozumieniu ze swerni rządami, pracy, roz* 
· poczętej w Warszawie, i o podkreślenie wobec 
nich konieczności powzięcia szybkich i natych- 
miastowych decyzji. 

Dr. Rajchman zakończył swe przemówienie 
oświadczeniem, że uzyskanie bardziej konkret" 
nych rezultatów nie było zadaniem konferencji 
warszawskiej, i że dalsza część pracy przejdzie 
obecnie w ręce konferencji genueńskiej. 3 

Dr. Rajchman oznajmił również, że w wy” 
niku pracy drugiej kornisji delegaci czascy i pol- 
scy rozpoczęli wczoraj rokowania, mające na 
gelu zawarcie konwencji sanitarnej i dodał, że 
rządy łotewski i polski są gotowe do podjęcia 
analogicznych starań. Nakoniec mówca dał do 
zrozumienia, że wymienione konwencje mogły- 
by być zawarte w krótkim czasie między Niem- 
eami a Polską, między Niemcami a Czechosło- 
wacją, oraz między Rosją z jednej, a Litwą, 
Estonją i Finlaudją z drugiej strony. 

Przewodniczący konferencji, p. Chodźko, 
minister zdrowia publicznego w diuższem prze- 
mówieniu pożegnał uczestników konferencji, 
dziękując wszystkim delegatom za ich współ- 
pracę. 

Zakończeniem konferencji było przyjęcie, 
wydane w Belwederze przez Naczelnika Państwa. 
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„nizacji służby bezpieczeństwa udało się 


GRZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


DOOKOŁA SPRAW. 
POLICYJNYCH. 


Uznanie zasług b. Głównego Komendanta 
Р.Р, inż. WŁ Henszla. 


Inż. Wł Henszel z okazji swego ustąpie: 
nia ze stanowiska Głównego Komendanta Po- 
licji Państwowej, otrzymał od p. wiceministra Spr. 
Wewnętrznych pismo następującej treści: 

„Z dniem 1-szym marca 1922 r. ustąpił 
Pan ze stanowiska Komendańta Głównego Po- 
licji Państwowej, które Pan zajmował od dnia 
1-до czerwca 1919 r., jako pierwszy Komendant 
Główny Policji Państwowej Rzplitej Polskiej. 

Z chaosu, w jakim przed cbjęciem przez 
Pana stanowiska Komendanta Głównego znaj- 
dowała się polska służba bezpieczeństwa, roz- 
padająca sią na kilkanaście odrębnych formacj 
została stworzona przy wybitnem Parskiem 
współdziałaniu jedna spoista organizacja Poli- 
cji Państwowej. W pracy nad tem dziełem po- 
mogło Panu mocne poczucie porządku prawno- 
państwowego, dzięki czemu z różnolitych pre 
anu 
wyeliminować nieodpowiedni element a wpro 


wadzić do nowej organizacji ludzi odpowied- _ 


nich. Należycie przez Pana zrozumiany pierwia- 
stek obywatelski. który Pan wniósł do organi- 
zacji Р.Р. również pomógł Panu przełamać па" 
rosie w społeczeństwie naszem przesądy i uprze- 
dzenia do policji. 

Panu też danem było dokonać unifikacji 
służby bezpieczeństwa wszystkich-trzech- byłych 
zaborów. . + 
Życząc Panu w dalszej Jego pracy spole- 
cznej zasłużonego powodzenia, poczytuję sobie 
za miły obowiązek wyrazić Mu w imieniu Służ- 
by uznanie i podziękowanie za prace dokonane 
przez Pana na polu organizacji polskiej służby 
bezpieczeństwa. 

Minister spraw oO 
(=) w z. Dunikowski. 


Haniebne metody. 


W roku zeszłym ujawniono, ѓе w Оѓаго- 
wie kieleckim dochodzenia policyjne prowadzo- 
ne są w tempie bardzo przyspieszonym, ale 
sposobami, które prześladuje kodeks karny- ka- 
żdego praworządnegć państwa. 

łedztwo ustaliło, że miejscowi posterun- 
kowi P.P.: 29-letni Józef Szewczyk (niedawno 
skazany na rok więzienia za łapownictwo), 
31-letni Jan Jodełko i inni, chcąc wydobyć ze- 
znania od oskarżonych o kradzież konia — Śrula 
Brandla, Józefa Żychlińskiego i M. Kołodziej- 
czyka — żnecali się nad niemi w sposób b 
stjalski, przypiekając ciało rozpalonem żelazem, 
łamiąc ręce, a gdy i to nie pomogło =- wie- 


-szając ich na drzwiach za ręce lub nogi. Takie 


„praktyki śledcze” zakoriczyły się śmiercią je- 
dnego z delikwentów. , 

Dodać należy, że taka bezwzględna „me- 
toda śledcza” zastosowaną była w sprawie kra 
dzieży konia, który, jak się następnie okazało. 
zabłąkał się i rychło został odnaleziony. 

Wyrok sądowy skazujący nowoczesnych 
inkwizytorów na ciężkie więzienie jest najlep- 
szym wyrazem poglądu prawa na tego rodzaju 
przestępstwa. 

Nie ma potrzeby tutaj powoływać się na 
zasady demokratycznego ustroju, bowiem w każ: 
dym poprostu praworządnym państwie wszel- 
kiego rodzaju inkwizycja jest zbrodnią i musi 
być ścigana z całą surowością kodeksu. 

Przestępca ma prawo wszelkiemi: sposobami 
bronić się przed wymiarem Sprawiedliwości. 
Ma prawo mic nie zeznawać, ma prawo zezna” 
wać fałszywie. Jest to zupełnie słuszna zasada 
jeśli się doda, że wymierzający sprawiedliwość 


"та w odpowiedniku: 1) prawo udawadniać 


przestępstwo całym szeregiem sposobów, jeśli 
sam oskarżony nle chce mówić i 2) prawo nie: 
wierzyć oskarżonemu, jeśli tenże mówi fałszywie. 

Jaskrawym przykładem powyższego jest 
proces Landru. Ciekawy ten przestępca od 
samego początku śledztwa do ostatniej 
chwiii przed straceniem mówił: „jestem nie 
winien!*. Nikt nie starał się wymuszać na nim 
zeznania, nikt go nie torturował. Skazany został 
na śmierć. bowiem tego wyroku wymagało 
sumienie sędziów, widocznie dostatecznie prze- 
konanych o winie oskarżonego. | 

Wymiar sprawiedliwości posiada dosta- 
teczną iiość środków. aby u.żowadnić winę jeśii 
ona istotnie istnieje. Dość tu przypomnieć 
metodę „krzyżowego ognia pytań" szeroko 
stosowaną we francuskiej kryminalistyce. Zda- 
niem fachowców nie zawodzi ona prawie nigdy. 
Wymuszenie zeznania w dochodzeniu росу 


М. 
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nym traci wszelką wartość jeśli się zważy, że 
wystarczy, aby pizestępca wyznał na sądzie: 
„prżyznałam się bo mnia do tego zrnuszono , 


„a wnet cały wynik śledztwa stawia się w ча 


pliwość i sąd prawis od wstępu udawadnianie 
rzeczy musi rozpoczynać. 

Wszystkie względy zdają się dostatecznie 
potępiać metodes inkwizycji przy śledztwie, tem 
nie mniej wiadomo metoda ta nie tylko u nas 
jest potajemnie stosowaną. 

W ostatnich dniach prasa amerykańska 
wypowiedziała znów walkę metodzie „third 
degree" — „metodzie trzeciego stopnia" —tak sie 
bowiem nazywa tam sposób wymuszania те- 
znań siłą. Ciekawe dane statystyczne znajdu- 
jemy w jednym z pism. 

W roka ubiegłym popełniono w Chicago 
190 morderstw. stawiono przed sąd 225 rze- 
komych morderców, z których 170 uwolnione 
dla braku dowodów. Świadczy to, że system 
wykrywania zbrodniarzy i zbierania dowodów 
przeciw nim—pomimo pomocniczego „trzeciego 
stopnia”. — musi być wadliwym i domaga się 
rewizji i naprawy. 

Niejednokrotnie już „Gazeta Adm. i Pol. “ро- 
ruszała tę sprawę, powróciliśmy do niej raz jeszcze 
w związku z rozprawą sądową o której wyżej. 

Uważarny, że ohydny wypadek w Ożarowie 
nie może być traktowany nawet, jako przyczy” 
nek do stosunków, jakie wogóle panują w pob 
skiej policji. 

Wystarczy przecież zauważyć, że jeden 
z przestępców jest jednocześnie karany za ła- 
pownictwo, mieliśmy więc tu do czynienia ze 
wszechstronnie uzdolnionymi zbrodniarzami. 
Rada pedagogiczna dla szkół policyjnych. 


+ Celem ustalenia i ujednostajnienia wy- 
szkolenia « policji, oraz rozpatrywania spraw 
związanych ze szkolnictwem policyjnem, usta- 
nowione przy Komendzie Głównej Р. Р. Radę 
Pędagogiczną dla szkół policji państwowej. 

Rada Pedagogiczna jest organem pomoc- 
niczym Komendanta Głównego w sprawach wy» 
szkolenia policji, w zakresie przewidzianym 
przez instrukcje szkolne i w ramach kompe- 
tencji działu Ша (wy szkoienia). А 

` Orprzekazaniu Radzie sprawy, należącej 
do zakresu przewidzianego powyżej, decyduje 
Naczelnik: Wydziału Ul-go K. Gł. P. P. 

W szczególności do zakresu działania Ra- 
dy Pedagogicznej nalaży rozpatrywanie przede 
stawionych Radzie: a) programów i podręcz- 
ników policyjno-szkolnych, które mają być wy- 
dane, względnie ocena krytyczna istniejących, 
b) materjału naukowego dla szkół, zestawione: 
go rtównorzędnie z rozwojem ustawodawstwa 
państwowego, с) sposobu nauczania poszczegól- 
nych przedmiotów. tak pod względem treści 
jak i metody wykładów, d) wniosków doty- 
czących technicznej strony przeprowadzenia 
wyszkolenia, jak długości kursu, rozkładu go- 
dzin, rygoru szkolnego, e) wniosków w spra- 
wie oddziaływania wychowawczego. . 

W skład Rady Pedagogicznej wchodzą ja” 
ko stali członkowie: 

- 1) Naczelnik Wydziału lil-ego jako, Prze” 
wódniczący. 

2) Komendant Szkoły Głównej P. P. 

3) Redaktor Gazety A. iP. Р, 

= 4)'Osoby wyznaczone przez Komendanta 
Głównego z pośród funkc. policji lub zaproszą- 
ne z poza policji. 

' W razie nmieobecnosa przewodniczącego, 
Naczelnika Wydzłału Ш-едо, przewodniczy Ra- 
dzie jego faktyczny zastępca. - ` 

Referentem i kierownikiem protokułu jest 
kierownik działu iil-d, nie wchodzący w skład 
stałych członków Rady. | 
77 W zakresie posiedzeń Rady, głosem de- 
cydującym rozporządzają tylko jej stali człon- 
kowie. Uchwały zapadają zwykłą większością 
głosów. W razig równości głosów, przeważa 
głos przewodniczącego. 

Przewodniczący może zapraszać na posie: 
dzenia Rady Komendantów szkół policyjnych, 
względnie kompanii szkolnych, oraz wykładow= 
ców. tych szkół. Ма poszczególne posiedzenia 
Rada może zapraszać osoby postronne. znane 
z pracy na polu społecznem, w szczególności 
pedagogicznem. W posiedzeniach Rady mo- 
gą zawsze brać udział Maczelnicy Wydziałów 
Komendy Głównej, oraz członkowie inspekcji, 
których należy zawiadammiać o dniu posiedzeń. 

Rada Pedagogiczna odbywa posiedzenia 
zwyczajne z reguły raz na miesiąc. W razie. po- 
trzeby, przewodniczący Rady zwołuje posie- 
dzenia nadzwyczajne. 

Powzięte przez Radę uchwały przedsta” 
wia do rozpatrzenia Komendantowi Głównamu 
Naczelnik Wydziału JIL 


Zakończenie Ш kursu w Szkole Okręgowej 
w Poznaniu. 


W końcu zeszłego г. pod przewodnictwem 
komendanta okręgu ХІ! p. inspektora Оча 
liwińskiego, odbył się egzamin lil kursu 
Okręgowej Szkoły w Poznaniu. Egzamin obej- 
-mowai. szereg przedmiotów fachowo-policyj- 
nych oraz ogólno-kształcących. Z przedmio- 
tów zawodowych wykładano: prawo, proce- 
durę karną pruską (podkom. Raczyński), prawo 
państwowe: administracyjne (nadkóm. Sobo- 
lewski), służbę śledczą (kom. Danięlewski), dak- 
tyloskopję (star. przod. Kowalewski), instrukcję 
służbową i .biurowość (podkom. Musidłowski). 
Grupa przedmiotów сдбіпо - kształcących 
obejmowała: historję Polski, literaturę, grama- 
tykę, pisownię (nadkom. Sobolewski), geografję 
i arytmetykę (prof, Powel), zasady etyki (X. kan. 
Ruciński), ratownictwo (Dr. Holtzer), wetery- 
narje (ppłk. wet, Dr. Starkowski), pożarnićtwo 
(Dyr. Kiedacz), musztrę wojskową, naukę strze” 
łania (рог. Wojtkowiak), dżiu-dżitsu (star. przod. 
Szymanowski), 

Do egzaminu przystąpiło 67 uczni, zdało 
go z wynikiem bardzo dobrym 35, dobrym 30, 
dostatecznym 1, niedostatecznym 1. 

Trafne odpowiedzi ze wszystkich przed- 
miotów, bystra orjentacja w rozstrzyganiu za” 
gadnień prawniczych, przejawiająca się pilność 
į wojskowa postawa kursistów w zupełności 
zadowoliły ścisłe wymagania komisji. Ze strony 
sądownictwa przybyli na egzamin: pp. prezes 
sądu apel. Motty, prezes Miller oraz prezes 
sądu okręg. Wyrzykowski, w zastępstwie p. sta” 
rosty Poznań.-Zachód p. Filipiak, ze strony zaś 
dowództwa żandarmerji p. rotmistrz Майком: 
ski, wszyscy wymienieni reprezentanci władz 
mie szczędzili stów pochwał dla rezultatu egza: 
minu. 
Reorganizacja 2-до komisarjatu kolejowego. 

Z dniem 1 kwietnia r. b. 2 komisarjat ko” 
lejowy zniesiono; natomiast utworzony „zastał 
posterunek policyjny na stacji Warszawa — 
Główna == Towarowa w składzie: 2-ch st. przo- 
downików, 3-ch przodowników, 4-ch st. paste- 
runkowych î 39 posterunkowych, pozostających 
na etacie 1 komisarjatu kolejowego i podpo- 
rządkowanych służbowe komisarzowi Stanisła' 
wowi Jastrzębskiemu. SZ 

Dotychczasowy kierownik 2 komisarjatu 
kolejowego podkomisarz Mieczysław Szemp- 
liński przeszedł również па etat 1 komisariatu 
kolejowego, z poleceniem sprawowania dalsze* 
go nadzoru nad wspomnianym wyżej. poster 
runkierm Warszawa -—- Główna —. Towarowa, 
oprócz normalnych czynności w 1 komisarjacie 
kolejowym. 


Godne uznania. 


W jednym z codziennych pism warszaw* 
skich czytemy notatkę pod powyższym tytułem: 

„W chwili. gdy słychać ogólne narzekania 
па opieszałość władz naszych, musimy 2 ида“ 
niem podnieść fakt sprężystości i energji par 
licji państwowej, о którym komunikuje nam 
czytelniczka nasza 
przy ul. Wspólnej Nr. 49. 

Оф przed kilku dniami р. Szylierową 
okradziono z bielizny, która rozwieszeną była 
na strychu domu. Nim się właścicieska spo: 
strzegła, co ją spotkało, dwaj posterunkowi 
XIV Kkomisarjatu pol. państw. p. p. Minoga 
i Leszczyński już zdążyli schwytać złodziei i to 
zdala od miejsca przestępstwa, bo na Pradze. 
Złodzieje, badani przez komisarza tegoż okręgu 
p. Książka, nie umieli nietylko wskazać nazwiska, 
ale nawet i adresu poszkodowanej. A jednak 
tegoż Samego dnia poszkodowana odzyskała 
swą stratę, co zasługuje na publiczne uznanie”. 


LISTY DO REDAKCJI 


A 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Prosimy e zamieszczenie na łamach pańskiego 
poczytnego pisma, następującego wyjaśnienia w sprawie 
archiwów byłej Ochrany warszawskiej i spisów prowo" 
katorow, sprawie, która została mylnie wyświetlona 
w Ne 8 „Gazety Policji Państwowej* w artykule p. W. 
Zaleskiego: „2 dziejów policji rosyjskiej”. 

Р, Zaleski pisze: „Dubiikaty spisów ochrany war. 
szawskiej (zaiszczanych przed .swakuacją Warszawy) 
znalezione w biurach departamentu Policji w Peters- 
bu gu w roku 1917, Burcew przesłał mecenasowi Led" 
niekiemu, który nie uznał za stosowne ogłoszenia li- 
sty prowakatorów | agentów wbrew żądaniu komisji 
prawników polskich w Moskwie, domagających. się 
ogłoszenia listy piatnych szpielów, I akta te bezpo” 
wrotnie zginęły; prawdopodobnie zniszczone przez boi- 
szewików. А szkoda, bo nie byłoby tyle niesłuśznych 
podejrzeń i oszczerstw, gdyby раг Lednicki powierzył 
tę sprawę prawnikom warszawskim“, 
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Otóż w rzeczywistości саја ta sprawa przedsta- 
wia <a obie inaczej. 

„ М roku 1947 p. Lednicki mianowany prezesem 
Komisji Llkwidacyjnej do spraw b. Królestwa Polskie- 
40, wyznaczył w porozumieniu z polskiemi partjami 
politycznemi p. Czariunczakiewicza i niżej podpisanego 
Artura Qdlanickiego Poczobuita do przyjęcia archi- 
wów byłej Ochrany warszawskiej i b. Generał-Guber: 
natorstwa Warszawskiego. Archiwa te przewiezione do 
Moskwy zostały umieszczone w Muzeum Historycznem 
pod opieką specjalnej komisji p. Sergjusza Melguno- 
ма — pełnomocnika rządu tymczasowego do spraw 
archiwów policyjnych. 

_ _— W porozumieniu zp. Melgunowćih prezes Komi: 
sji Likwidacyjnej powołal do życia specjainą Komisję 
polską, złożoną z polskich prawników, reprezentujących 
wszystkie stronnictwa polityczne polskie na emigracji 
dla wykrycia prowokatorów i szpiegów w partjach 
połskich. 

-| Komisja ta, do której weszli adwokaci warszaw 
scy pp. ionsianty Гепс, Gustaw Zabłocki oraz pp. 
B. Winawer, А. Pristor i wyż. wymieniony Czeriuncza- 
klewicz oraz niżej podpisany Odłanicki-Poczobutt ba- 
dała akty złożone w Muzeum Historycznem, układaia 
spisy prowokatorów 1 szpiegów pólskich i ро porozu: 
mienlu z p. Melgunowem ogłaszała te spisy w „Echu 
Polskiern*, 

Praca ta, wymagająca wielkiej ścisłości i ostroż* 
ności, posuwala się powoli i nie została doprowadzo- 
na da końca, a po przewrocie bolszewickim ustała, ак“ 
ta zaś same prawdopodobnie nie s4 zniszczone, a 20 
stały w Muzeum Historycznem w Moskwie, 

Prosimy pisma, które za „Gazetą Policji Pań- 
stwowej* podały powyższą nieścisłość, a przedrukowa” 
nie niniajszego wyjaśnienia. 

Racz przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy szacunku 
1 poważania, 

Р, Gielinaki (adwokat) Ariur 
Qdłanicki- Pacza (adwokat) 
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KORESPONDENCJE. ; 
== 
1 Я Mawy, 

„|. М апи 19 z. m. w sali „Lutni Мамѕкіеј“ 
przez funkcjonarjuszów tutejszej komendy po- 
licji został odegrany dramat współczesny Ste- 
fana Zeromskiego „Ponad Śnieg*. Role Wika 
wykonał aspirant p. Stefan iżycki, który również 
reżyserował sztukę. Pozostałe role męskie ode- 
grali st. przedownicy: Henryk Skiblński i Wac- 
ław Turkowski oraz st. poster. Wacław Sobo- 
ciński, zaś kobiece role wykonały żony miejsco- 
wych oficerów. policji. Przy szczelnie wypeł- 
nionej sali dramat został wykonany падѕро- 
dziewanie dobrze. 

"Czysty dochód, uzyskany z przedstawienia, 
w sumie nikp. 149,000 (stu czterdziestu dzle- 
więciu tysięcy), przeznaczony został na kupno 
książek do bibljoteki Komendy powiatowej 
w Mławie. Na ogóine żądanie publiczności przed- 
stawienie zostało powtórzone w dniu 25 z. m. 


Же ŻYZ. 


Pamiętniki psu policyjnego. 


Tydzień szesnasty. 


sam zeza 


Bez kpini Ja, suka Katy, zeznaje nie bez 
wstydu, że dałam się namówić jednemu z mo- 
ich kolegów na kinematograf. 

Za obietnicę porcjowej z kwiatkiem i przy 
kości sztuki mięsa, poszłam do „Stylowego”. 
Kinematograf ten, dzięki wykręceniu, przed 
oczyma publiczności dwuch rnailjonów metrów 
miłości z przeszkodami, pół miljona metrów 
miłości bez przeszkód, prawie rniljona metrów 
zbrodni, wielkich kradzieży, nurków, szukających 


"ną dnia basenu z ogrodu zoologicznego mątw, 


pereł i t,p. cenności i rzadkości, a znajdujących 
guzis od spodni, które powrzucał nieletni urwis 
u miestrawności uwięzionych okazów — ma 
niesłychane powodzenie. Na obrazy „dla do- 
rosłych” przychodzi młodzież szkolna płci oboj- 
ga, na filmy dla dzieci przychodzą hbezmiesz* 
kaniowi zakochani, twierdzący z doświadczenia, 
że wzroku dzieci nic nie zdoła oderwać od 
krokodyla, pożerającego bez noża i widelca 
całą nieszczęśliwą rodzinę zadźumionych. Po- 
wodzenie kinemątografu wyraża się w tem, że 
przed każdą kasą, choćby ich było dziesięć, 
albo i więcej, wisi ogonek kasjerki, najmniej 
dziesięcio metrowy. Каѕјегка sprzedaje bilety 
na miejsca, które są i których niema, czyli na 
miejsca nieobsadzone ! obsadzone. Publiczność 


„dzieli się ną dwie części: аогпајаса rozkoszy 


wzrokowej i in. Oraz czekającą na te rozkosze. 
Publiczność czekająca nienawidzi tej doznającej. 
. — Już slę chyba napatrzyli do stu dja- 
błów! mówi gość czekający. 
— Panie, może by się pan nie pchał, 
jeszcze pan zdąży, to nie pociąg do Sopot, to 
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kinematograf == mówi wychodzący jegomość, 
który „doznał“. \ . 

Pozatem czekający na rozkosz pragnie, 
aby się każdy obraz kończył jaknajprędzej, 
doznający zaś naodwrót, aby trwał jak najdłużej. 

Bileterzy mają wiele wspólnego z kondu- “~ 
ktoraini tramwajowymi. Mówią głosem podnie- 
sionym, niezadowolonym, a stylem krótkim 
і Јаѕпут np. 

-- Panie może byś się рап  cafnął?l.. 
mówi bileter do gościa. który nie ma miejsca, 
lecz ma bilet, ' 

— (Gdziaż się cofnę? pyta zdziwiony gość. 

— Żebym ja panu czasem nie pokazał, 

— Pokaż pan! prosi uprzejmie gość. _ 

-» Niech pan nie będzie taki ważny, ja 
panu mówię! Szeptem do kolegi biletera — 
programu choroba nie kupi, a hrabiego robi. 

Albo drugi przykład: Przychodzi pan z panią, 
należy przypuszczać, że nie z żoną, pan bowiem 
ńabył dwa kupony do loży pierwszego piętra. 
Loże są zajęte. Pan zwraca się do biletera 
z prośbą o wskazanie miejsca. - 

— Program szanowny рап pozwoli?—-pro- 
ponuje bileter. ' 

= Nie, dziękuję. 

Chwila milczenia. А 

— Gdzież mam usiąść? —pyta pan. 

— Апо w lożyl-—odpowiada bileter. 

- Loże zajete! 

— А cóż to ja je pozajmowałem, czy со? 

— Рос̧бё zatem sprzedają bilety, jeśli 
miejsca niema? 

— Ма dole som! 

— Tamte po trzysta marek, a ja zapła- 
ciem ро sześćset. 

= Qdczep się pani 

Gość idzie do kasy. 
Gość zwraca się do policjanta. 
razie nie wie, co ma począć. 

— Poco uprzejmość, kiedy i tak się „pu: 
blika* pcha, bez wszystkie wchody, tłumaczy. 
w odpowiedzi na uwagę policjanta bileter z dołu. 

Nie widziałam Atlantydy, ale zato popa- 
trzyłam na obyczaje miejscowe. Dzięki ciiza ta 
kolegol I suka się do Śmierci uczy. 


Kasa zamknięta. 
Policjant na- 


| Dn аслас сш 
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KRONIKA. 


Z TYGODNIA. 
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SPRAWY ZAGRANICZNE. 

Minister spraw żagrawieznych Skirmunit udał sie 
do Paryża, Londynu i Brukseli celem naradzenia się 
2 kierownikami państw sprzymierzonych, w sprawach 
związanych z konferencją genueńską. Min. Зкігтипё 


` zabiega о uznanie oficjalne przez państwa ѕрггутіе“ 


гголе naszych granic na wschodzie. Według dotych- 
czasowych informacji, Francja podziela w zupełńości 
putńkt widzenia Polski i obiecuje nam swe całkowite 
poparcie. ' 

Prezydent ministrów Potncarć oświadczył w wiel 
kiej mowie, w parlamencie francuskim, że Francja bę: 
dzie współpracowała ze swemi sprzymierzeńcami pod 
warunkiem, że prawa przyznane jej na mocy trakta- 


-tów I zakres władzy komisji dia spraw odszkodowań 


będą uszanowane. 

Lloyd George wygłosił w Izbie Gmin wieiką mo- 
wą, w której poruszył sprawy związane z konferencją 
genueńską. Po mowie tej Izba Gmin znaczną większe- 
cią uchwaliła mu votum zaufania. 

Posei polski w Rydze p. Jodko podpisał pratokutł, 
w którym przedstawiciele Polski, Łotwy, Estonji 1 Ro- 
sji Sowieckiej, między innemi wyrażają przekonanie, 
że byłoby rzeczą wskazaną uznąć prawnie rząd Rosji 
Sowieckiej. Protokuł ten nie zawiera żadnych zobo- 
wiązań, iecz jedynie postułaty i życzenia. 

Prezydent Rzeczypospolitej Francuskiej Millerand 
udai się w podróż do Marroka. 

В, cesarz 4 król Austro-Węgier Karol Habsbutg 
zmarł dn. 1 b. m. na Maderze. j 


SPRAWY WEWNĘTRZNE. 

Sejm uchwalił „ustawę o objęciu władzy państwo- 
wej пай Ziemią Wileńską" ustalającą ostatecznie stan 
prawny w tej części Rzeczypospolitej. ` 

Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego dr. Kiernik 
podał się do dymisji na skutek uchwały Sejmu те 
przyjmującej do wiadornóści jego odpowiedzi na inter- 
pelację Związku Ludowo-Marodowego w sprawie sprze- 
daży majątku Dojlidy, 

W Poznanie odbyt się zjazd kupiectwa wielko- 
polskiżgo. 


W Warszawie powstał nowy dziennik p. t. „Kur- 


. jer“. Redaktorem jest p. Adam. Nowicki. 
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Na zjeździe Organizacja Narodowych jaki się odbył 
dn. 25 lutego r.b. we Lwowie, rozpatrywano ze stano- 
wiska polityki narodowej kwestję przenoszenia urzęd- 
ników Polaków ze wschodniej Małopoiski do innnych 
dzielnic Państwa. Zjazd wypowiedział się stanowcza 
przeciw samej zasadzie, wychodząc ze stanowiska, iż 
sprawa przenoszenia urzędników Polaków w związku 
z metodą zatrzymywania we Wsch. Małopolsce urżęd- 
ników narodowości ruskiej, o ile przeniesienie ich 
w ramach potrzeb administracyjnych jest pożądane, 
odbić się musi bardzo ujemnie na interesach oógolno- 
Baki w.tej kresowej połąci wschodniej Mało- 
polski, 


- Obrady nad ordynację wybdoreżą, W zakończeniu 
obrad nad projektem ordynacji wyborczej, ustaliła Ko- 
misja Konstytucyjna ilość członków senatu na 102 man- 
daty; ponad proponowaną przez podkomisję cyfrę 100 
przyjęto 2 mandaty więcej, z których jeden przypadnie 
Warszawie, drugi zaś prawdopodobnie województwu 
poznańskiemu. Następnie przyjęto cały projekt okręg- 
gów- рагу do Sejmu i Senatu. 

ten” sposób zostały ukończone obrady nad 

całą ordynacją wyborczą i wybrano tyllko podkomisję, 

po jednym delegacie z każdego kiubu, która ma ро- 
prawić projekt ustawy pod względem redakcyjnym. 

Czas tetni. Z dniem 1 b. m. przywrócony został 

we wszystkich urzędach w Warszawie czas pracy iet- 

niej od godz 8 i pół do 3 i pół w miejsce dotychczas 

obowiązu,ącego urzędownie 6d godz 9 rano do 4 po- 

е południu, ј 


W sprawie utworzenia komisji kodyfikacyjnej pra- 
wa admińistracyjnego obradowały nad wnioskiem pos. 
Haibana i towarzyszy połączone komisje sejmowe pra- 
wnicza i administracyjna, pod przewodnictwem pos. 
Mieczkowskiego, ч 

„! Referent pos. Tarnawski, wniósł rezolucję, wzy- 
krew Wda do podjęcia w Jaknajkrótszym czasie prac 
kodyfikacyjnych dia prawa I postępowania administra» 
cyjnego, oraz powołania ciata doradczego, odpowied- 
miej komisji, złożonej z wybitnych znawców prawa ad- 
ministracyjnego, 

Dyskusję odroczono do następnego posiedzania, 
к кч wysłuchania орїп}ї przedstawicieli ministerjum 

arbu, - ч 


Delegacja wrzędnicza w Sejmie. W ostatnich dniach - 


pojawiła się w kuluarach sejmowych delegacja urzędni- 
cza pod przewodnictwem rektora politechniki lwowskiej 
pror. Dzieślewskiego przy udziaie przedstawicieli War- 
szawy, Poznania, Krakowa i Lwowa. . 

__. Delegacja znalazła przychylne uznanie we wszyst- 
kich klubach, które przyrzekły poparcie postula- 
tom urzędniczym. W czasie posiedzenia sejmowego, 
konferowała z premjerem i „min. skarbu. któremu 
ośwladczyła, że urzędnicy nie godzą się na dodatek 
świąteczny, ale domagają slę wogóle rewizji stawek 
płatniczych, uwzględnienia współpracy urzędników przy 
redukcji urzędników, uwzgiędnienia emerytów przy do- 
datkach 1 podwyżkach, wysługi lat, zmiany projektu 
- © pomocy lekarskiej i t. d. Min. Micha!ski odniósł się 
przychylnie do postulatów urzędniczych, mad którymi 
odkędzie dziś konferencję z przedstawiciejami delegacji 


POLICJA. 


WALKA Z BANDYTYZMEM., 
Bandy wykryte i ujęte: 


— Wojewoda kielecki zawiadomił wydział bezpie» 
czeństwa pubi. ministerstwa spraw wewnętrznych, że ban” 
da, którą dokonała napadu na dwór w Nlegosławicach. 
w powiecie Jędrzejowskim, została w £ałości ujeętą 
w Będzinie Ї oddaną władzom sądowym. Podczas wal. 
ki, którą stoczyła policja z bandytami, został zabity 
"bandyta Siwak. 


Również schwytano sprawców napadów bandyc-_ 


kich na dwory w Pośmiechaczu p. Korwackiego i Ма- 
górzanach w pow. pińczowskim (własność prof Thugutta). 
— Komenda P.P, pow. radomskiego komunikuje 
o schwytaniu trzech szajek grasujących na tym terenie, 
W miesiącu lutym r. b. w powiecie radomskim zor- 
ganizowały się 3 szajki bandyckie, które grasowały 
w różnych kierunkach powiatu. Bandy te dokonały 9 
napadów, z których najzuchwalsze były 4, mianowicie: 
1) w dniu 13 lutego na powracającego z Radomia go- 
spodarza wsl Zakrzew, Karola Szczępanika, па 8.еј 
wiorście od Radomia, którego wystrzałiem z karabinu 
zabito, а potem zrabowano mu 10.000 marek, ko- 
żuch, buty i lejce; 2) w dniu 21 lutego na dom go- 
spodarza wsi Grabina, gm. Potworów, Franciszka Pie- 
trąszewskiego, napadło 4-ch uzbrojonych w rewolwery 
bandytów, którzy zrabawali około 12.000 marek, 2.300 
rb. kawałek sukna i-6 złotych 5-cio rublowych monet, 
dotkiiwie pobili Pietraszewskiego, ziamawszy mu rękę, 
poczem zbiegli; 3) w dniu 23 lutego, o godz. 21-еј, 
4-ch uzbrojonych w rewoiwery i karabin bandytów na- 
adio na dom młynarza, Józefa Krzoska, we wsi Wola- 
„Kaszewska, gminy Przytyk, gdzie bandyci postrzelili 
„Krzoska w iewą подс i, po zrabowaniu 45.000 marek 
i zegarka, zbiegli. 4) w dniu 25 lutego, o dodz. 20 па 
dwór właścicielki w Goszczewicach, gm. Przytyk, Elżbie- 
ty Ostrowskiej, napadło 4-ch uzbrojonych w rewolwery 
i karabin bandytów, którzy zrabowaii biżuterję i różne 
rzeczy o wartości do 5 mlijoanów merek, gotówką 
550, marek, 20.000 carskich rubli, dubeltówkę, 2 re- 
wolwery i, po steroryzowaniu domowników, zbiegli. 
Już po dokonanym napadzie w dniu 13 iutego 
3 zabiciu Szczepanika policja radomska natrafila па 
ślad przestępców 1 ujęła w dniu 14 lutego sprawców 
napadu, braci Franciszka i Stefana Jakóbiaków, od 
xtórych zostały odebrane zrabowane rzeczy i karabin, 
m którzy do winy się przyznali. Sprawa jako doraźna 
przekazańa została Frokuratorowi, | Ci sami bandyci 
przyznali się do usiłowania napadu na zastępcę Starosty 
radomskiego i łekarza powiatowego, do których w dniu 
7 lutego о godzinie 20, powracających z podróży 
służbowej, dali 2 strzały z karabinu, lecz chybili. 
Zarządzony pościg policyjny, po napadzie przez 
bandytów na Goszęzuwiie pani Ositowskiej, pod kis- 
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rownictwem komisarza policji, Wiodzimierza Żarnow- . 


skiego, który wraz z kierownikiem Centrali śledczej, 
Bolesławem Kardasiewiczem i kilkoma wybitniejszymi 
wywiadowcami i przodownikamł udał się na miejsce 
czynu, dał konkretne wyniki i doprowadził do ujęcia 
uczestników drugiej bandy. 

Po energicznych i nadzwyczaj trudnych poszu- 
kiwaniach udało się wykryć kryjówkę bandytów w. po- 
wiecie Rawslkim, gminy Góra, wsi Łęgonica, gdzie! zo- 
stali ијесІ 4 bandyci: Józef Salwanowski i Józef Adam- 
ski w dniu 26 lutego i odtransportowani na posterunek 
Przytyk i Wojciech Kmieciuch i Marcin Piwowarski 
w dn. 28 lutego. . 1) bandyta Sałwanowski, który usiło- 
wał zbiedz z posterunku Przytyk w dniu 27 1lutego 
o dodzinie 20, gdy był przez posterunkowych wypro- 
wadzony do ustępu, został ciężko ranny i po kilkuna- 
stu godzinach, w drodze do szpitala zmarł. 2) drugi 
z bandytów, Wojciech Kmiecluch. w dniu 28 lutego, 
podczas okrążenia przez policję domu, w którym się 
znajdowali bandyci, wybiegł z rewolwerem „Nagana“ 
w ręku z mieszkania i wymierzył do przodownika Po- 
pławskiego, lecz ten ostatni uprzedził go, dając pierw- 
szy strzał z karabinu do Kmieciucha, raniąc go Śmier- 
telnie. W 2 godziny bandyta życie zakończył. 3) trze- 
ci bandyta Piwowarski, który posiadał 2 nabite rewol- 
мегу 1 24 naboje, zdecydował bronić się do ostaika, 
lecz został schwytany, rozbrojony i skuty. 

. R Уу przy życiu bandyci Piwowarski i A- 
damski, przy których odnaieziona została część dowo- 
dów rzeczowych, pochodzących z napadów, zarzucani 
przy badaniu krzyżowemi pytaniami, do winy się przy- 
znali, jak również żeznałi, że oni dokonali 3 wyżej 
wymienionych napadów i usiłowali dokonać czwartego 
w dniu 24 lutego na gospodarza wsi Sewerynów, gmi- 
ny Przytyk, Franciszka Karaska, kioremu udało się 
z domu zbiedz. Wobec tego zmuszeni byli również 
uciekać, bojąc się nadejścia -pomocy i pościgu. Nic 
wówczas nie zrabowaii, tylko dali 3 strzały za ucieka- 
jącym z rewolwerów ra postrach. - 

Od bandytów odebrano 5 rewolwerów, karabin, 
dubeitówkę, około 300.000 marek, 23.561 rb. biżuterji 
ną sumę do 5 тіјопбм marek, garderoby | bielizny 
na sumę do 300.000 marek. Sprawa, jako doraźna, 
przekazana została Prokuratorowi, 

Niezależnie od powyższych wypadków policja uje: 
ła dawno poszukiwanego bandytę Mobierskiego. ponad- 
to bandytów РІеміскіедо Michaia i Ząbeckiego Karola, 
którzy dokonali 2-ch napadów na Szosie Skaryszew- 
skiej w początkach lutego i bandytę Kraczkowskiego 
Hipolita, od którego odebrano 95.000 marak, a który 
wspólnie z dotąd jeszcze nie ujętym bandytą, doko- 
паї па tej szosie 3-до napadu. > 

Plewicki, Ząbecki I Kraczkowski stanowili trzecią 
bandę; do winy nie przyznali się, lecz zostali poznani 
pizez poszkodowanych przy konfrontacji. Sprawy tych 
napadów skierowano do Prokuratora. 

Tym sposobem wszystkie napady bandyckie w po- 
wiecie radomskim zostały wykryte, wobec czego w po- 
wiecie zapanawał spokój. 

Zubity został herszi jednej z band rabustów gra- 
sujących w lubelszczyźnie, nazwiskiem Żurawski. Przez 
długi czas był on poza wszeikiemi podejrzeniami poli- 
cji, jako znany działacz wśród robotników i członek 
jednego ze stronnictw politycznych. Stał on na czełe 
pamiętnej demonstracji w Chełmie, podczas której 
doszło do starcia z policją. W chwili aresztowania Zu- 
rawski broniąć się położył trupem policjanta i zmie- 
rzył do drugiego, który jednak zdołał uprzedzić strzał 
fi zabił zurawskiega na miejscu. 


OSZUSTWA | KRADZIEŻE, 


Q podejrzanych kradzieżach czytamy raz po raz 
w kronice wypadków pism codziennych Warszawy. 

— Na forcie Мароіеопа, w cytadeli, skradziono 
16 funtów kul karabinowych. \ 

= Policja 26 komisariatu zatrzymała dwóch 
osobników, którzy nieśli 35 kilogramów nabojów ka- 
rabinowych, pochodzących z kradzieży ж warsztatów 
amunicyjnych na Powązkach. 

— Policjant, przechodząc koło toru kolejowego 
na Pradze, spostrzegł mężczyznę, który porzucił jakąś 
skrzyneczkę i szybko się oddalił. Zaintrygowany po" 
licjant podszedł do skrzyneczki 1 okazało się, że to 
była amunicja wojskowa, skradziona widocznie dawniej 
z pociągu 1 zakopana. Skrzyneczka była wydobyta 
właśnie z ziemi i zapewna miała być przeniesiona 

zieindziej. Nadejście policjanta spłoszyło amatora 
amunicji, który korzystając z ciemności nocnych ume 
knął bezkarnie. 

Robunki na kolejach stały się istną plagą. W tych 
dniach znów został obrabowany pociąg towarowy 
między Rłudami a st. lłowo, Przeprowadzane docho- 
dzenie ujawniło ciekawe szczegóły kradzieży. 5іміег" 
dzono, że wagony obrabowane już od Modlina miały 


na sobie znaki: na dachach wagonów leżały gazety, 


przyciśnięte kamieniami. Na stacji Jabłonna, jeden 
z konduwtorów zauważywszy te, kamienie zrzucił na 
ziemię, domyślając się, że jest to sygnał, przeznaczo” 
ny dla złodziejów, mimo to w drodze znów ktoś na 
tych miejscach położył cegły. 

W ostatnich dniach udało się pochwycić 2 szajki 
rozbijaczy wagonów, grasujące na llnjl Przemyšl—Zu- 
ramica oraz Chyrów—Sambor. Pierwsza z tych szajek 
składała się z 4 młodych chłopców, którzy zdążyli się 
już wyspecjalizować w rozbijaniu wagonów. Pomagał 
im gospodarz wiejski Roman Pawłyk, mieszkający przy 
Włamań dokonywali w rozmaity 
sposób. Albo siadali па stacyj w Radymnie də po- 
ciagu | rozbljali kłódki, elbo wskakiwali w czasie jazdy 
i odpowiednimi narzędziami wybijali dziury w wagonach. 
Będąc już we wnętrzu, wyrzucali na tęr koło chaty 
Pawłyka swój lup, ma który już czekali Inni członkowie 
bandy, poczem przenosiil je do Pawłyka. Druga szajka, 
złożana rówńiież z młodych chłopaków, schwytana zo- 
"stała na linji Chyrów=—Sasnbor. 

Niebezpiecznego oszusta schwytano we Lwowie. 
W drugiej połowie marca b. r. wpłynęło do tut. poli- 
cyjnego urzędu śledczego kilka doniesień, w których 
zarzucano Józefowi Lawitzowi, zdemobilizowanemu 
І zdegradowanemu sierżantowi, urodzonemu we Lwo- 
wie, liczącemu 26 lat, rzekomo neoficie, synowi Le» 
ona Grubarga і Fani Lawitz, szereg oszustw i sprze- 
niewierzeń, еза dość pokaźnaj sumy, bo do 
dwiarć miljona marak, Zarzucone ти oszustwa | Apreta 
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niewierzenia popełnił Lawitz stosunkówó w krótkim 
czasie, bo od drugiej połowy lutego do 9 marca b. r. 
Wedle dotychczasowych doniesień, Lawitz wykorzystał 
wiadomości, uzyskane a rodzinie kaprala Henryka Te- 
nenbauma, z którym przebywał w wojskowem więzie” 
niu w Przemyślu w jednej celi, gdzie odbywal karę je- 
dnorocznego więzlenia. Mianowicie, po odbyciu kary 


‚иаа! się do rodziców Tennenbauma, w Radomiu za- 


mieszkałych. Tam przedstawił silę jako sierżant Sztia= 
bowy i jako klucznik ich syna i wyłudził od matki, 
przebywającego jeszcze w więzieniu Tennenbauma trzy 
dzieści tysiecy mk. oraz paktinek, zawierający garde- 
горе i bieliznę wartości kilkunastu tysięcy marek 
polskich. W kilka dni później przybył do Lwowa i udał 
się na leczenie, do tutejszego szpitala państwowego, 
skąd zbiegł 9, b. m. 1 г. W dniu ucieczki jednak skradł 
z nocnej Szafki szpitalnej -choremu posterunkowemu 
pol. państw. Karolowi Fujarze srebrny zegarek, war- 
tości 30,000 mk. oraz od wielu innych pacjentów wy- 
łudził lub ukradł około 50,000 mk. Liczba wszystkich 
kradzieży | oszustw nie została ustaloną, gdyż Lawitz 
„zaczął się wyrabiać* i ostatnie jego oszustwa, być 
może jeszcze nie są ujawnione nawet przez ofiary. 

Oryginalną kradzież zanotowano w ХШ komisar- 
jacie m. st. Warszawy. Do mieszkania komisarza po- 
słaniec przynióst paczkę. którą przyjęli doniownicy. 
W paczce znajdowało się 334 tysiące w gotówce, 
4600 mk. w pożyczce odrodzenia, 3 mlljonówki, złoty 
zegarek, obrączka, pierścionek, 3 złote medaijony 
І inne przedmioty, oraz list pisany, jak wskazywai cha" 
rakter pisma, lewą ręką, treści następującej: „P. Fe- 
derowicz winien mi był pieniądze, których dobrowolnie 
nie chciał oddać, przeto ukradłem mu całą kasetkę 
z mieszkania, oddzieliwszy naieżne mi pieniądze, licząc 
wartość chleba w r. !914, со przy dzisiejszaj walucie 
stanowi pół miljona marek. Tyle zabrałem, resztę 
oddaję". Na śład złodzieja trafić trudno, gdyż wezwa- 
ny Federowicz, po przeczytaniu mu ilstu, znajdującego 
się w paczce, nie mógł, czy nla chciał dać żadnych wy- 
jaśnień. 


Deięki wybitnej czynności funkcjonarjusza policji 
Xi kom. Giersza, ujęta została w Warszawie szajka zlo- 
dziejów, składająca się z 4 kobiet i 3 mężczyzn. Fun- 
kcjonarjusz ten, przechodząc ulicą Polną, zauważył ро- 
wyższe towarzystwo, zebrane па rogu i żywo nad czemś 
rozpowiadające. Towarzystwo to, elegancko ubrane 
(panie w karakułach) czyniło wrażenie dobre, jednak 
wprawne oko policjanta spostrzegła, że jakas nieczysta 
sprawa musi być przyczyną kręcenia się tych ludzi 
w okolicach politechniki. Ukryl się przeto w jednej 
z bram i obserwował tych ludzi przez kilka minuż, 
poczem 2 mężczyzn 1 1 kobieta weszli do bramy domu 
Nr. 64, reszta zoztała na ulicy. G. telefonicznie zawia- 
doril o spostrzeżeniach swych komisarjat i zażądał 
pomocy, poczem wyszedłszy, zatrzymał zdała nadcha- 
dzących policjantów 1 odpowiednio lch poukrywał, 
jednego nawet zdolał niepostrzeżenie przemycić da 
dozorcy domu. Po chwill weszła jeszcze jedna kebic- 
ia w podwórze,, poczem brama została zamknięta 
w chwili, gdy przybysze dobieraii się do jednego 
z mieszkań w'tymże domu. Na podwórzu i schodach 
znaleziono podrzucone przez złodziejów łomy, latarki 
4 inne narzędzia złodziejskie. Giersz, wyszedłszy па 
ulicę, wprowadził do bramy jeszcze jedną kobietę 
i mężczyznę, poczem całe towarzystwo odprowadzono 
do komisarjatu, gdzie skonstatowano, że wszyscy są 
to oddawna poszukiwani złodzieje, Początkowo родай 
wszyscy fałszywe nazwiska, ale udowodniono іт ich 
tożsamość. Są to: Józef Jaworski, pseud. „Kulawy“, 
Władysław Gierewicz. pseud. „Mały”, „Józef Bąkowski, 
Zofja Bąkowska, Józefa Nowakowska i Agnieszka 
Trembowicz ve! Kosińska, pseud. „Zdunowa”. W mo- 
mencie ich badania syn dozorcy domu (Palna 64) za” 
pamiętał sobie rysy ostatniej z kobiet. która kręciła 
się w bramie, ale zdolała czmychnąć i zatrzymał ја na 
ulicy. Przy pomocy przechodniów sprowadził do ko- 
misarjatu, gdzie poddano ją rewizji. Znaleziono przy 
niei pęk wytrychów. Tak więc całe towarzystwo 
ж komplecie zostało zamknięte w więzieniu. 


ZJAZD NACZELNIKÓW URZĘD. ŚLEDCZ. 


W czwartek dn. 6 b. m. odbył się w Warszawie 
Zjazd Naczęlników Urzędów Śledczych, zwołany rozka- 
zem Gł. Кот. Р. Р. nadinsp. Hoszowskiego. Obrado» 
wano nad pianową akcję obrony kraju przed szerzącym 
się bandytyzmem. Sprawozdanie podamy w jednym 
z najbiiższych numerów. 


Ż WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ. 


Prof, Dr. Tadeusz Hilarowicz rozpoczął na wy» 
dziale nauk poiitycznych i społecznych W.W.P. w War- 
szawie wykłady postępowania admlnistracyjnego 1 se- 
minarjum prawa administracyjnego. 


SPROSTO WANIE. 


W № 13 naszego pisma prez omyłkę umieszczo 
no wiadomość О aresztowaniu b. komisarza bolsze- 
wiekiego H. Piruka, w nieodpowiedniej гиргусе--„Рг2е- 
stępstwe polityczne“. А, Plruk został aresztowany jako 
złodziej. 


OFIARY. 


“©; 
Ra Cegiełka Wawelskie, 


Od funkcjonarjuszów Р. Р. 1 okręgu Ware 
szawskiego 

Оа funkcjonarjuszów Р.Р. Komendy роміа- 
tu Warszawskiego s 

Qd funkcjonarjuszów P. Р. powiatu Wgiko- 


mk. 90.000. 
mk. 30.000. 


wyskiego mk. 30,200, 
Na repatrjantów z Rosji. 
Komenda Rezerwy P.P. (w likwidacji) okrę- 
gu 1 Warszawskiego mk. 736.— 


Na Jeńców, powracających е Rosji. 


Od Past. Р.Р. w Drużkonola , mk. B0. 


2 powodu „Judoszo” Tetmajer. 


(Dokończenie) 


Możnaby poetów polskich przedostatniej 
doby podzielić na dwie kategorje. Jedni zacho- 
wali — pomimo wielu lat życia i twórczości — 
zdrowie i krzepkość, pogodę ducha i rozum 
w zmaganiu się z życiem. Drudzy, częstokroć 
młodsi od tamtych, są sterani, zmęczeni i zgorz- 
kniali. Na ich twarzach — melancholja lub iro- 
nja, w chodzia i ruchach przedwczesna starość, 
W stosunkach: z ludźmi, w życiu towarzyskiem 
są małomówni i możnaby ich niemal o mizan- 
tropję posądzić. 

"Nie wymieniajmy pierwszych, gdyż nie 
o nich chodzi w tej chwili i na tem miejscu. 
Niech czytelnik sam dopowie sobie ich nazwi- 
ska. Do drugiej zaś kategorji należą przede- 
wsystkieęm Kazimierz Tetmajer i Stanisław Przy- 
byszewski. 


Jest w obydwu coś dramatycznego, jakiś 


ból, jakiś żal do społeczeństwa i do losu. Czy 
słuszny? -= powiedzmy otwarcie: nie. Jeżeli nie 
kwitną tak, jak przed laty. dziesięciu lub dwu- 
nastu, i nie chodzą w blasku sławy, , jak wówe 
czas, to najpierw dlatego, że ich modność 
i świetność były tak wielkie, iż w takiem natę- 
żeniu długo trwać nie mogły. A powtóre dla- 
tego, że niezmiernie tęgie i rozlewne życie poe- 
tyckie i życie asobiste musiało wywołać pe- 
wien odpływ świeżości, z czasem, gdy doba 
najbujniejszej miodości przeminęła. 

Społeczeństwo nic złego im nie zrebiło. 
Dawało im przez długi czas sławę, uwielbienie, 
hołdy. Doceniało ich. Nawet wydawców mieli 
chętnych i hojnych i za same tytuły dzieł jesz- 
cze przed ich napisaniem płacili, ubiegali sią 
o nich; tacy poeci mogli zawsze zabezpieczyć 
sobie starość, utrwalić swój byt — ale popro- 
stu nie chcieli. Byli zanadto artystami i poeta- 
mi. Spalali się własnem uczuciem i egzaltowa* 
mą wrażliwością. Byli przeciwieństwem wszelkie- 
go chłodnego parnasizmu. Poezje swoje i temata 
przeżywali oscbiścia i powielokroć. To przysre- 
brzyło ich głowy i zmarszczkami pokryło lica. To 
nie byli sprytni i mądrzy taktycy i strategicy dzi- 
siejszego pokolenia, którzy wiedzą, jak się tłum 


pozyskuje i jak się go „za łeb" trzyma, o tem ' 


by mówić bardzo długo. Byłby to temat dla 
wypowiedzenia całego ogromu szczerych uwag; 
krytyka zaś jest żazwyczaj tak nieszczera i nie- 
śmiała. 

Kazimierz Tetmajer nie miałby prawa uskar- 
żać się. То, co Polska dawać mogła, to.my: da- 
wała. Jego osowiałość czy smutek dzisiejszy, 
to rezultat nie literackich zawodów, nie 2усіо- 
wego norwidostwa, nie doznanych krzywd i nie- 
sprawiedliwości — lecz jedynie bogactwa i nad- 
miaru przeżyć. Człowiek, artysta, co przez sze- 
reg lat widział cały czytający ogół niemal u stóp 
swych, co Stanowił przez długie lata jeden 
z punktów, Skupiających na sobie całą uwagę 
powszechną — musiał uczuć się pewnego ran- 
ka głodnym tego, co stale i wiecznie · trwać 
gie może. 

'Nam tu nie idzie o wytłomaczenie tej 
prawdziwej, czy urojonej tragedji życiowej, któ” 
rą noszą w sobie twórcy w rodzaju Tetmajera 
i może on sam, lecz o charakterystykę tego 
właśnie rodzaju poetów. Na wielości i sile prze” 
żyć — polega siła ich poezji. Ich dzieła są prze” 
sycone Życiem i muzyka ich wiersza jest zaw- 
sze także i echem ich osobistej odyssei. Dla- 
tego może i pewnie dlatego wpływ ich był ta- 
ki urzekający i fascynujący. Tajemnica nadzwy- 
czajnego uroku liryk Tetrnajera tkwiła w ich 
osobistym, życiowym podkładzie i w ich prawdzie, 

Nie można powiedzieć, że taki sam był 
i skład chemiczny jego powieści, jak „Ksiądz 
Piotr”, „Anioł śmierci", „Panna Mery“, „Król 
Andrzej“ i kilku innych. Tu już stosunek autora 
do tematu był dalszym, niejedna opowieść wy” 
płynęła z wielkiej obfitości nagromadzonych 
spostrzeżeń lub wiadomości historycznych, albo 
też etnograficznych. | nie jeden dramat, jak 
„Sfinks*, „Zawisza Czarny", „Rewolucja“, nie 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


brał się. ze skarbca osobistych zaznań, lecz 
z pobudki dziejowej chwili, albo hypnozy wiel- 
kiego pisarza europejskiego, jak Maurycy Mas- 
terlińck („Sfinks“). Ale i tutaj nieraz przydźwię- 
kiem jest osobisty zapał lub negacja i młò- 
dzieńcze, wrażliwe, gorące, czysto poetyckie 
ustawienie się względem ważnych wyjfłatdków 
lub haseł artystycznych. 

Tem podłożem przeżyć daje się poniekąd 
wytłumaczyć i styl poetycki Tetmajera, jasny, 
dobitny, logiczny. W jego formie niema mgły 
ani mistycznej, szukanej nieokreśloności. Czytel- 
nik nie potrzebuje niczego się domyślać. Nie 
jesj to sposób pisania symboliczny, lecz cał- 
kiem wylegitymowany. Nawet wtedy, gdy Tet- 
majer opiewa przedmiot mistyczny, wizyjny, — 
wizja jego mmaiowana jest systematycznie i pra- 
wie że realistycznie. Oto „Widziadła okrętów* — 


sonet: 


Noc... W ciemnem niebie księżyc wielki, złoty, 
Głuche powietrznej bezdeni pomrocze, 4 
Miiczące, ciemne morskich wód roztocze, 
Niezmierna cisza pustki i martwoty. 


Niezmierny spokój ——wiem z głębin сіетпоѓу 
Blask jakiś blady w oddail migecze, 
Światło posępne, martwe, nieprzezrocze, 

- Błękitniejącej fosforu pozłoty. 


Zbfiża się, płynie — — dziwi smugami pnie się 
Wzdłuż lin i masztów, obnaża pokłady 
Cieniom podobnej okrętów gromady. 


Р Płyną powoli — |, Jak mgła w bezkresie 
Giną gdzieś w pustce milczących odmętów 
Widziadła dawno przepadlych okrętów. 

Tutaj wszystko jest dokładnie i według 
malarskiej wizji opisane. Jest to dokładność 
i logiczność sonetów wielkich wierszopisów 
francuskich, jak np. Karol Baudełaire. 


д 


„ Poezje Tetmajera są bowiem rzeźbami . 


i malowidłami własnej duszy raczej, niż niepo- 


chwytnem, natrącaniem impresyjnem, albo da-' 


daistycznem Kojarzeniem nieprzypadających do 
siebie słów. Są to prawdy i przeżycia, a nie 
motywy, rozchwiewające się, dalekie, niezazna- 
ne, w których poeta liczy, że rozpędem, bra- 
wurą przypadkowych słów osiągnie jakiś irra- 
cjonalny efekt i wrażenie muzyczne lub zjawę 
chimeryczną. 

Zobaczymy tę prawdę, szczerość i tężyz= 
nę wewnętrznego, przeżytego faktu — i w dra- 
macie „Judasz“. 


O uroczystościach narodowych, 


Kiedy: Polska, pozbawiona życia politycz- 
nego chowała sią. w sobie, w swem życiu we- 
wnętrznem, nie było kwestji, jak urządzać иго 
czystości narodowe. Były one zakazane, a ja- 
ko takis przyjmowały charakter demonstracyj- 
ny, lub, urządzane w wielkiej tajemnicy, nie po- 
trzebowały żadnych form zewnętrznych. Dzisiaj, 
kiedy życia narodowe pełnym toczy zię prądem, 
kiedy zmienione warunki wprowadzźją pewne 
zamieszanie i wytwarzają brak огјепіасјі, jak, 
kiedy i gdzie urządzać uroczystości narodowe, 
naieży się nad tą kwestją zastanowić, przepro- 
wadzić rewizję dotychczasowych pojąć i praktyk. 

Mamy uroczystości narodowe, związane 
z rocznicami wybitnych wypadków historycz- 
nych, które decydująco zaważyły na losach na- 
rodu i uroczystości o charakterze ludowfn, 
związane :2 istotnem życiem religijnem, lub 
życiem дат}. Do tej grupy zaliczyć nale- 
ży wszystkie święta i uróczystości kościelne, 
które jednak nie podpadają pod rozważania te- 
go artykułu, ponieważ wchodzą w zakres liturgji, 
{ przekazane nam tradycją zabawy ludowe jak 
wiańki, sobótki, torunie, szopki, gwiazdy, trzech 
króli, śmigus, dożynki, rękawka, lajkonik i inne. 

Uroczystości, związane ze wspomnieniami 
faktów historycznych, przetwarzają się w mani- 
festacje polityczne, podczas których różne gru- 
ру społeczne czy polityczne starają się zazna- 
jomić szerszy ogół za swymi najbardziej pieką- 
cymi postulatami, ujętymi w formę hasła par- 
tyjnego. To też najprostszą i najbardziej celo- 
wą ich formą zewnętrzna jest pęchód' przez 


(13) 217. 


ulice: miasta” różnych grup, niosących sztanda< 
‚ту, аїесогуёгпе emblematy, napisy i t. d. 

Tybowyin dniem w Polsce pod tym wzglę* 
dem jest trzeci Maja: rocznica uchwalenia przez 
Sejm czteroletni, u szczytu dawnej Polski, Kon- 
stytucji 3-Маја; swego testamentu przeszłych 
pokoleń, swego .uniwersału wytycznego do na- 
rodu dla przeprowadzenia w życia idei demo- 
kratycznych. 

Trzeci Maja jest uroczystym dniem, w cha* 
rakterze czysto politycznym jest on przeglą- 
dem sił poszczególnych zgrupowań politycz- 
nych. Przegłąd ten przybiera formą pochodu. 
Mamy więc idących i patrzących. Chcąc, ażeby 
pochód idący przez miasto środkiem ulicy, ra- 
bił na wielu wrażenie, musi poruszać się swo- 
bodnie, mieć dużo miejsca wolnego, ono bo- 
wiem stanowi dla niego konieczne tło, na któ: 
rym mocno i wyraziście rysuje sią we wszyst- 
kich szczegółach. Należy przeto zrobić dlań 
szpaler szeroki, trzymany od początku do koń- 
ca na linji prostej chodnika. Utrzymanie tego . 
szpaleru, utrżytnanie. tej linji prostej należy do 
policji, dpającej o porządek. Nie jest to rzecz 
zbyt łatwa i wymaga ciągłej uwagi i przezor- 
ności, zwłaszcza wobec naszej dość niesfor< 
nej publiczności, zabiegającej w zdobywaniu 
dla siebie uprzywilejowanych stanqwisk. Poste= 
runkowy, któryby pozwolił choćby jednej oso- 
bie na opuszczęnie chodnika i istawienia się 
па" gościńcu, nia zdoła tak łafwo opanować, 
i na właściwe miejsce cofnąć gromadzącej sie 
za tym pierwszym ciekawym publiczności— 
i nie zdoła skrzywionego szpaleru wyprostować; 
z rezygnacją musi oczekiwać, aż nadjadą czo- 
łowe oddziały konnej policji i ciekawych usu- 
ną na właściwe misjsce. Operacja konnych po- 
łączona jest jednak z wieloma nieprzyjemnościa- 
mi, które wywołują pośród publiczności sprze- 
ciw i pewną wrogość do osób policyjnych. Dla 
pouczenia publiczności należałoby przed trzecim 
Maja rozlepić przepisy zachowywania się pod- 
czas pochodów. Do przepisów z góry określo* 
nych lubi się nasza publiczność stosować, mniej 
zaś do uwag lub nakazów posterunkowych, 
które uważa za samowolne i przeciwstawia im 
swą własną chęć i wolę. Do utrzymania ро» 
rządku nie wiele się io przyczynia, a nieraz 
naszago posterunkowego, nie umiejącego się 
„oprzeć woli zbiorowej, zupełnie obezwładnia. 
Staje się on miękki, i ustępliwy, udaje, że nie 
widzi przełamania szpałeru i z rezygnacją sło- 
wiańską stoi, otoczony tłumem, prącym coraz 
więcej na środek ulicy. 

Najniebezpieczniejsze punkta przełamania 
szpaleru są przy zbiegu ulic — publiczność, ро- 
zbawiona chodnika, nie ma i nie chce mieć 
orjentacji, pcha się na środek ulicy, odrzucana 
wstecz jak fala morska i znów wyłamuje się 
z linji prostej szpaleru. 

Tylko bardzo energiczny i, niesłabnącej - 
woli, posterunkowy zdoła w tych miejscach 
opanować sytuację; zwrócony twarzą do pu- 
bliczności, musi ‘оп każdą najmniejszą niezdar= 
ność poprawić, przeczuwać, kto z publiczności 
zamierza się wyłamać z pod ogólnej zasady 
i odrazu go skarcić. 

Pochód składa się z poszczególnych grup 
politycznych, związków zawodowych, stowarzy* : 
szeń, korporacji, etc. Chcąc, by ów miał wy- 
gląd malowniczy, należy starać się o to, ażeby 
zbiór biorących w nim udział, różnił się od 
zwykłego; codziennego. 

Byłoby kardzo pożądanem, ażeby * grupa 
osób, idąca: adbok niosącego sztandar .lub €m" 
blemaąt-związkuy ubrana była w strój wyróżnia- 
jący siss onbarwach żywych i kroju odmien- 
nym ad:ęodziennego, lub jakiś strój historyczny, 
sztandar i znak zawodowy lub stowarzyszen, 
powinien mieć cechy bardzo artystyczne, tak 
co do formy'jak i wykonania. Między po- 
szczególnemi grupami pochodu powinno być ' 
zawsze kilka kroków odstępu. 

: Do utrzymania tempa pochodu służą or- 
kiestry, umieszczone w takich odstępach, aże- 
by sobie wząjemnie nie przeszkadzały i przy- 
grywające marsze. Należałoby również umiesz- 
czać w pochodzie towarzystwa i drużyny śpie* 
wackie, wyuczone śpiewu chóralnego i śpiewa” 
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jące pieśni narodowe i okolicznościowe. (lni- 


Кас należy śpiewu zbiorowego większych grup. 


. pochodu, intonującej pieśni narodowe, przyczy” 
niają się one wprawdzie do ożywienia, lecz nie 


zawsze odpowiadają artystycznym, choćby naj-' 


skromniejszem wymaganiom. zs 
Układ pochodu nie powinien być dowolny, 
lecz dokładnie ujęty w program na podstawie 
pewnego poczucia hierarchji społecznej. 
Resztę doia trzeciego maja po pochodzie 
należałoby wypełnić odczytami 6 tematach, 
związanych z historją naszą i myślą polityczną 
konstytucji 3 maja. Uroczystości jednak majo- 
we nie zadawalniają naszych potrzeb obecnych 
i wszyscy tęsknimy db ustanowienia uroczy- 
stości, któraby, zahaczając o najnowszą naszą 
historję, była dniem nie tyle manifestacji poli- 
tycznej lecz dnjem Swięta narodowego wyższe- 
go typu, dniem wzniesienia się całego narodu 
do poziomu zbiorowego życia narodowego, bez 
wzgiędu na partje polityczne lub różnice socjal- 
ne. W dniu tym cała Polska powinna być 
przejęła poczuciem czystszej formy istnienia, 
istniejącej poza troską dnia szarego, kłótni 
* sporów partyjnych. Byłby to. dzień złączenia 
w radości i uciesze wszystkich, dzień tęsknot 
io nowej formy bytu, która z chaosu dzisiej- 
szych czasów się wyłania, a oparta na war- 
tościach duchowych, przetwarza — przeistacza 
zjadaczy chleba w aniołów. (C. d. n.). 
Franciszek Niedlecki, 


"KSIĄŻKI 
4 —@— 


DYWAN. WSCHODNI Wybór arcydziet literatury 
egipskiej, asygobabilońskiej, arabskiej, perskiej i indyjskiej, 
ułożył Antom Lange. Warszawa. Kraków., 1921. Tow. Wy- 
dawn. w Warszawie. 


Antologja utworów poetyckich Wschodu, częścio- 
wo w przekładzie własnym, nowym А. Langego, częś- 
ciowo w dawnych Humaczeniach różnych autorów; 
1 tak liter. hebrajska jest tu 


legała tu na zebraniu utworów gotowych, aie co da 
Frebji, Persji oraz Indji są to liłeratu 
ne, źe prawie Ууз! па 


czone, Í tu zres 


nowo zóstalo przetłuma- 
czackiego oraz hymn muzułmański Meszedega w prze- 
kładzie Władysława Kościuszki. Mamy tu tzw. Mioalia- 


Kat, różne Kasydy, pieśni miłosne i t. d.: przeważnie : 
w tłumaczeniu А. Langego. Również rzeczy perskie ` ; 


(fOmar-Chajjam. Chakani, Dźeialeddin-Rumi, Hafiz} 
i indyjskie (przekłady: Michaiski, Szujski. Borkowski, 
Lange). Są nadto na początku Książki ciekawe мучо 
ry sztuki poetyckiej Egiptu i Asyrji. — Liczne komen- 
tarze (przedmowy działów) —- wyjaśniają czytelnikowi 
znaczenie danej literatury. 

' OWIDJUSZ. Sztuka Kociamia., 
Ejsmónda. Warsz. ignis. 1921. 

Stare wino bywa dobre, Owidjusz się nie sta- 
rzeje, albo raczej im starszy — tem smakowitszy. То 
tež nie dziw, że poeci go wciąż tiumaczą. Jednocze- 
śnie w r. ub. wyszły dwa przekłady, Ата amantý; p, J. 
Rościszewski tłumaczył prozą, p. Juijan Ejsmond bar- 
dzo swobodnym wierszem: tę znaczy, że oba przekła- 
dy są w pewnej kolizji z orginałem.. Р. J. Rościszew. 
skl robi z nieco swawolnego poematu dydaktycznego 
jakąś posępną rozprawę, a p. J. Ejsmond ułożył na tie 
Owidjusza b. zabawny poemat w stylu Heinego, Mimo 
całą swobodę przekładu p. Ejsmond ieplej zachował 
ducha Owidjuszewego, niź p. Rościszewski: cokolwiek 
bowiem powie b. R, — to jednak Owidjusz domuga się 
wiersza. P. Ejsmond przerobił hexametr |} pentametr 
Owidjusza na czterowiersze ośmiosylabowe, ale zacho- 
wał doskonale figlarny ton poematu -— bo nawet jego 
wstawki aktualne mają ten sam ton, jakim się odzna- 
cza oryginał. Оѓо np. opisuje aulor okres dzikóści 
człowieka, kiedy ten żył jeszcze w lasach. 

Ludzie błądzili ро lasach - М 
ząciekli, okrutni, dzicy,. 

nieuznający własności =- 

nb, po prostu.. bolszewicy. 
‚ Cała trudność mieszkaniowa 

nie fstniała w оме czasy, ' v 

gdy się zwąży, że mieszkaniem 

łudzi owych były lasy. 

Albo kobietom radzi Owjdjusz. aby czytały poe- 
tów, jak Katullus, Typutlus, Propercjusz. Wirgiljusz, 
gdyż to są pisarze nieśmiertelni. A ja?—pyła n siebie 
Qwidjusz. r 

Może ktoś z inych uczniów powie: 
„Czytąjcie Sztukę kochania, . 
w której mistre nasz рісіот obojgu 
miłości łajnte odsłania", \ 
Błogosławiony kto do tej 
książeczki często zagląda... . 
A może kiedyś po polsku 
wyjdą w przekładzie Ejsmonda? 
_ За to,figłle doskonałe i zupelnie w duchu Owi- 
djusza. 


"o „ARYSTOFANES, Zycerse. Kosnedja, Przełożył i opra- 
enwol Б. Bubtrytnowice. Krakowska Spólka wydawnicza. 
1921. — (Bibi. Nakładowa Serja it Ne 11). 

„ak wszystkie twory, kióre powstały w okresie 
Perykieda i w krótkira czasie po jego śmierci, tak ko- 
medje ‘Arystofanesa przewyższają w swoim rodzaju 
ft ў. w stylu komicznym) — wszystko, cokolwiek było 


Przsktad Тања. 


tak malo anae | 


а redakcja dała ciekawe odkrycie: ; ы. ż ; Si { Alet 
i а E + е - а, że choć W. dużo mówi o Absolucie, błąd jego 
fragmenty z Koranu w starym przekładzie Mirzy Bu- > па tem poiega, że nigdy nie ma na oku człowieka M 


' go, tyiko jakiś mały iego „kawałek i dla tego "sztuka 


К p odana м przekładach ., 
Kochanowskiego, Ujejskiego, Wi Zagórskiego, Brodziń: ` Р idzi “ ' Е ® 
Mikaa. DY Meszłóśkiege ог, КЕЛЕСЕ ме је ео аре Раа пепо асар dIał widz пу,| чыла 
den przekład zupeinie nowy, żnedźł, fragment z Kabaty - 
żydowskiej J. Jankowskiego. Ulrmiejętność redakcji ро- . 
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napisane przedtem i potem, aż do naszych czasów. 
Genjusz komiczny jest tu istotnie na miarę bogów — 
і choć пр, w fyssrzach, jak zresztą we wszystkich заби" 
kach Hrystofańesa masz aktdalności, platki i parnile- 
ły przeciw znanym osobistóściom współczesnym, -= to 
jednak wszystko pódane jest tak sub specie aciernitańis, 
że jest to zawsze prawda nieśmiertelna, W Rycerzach 
główne postaci ło Lud (Demos) i jego przywódca De- 
magog. Nadto występuje współzawodnik Demagoga, 
drugi Demagog, który tamtego pobił. Rycerze (chór 
wyobrażają element przeszłości, wrogi nietyiko dema- 
gogii, ale demokracji wogóle. Walka о skaptowanie 
Ludu, prowadząca do chamokracji — jest zjawiskiem. 
które sią od wieków powtarza i wiecznie będzie pow- 
tarzalo. Tłumaczenie Mycerzy p. Butrymowicza nie jest 
pierwszem (był przekład F. Konarskiego i J. Szujskie- 
go), ale, z małemi zastrzeżeniami b. dobrza odpowia» 
da wymaganiom przekładu. Nadto р. /В. В. daje we 
wstępie wiadomości o komedji greckiej i о Arystof. 
w szczególe. Liczne opjaśnienia w tekście tłumaczą 
mniejSzrozumiałe wyrażenia. 


STANISŁAW IGNACY WITKIEWICZ. Szkice sete 
tyczne. Krak. Spółka Wydawnicza. Kraków. 1922. 


W książce tej autor stara się wytłumaczyć isto- 
tę. sztuki współczesnej, która widzów niepokoi brakiem 
wszelkiej formy; absurdem kompozycji krzykliwościa 
barw it, d. Owóż to wszystko zowie się sztuką Czy- 
stej Formy. Czystość formy polega na usunięciu, iie 
można, treści z dzieła sztuki; na deformacji rzeczywł* 
stości; na uogóinieniu przedmiotów takiem, że ich 
istotna forma znika 1 przepada 1 staje się jakąż rzeczą 
amoriną albo złożoną z kubów, kul, trójkątów i t. d 
Sztuka nie ma żadnego związku ż rzeczywisłością: ona 
jest sama w sobie, sama przėz się i sama dla siebie. 
Celsm jej (autor mówi głównie o malarstwie) jest 
kompozycja па płaszczyźnie: kompozycja dia kompo- 
zycji — nic więcej. Byly różne inne rodzaje sztuki, aie 
zwfaszcza sztuka grecka i Renesans — stanowiły w jej 
dziejach rozpacziiwą katastrofę. Trzeba więc iść zupeł: 
nie inną drogą (jak wiadomo, dzisiaj, malarze korzy» 
stają z motywów murzyńskich). Zaczeni p. Witk. daje 
tablicę, w której przedstawia przedmioty nd nainiższe- 
go stopnia agregacji (пр. kupa śmieci) do najwyższe” 
go. Oznaczył on te stopnie literami А, B, С, D da 
czego dodał т, 5, c, d i jeszcze z (potęgowane a, 07, 
alży, Owóż (+, oznacza pewien bardzo niski stopień 
sztuki (Chelnoriski), С° nieco wyższy (Ślemiradzki), СЗ — 
ło Rubens; CD-— jest to początek sztuki, jak ją rozā- 
mie Witkiewicz (Tycjan). a najwyższym szczytem О, (227 
jest „kółko kolarowe*. Jest to iddał „czystej formy”. 
„jeżeli wogóle o malarstwie w abstrakcji об nieszczę: 


snego świąła widzialnego może być mowa“ (str. 34) = - 


te slowa świadczą, że maiarze dzisiejsi są wrogami 


majarstwa. Maiarze dzisiejsi są zmęczeni tym światem 
widzialnym i dia tego zrozumiałem się staje, Że W., 
formułując swoją teorję — jest jednocześnie przeke- 
nany, że żyjemy w. przededniu ostatecznego upadkn 
sztuki. W. ma wielką swadę 1 wiele umie: pisza języ 
kiem niechlujnym, lecz ciekawie; widoczną jednak jest 


jego jest kawałkiem sztuki. a nie sztuką całkowitą. 


= ишлана 


Кї, М ы... Ды ла ыы, 


\ 
Sensacyjna Момо&@! 


R. GERLINGA 


w tlumaczeniu 


Ignacego Nikorowieza 


DZIEWCZYNA, 


Sensacyjna Mowość! 


i 16 ilustracji w tekście. | . R 
ү RADY 1 WSKAZÓWKI | 
| Cena 300 marek z przesyłką pocztową. 
| Zamawiać należy listownie: 
Adrgjnistracja „Głosu Wiedęńskiego”* 
WIEDEŃ I JOHANNESGASSE 14/33, 
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Nasze Wydawnictwa. 
mO 


e 
Steroniem Redakcji „Gazety Policja Państwawe” 
ukazały sie następujące wydawnietwa:, 


Włodzimierz Dzwonkowski — Historja Polski, · 


cz. |. Okres prahistoryczny i Piastowski. 
Mk. 300. 


J. Misiewicz — dział Policji w Dochodze: 
niach Prokutatorskich. Mk. 65. 

Zygmunt Ruczyński — Buchalterja. Praktyczny 
podręcznik księgowości podwójnej Mk. 700, 


R. Grimm korn. P. P. — dak układać psy 
policyjne. Mk. 170. 


Od wszystkich tych wydawnictw dla policji państwowej - 


stałych prenumeratorów Gazely Р. P. ustępstwo 2% 
«г ! Do nabycia w Redakcji 


{ KTÓREJ ZA ŻONĘ BRAĆ SIĘ WIE. POWNNO | 


Ne 15 


JAN ŻYZNOWSKI. 


SEWERYN WITAN. 


POWIEŚĆ. 
no уса 


ПА 

— Już јаһут tam niechciała.. zaczęła 
Tekla Witanowa, gdy usłyszała zupełnie nieo- 
czekiwane, jednakże stanowcze oświadczenie 
córki. \ | 

— Niby dlaczego?! A cóż to, czy ja gdzie 
kiedy chodzę?! 

— Chodzisz, nie chodzisz, ale że będą 
gadali, jeśli wrócisz po nocy, to pewne, cała 
kamienica będzie sobie tobą zęby wycierać... 

== Mama to się wsżystkiego boi! Ja ме 
dla kamienicy jestem, kamienica nam nie ple- 
ci, ty:ko ту... 

— А idźl—rzuciła stara Witanowa—tylłko 
wiem, że Sewer by cię tam na żadne imieniny 
nie puścił, 
=- O to się mamie tylko zdaje! 
- No, to idź! 

Teatr, jako jedyne dotychczas 


„| 


miejsce 


„spotkań dwu przyjaciółek, aż nadto nastręczał 


takich wydarżeń, które ostatecznie wskazały 
zarówno Kosińskiej jak i Witanównie odwiecz- 
nie stare, a jednocześnie zawsze nowe ścieży* 
ny do stwierdzenia życia przez zadość czynie» 
nie jego woli. 

Bronka częstokroć, namawiana przez He- 
lenę do ńadszarpania porządku zajęć dzien- 
nych, punktuainych powrotów wieczorem do 
domu, zawsze odrnawiała; nigdy bowiem nie 
mogła przemóc tego leku, który nięprzebytyw. 
murein zasłaniał wszystkie, wyobrażane przez 
nią, roskosze, do Których przecież саа mocą 
sprężało się jej ciało, zapalana rnelodyjną pios 


„senka operetki, lub widokiem pocałunków, со. 


wieczór wyciskanych przez tenora na ustach 
ubrylantowanego, złotowłosego soprana. Со 
noc, niemal, snila słodkie, wybranych rąk, 
pieszczoty—na łóżku w kuchni naprzeciw brud- 
nego, niczem nie przykrytego siennika, na któ- 
rym śpiąca jej matka w czujnym śnie, niby 
w pośpiesznie 'wyzyskiwanej chwili odpoczyt= 
ku, nabierała Sił do ciężkich zajęć dnia. 

‚ Długo trwożyła sia, aż przyszła chwila, je* . 
den z pierwszych dni listopada, kiedy pod агоѓ- 
Ба zerwania przyjaźni z Heleną, Bronka zdecy” 
dowała się zapowiedzieć matce, że idzie na 
imieniny koleżanki i że wróci po północy. 

Pa tem, niby zezwoleniu matki, Bronka 
wzięła sią do zrobienia gruntownego porządku 
w swej garderobie, Pospiesznie wyprasowała 
bieliznę, zawsze zlekką nakrochmaloną przez 
matkę i poprzyszywała brakujące zatrzaski до 
białej sukni, nabytej na raty od koleżanki z ope- 


„retki. Trzymając na kolanach, nie noszone do 


tychczas piękne przystrojenie, przypomniała so- 
bie wątpiące myśli — czy aby, znajdzie Się 
kiedybądź w jej Życiu odpowiednia chwila, tyle 
godna, by ją warto było tą modną, jedwabną, 
„spętaną” na dole —- suknią uczcić. 

* Dziś, przyoblekając ją, zdawało się ner-. 
wowo i pospiesznie pracującej wyobrażai Bron- 
ki, że treść zbliżającej się chwili, znacznie ргге- 
rosła wartość sukni, i że niemasz dia niej tak 
wytwornego odzienia, która by zupełnie jej od- 
powiadało, oczywiście, prócz ślubnej sukni z we- 
lonem. 6 

— Cóż ty dziś watówki nie bierzesz pod 
sukienke, chcesz, żeby cię przewiało? — usły- 
szała,nagle za sobą matczyną troskę. « 

= Już mnie tam nic-nię będzie! — rzu- 
ciła Bronka, której słowa matki wstrzymały bieg 
stłoczonych myśli. | 

-—- Włóż, mówie ci! — upierała się Wi- 
tanowa. ; | 

— Ale mnie i tak ciepło! Zawsze się spo” 
се, kiedy idę prędzej... Już niech się mama nle 
boi, jakby mi było zimno, tobym wzięła. 

Krótka rozraowa z matką przynagliła ubie- 
rającą się Bronkę, która w kilka minut już byla 
gotową i po pożegnaniu się z zakłopoiana Wi- 
tanową, cała, niby ognistemi płomieniami raz= 
grzana, wybiegła na ulicę. 

W kieszeni palta ściskała ręką półjedwa- 
bne pończochy, zrana umyślnie kupione, lecz 
przez dziewczęcy wstyd wobec siebie i. matki, 
nie włożone jeszcze na nogi. l 

Wciągnięcie pończoch, jakich nigdy dotąd 
nie nosiła, na zgrabne łydki, tyle razy dziwnem 
spojrzeniem rnężczyzn w teatrze, a nawef. na 
ulicy dotykane, zdawało się jej ciężką przewiną. 

-Dobięgła do przystanku tramwajowego. 
Wiedziała, że jest jeszcze wcześnię, a przeciez 
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niecierpiiwiła się bardzo, gdy przed jej oczyma 
' zatrzymywały się wagony znaczone niepotrze- 
Бпа dla niej i zapewne Ша nikogo liczbą. 

Pojeczała wreszcie. Wchodząc do teatru 
po schodach przeznaczonych dla artystów, już 
po muzyce obijającej się o drewniane stopnie 
przekonalą się, iż przyszła zawcześnie; słuch 
jej pachwycił mełodje pierwszej sceny począt- 
„kowego aktu. Pozostała więc przeszło godzina 
cząsu do przebrania się w strój wiejskiej dziew: 
czyny, mającej wraz z podobnie przebranemi 
koleżankami witać jakiegoś wiedeńskiego grafa, 
który po długiej nieobecności wraca w końcu 
drugiego aktu do swych włości, by w nich 
śpiewać melodyjne tęsknoty za objektem swych 
uczuć — kabaretową tancerką — Mimi. 

— Patrzcie, jak się Witanówna komilfot- 
nie przystroiła — zauważyła ziośliwie jedna 
z chórzystek, trącając łokciem w bok swoją 
koleżankę. М ; 

— Репо idzie na wesele do gabinetul-- 
dorzućiła Marusia metzo sopran, kiedy Bronka, 

"z paltem pizerzuconem przez rękę i kapelu- 
szem w dłoni, przechodziła obok, śmniejących 
się z dowcipu Marusi, dziewcząt. 

Pomyślała o Hąłenie i choć tępy ból ści: 
snął serce, przypomnienie Kosińskiej i świado* 
mość przyjaźni z nią ścieły jej usta w uśmie=, 
chu pogardliwsj wyższości dla koleżanek, па 
którę spojrzała takim wzrokiem, jakim zapewne 
patrzy wspaniałomyśiny monarcha, na tłum od- 
krytych i' zdezorjentowanych spiskowców. Mi- 
nąła kulisy'i poszła do garderoby, znajdującej 
się w, końcu długiego korytarza, podzielonego 
'białemi drzwiami osobnych pokojów solistek, 

.Gatderoba chóru mieściła się w jednym 
olbrzymim pokoju z czterema więlkiemj lustra: 
mi pośrodku, szeroką, obiegającą dokoła luster 
ршКа, kilkunastoma krzesełkami і wmurowa* 


GAŻETA ADMINISTRACJI i POLICJI PAŃSTWOWEJ 


срамни 


nemi w ściany szafami poznaczotemi nazwis- 
kami chwilowych ich właścicielek, 

" W garderobie było jeszcze zupełnie cicho 
і pusto, jedna tylko, tyłem siedząca do lustra, 
chórzystka biadziła się nad czerwoną poriczo- 
chą, która „psiakrew znów puściła na całą 
długość". 

| «= jak się masz Witanówna, coś ty tak 
dzisiaj ważnie ubrana? -— zapytała siedząca nad 
porńczochą koleżanka Bronki, także „altówka“. 

== dg na imieniny. 

=- Kogóż to dzisiaj” — niezaspokojona 
(w swej ciekawości rzuciła znów pytanie, ta 
z pończochą, szukając jednocześnie w myślach 
świętego, któryby powinien na ten właśnie 
dzień przypaść. q 

— Nie wiem, idę z Heleną — odpowie- 
działa Bronka — ale co ty tak się pocisz? 

— Аһ, utrapienie z temi pończochami, со" 
"dziennie oczko trzaśŚnie... 

— Mydłem zasmarować == radziła 
świadczenia Bronka. | 

— Ba, ja wiem, ale czy to się со chce po 
spektaklu?! Nawet mydłem trudno, za to na dru- 
gi dzień musisz dłubać i ściubiać igiełką. 

Do garderoby weszło kilka dziewcząt, któ- 
re zaczęły się pospiesznie rozbierać ze swych 
„cywilnych* sukien. Niektóre z nich już w bje- 
fiźnie, stojąc przed lustrami, smmarowały, niby 
bułki masłem, szarossiną . szminką opuszczone 
powięki; podkreślały sepją i tak podbrzmiałe 
oczy, karminowały wargi, bieliły czoła i nosy 
podłym, jak mówiły „kazionnym* pudrem, ró- 
żowały policzki, słowem, robiły twarz na scenę. 
Inne przerabiały fantazyjne uczesanie z kosami, 
lub „bejlisami”, na gładkie, z bezpretensjonał- 
nym rozdziałem pośrodku. W garderobie było 
qwarno i zupelnie tłoczno, gdy weszła Kosiń- 
ska. Oczy jej odrazu spotkały się z wyczeku- 
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jącym i znagła radością rozświetlonym wzro- 
kiem Bronki. 

— Мо cóż, idziesz? —* zapytała Helena. 

‚ — Tak, ale ty nie masz pojęcia, co się 
ze mną dzieje... — prawie że wyjęczała Bronka. 

-+ Poczekaj, później mi powiesz, teraz 
musimy się spieszyć — przerwała Helena, zsu- 
wając bluzkę z ramion i rzucajać ją na spód 
szafy, gdzie obok trzech par pantofli stało pu- 
деко od czekoladek, obecnie wypełnione szmin- 
kami, parą złotych loków, olbrzymim puszkiem, 
walą і +. p. szczegółami, dla kunsztu aktorskie- 
go niezbędnymi. 

Kosińska wzięła pudełka, postawiła na.pół- 
ce przed lustrem, poczem z niesłychaną wpra- 
wą, rozcięrając szminkę. wielkim paicem pra: 
wej ręki, rysując, zda się, na twarzy serdecznym 
palcem lewej dziewczęcą wrodę — przygotowała 
się w ciągu kilkku minut na scenę. 

Hałas podczas. antraktu i rozdrobnione 
echo oklasków, przynagliło chórzystki; wnet 
też wychodziły już zupełnie gotowe, t. j. zmie- 
nione do niępoznania, na długi korytarz, gdzie 
właśnie za primadonną dźwigał kosz biaiych 
kwiatów woźny teatralny — Józef, a za nim 
drobnym kroczkiem spieszył, trzymając pod rękę 
oficera litewskiego pułku, carskiej gwardji, ja” 
kiś otyły pan w smokingu. 

` — Patrz, Wałodia znów z koszykiem, się 
pcha — szepnęła do ucha swej koleżanki- Na- 
cia Pieczarkówna. · 

Dzwonek elektryczny zaterkotał za kulisa- 
mi, w chwilę po nim rozległ się donośny bas 
inspicienta: 

— Proszę na' dół! 
aktu na dół! 

Niewidzialna ręka podciągnęła ciężką kur- 
tynę do góry. Akt drugi operetki się rozpoczął. 

(C. d. п.) 


Wszyscy do drugiego 
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PASZPORTY ZAGINIONE: 
17 | \ 
Czekalski Franciszek Sirzelecka 31 5218 


Sikorski Kazimierz Jan Ziota 42 al 
Zemel Macher Pessa Nowolipie 38 24 


Adamiak Kazimiera. Wolyńska 10 250 


Hender bram Ceglana 5 26 
Papier I vojta Młocińska 5 127 
Szmedra Dawid Магјап=ка 3 29 
"Niemiec Antonina Маѓѕғаік, 145 30 
Fiedor Michalina Miodowa 7 34 | 
Kubkicięl Felicja Srebrna 8 32 
Jąśnikiewicz Wiadysław Sienkiewi: 

cza 12 ў 35 
Fageiman Judel Mordka Bonifra: 

terska 8 ' 36 


Młodzieńkowska Józefa Elekcyjnaś 37 


Cieślak Antoni Koszykowa 73 
Mertz Mieczysław Waliców 10 41 
Pająk Józei Бігиёу 14 
Sziejnberg Karola Twarda 43 
Bartczak Jan. Zbikówek Korytow- 
ska 15 
Główczyńska Olimpja Krochmal. 75 45 


Wolski Szymmsza Pawla 51 47 
Adla Dawid Ogrodowa 24 AG 
Біеіеска Teodora Prosta 19 49 


Glauberg Mordka Wulf Leszno 73 50 
Stępkowska Franciszka Królewska 16 52 
Jurngierman Moszek Dzika 38 ,53 
Gabrysiewicż Marjan Nowolipie 26 54 


Zelicki izrael Icek Miła 31 55 
Fzrowicz Asńa Miła 31 36 
idzikowska! Marja Ordynacka 9 57 
Ejbeszyc Izaak Chłodna 17 99 
Hinel Tadeusz Kopernika 12 61 
- Majhendler Henryk Złota 29 63, 
Fogelharn Ruchla Etla Gęsia 5 64 
Meljan Henryk. Młynarska 12 65 
Meljan Henryk Młynarska 12 5265 


Birger Gilna Nowolipie 21 63 


Birger Reweka Nowolipie 21 70 
Cajtung Hersz Pańska 47 12 
Goldhnof Pinkus Leszno 42 73 
Frycz Władysław Bielany 74 
Kalinowska Jadwiga Jasna 24 75 
Hermanowicz Tomasz Wiłenska 41 76 
Kostrzewa Konstanty Krochmalna50 78 
-Lewek Juda Pańska 7 80 
Prószyńsku Wanda Stefanja Nle- 
cała 14 83 


Knopp Wiadysław Opaczewska 18 88 


Dębska Barbara Piasczysta 1 ` 90 
Goławska Karolina Futmańska 7 91 
Lederman Nycha Francisżk, 18 99% 
Rosowska Stanisława Wilcza 15 97 
Wieluńska Eugenja skr. przepustkę 
Wolska 42 ‚ 98 
Kopczyńska Zofja Chmielna 16 99 
Lisiak Jan Zgów z. Kielecka 5300 


Rubinsżtejn Henoch Dawid Седіа- 


na 10 ' . 01 


Sowinski Walenty Grzypowska 65 бё 
Pietrzak Zofja At, Jerozoł. 25 

Lebenśold Mindla Królewska 20 
Bieńikawska Zofja Koszykowa 73 71 


Krzywicki Wieńczysław Chmielna 26 .72 
Dichter Michał Złota 45 | 74 
Nipanicz Eugenjusz Wierzbowa 11 76 
Szajnfełd Frajda Prosta 10 | 
Patron Józef Агоп Nalewki 20 79 
Birencwajg Chaim Pawia 19 CY 
Serebrnik Веја Miła 24 81 
Zaborowska Jułja Grzybowska 32 82 
Nowicka Kazimiera Grójecka 25 ` 85 
Prechner Szymon Nizka 68 86 
PApelbłat Moszek Mendel Pawia 74 87 
Gnadhauz Pinchos Hersz Stawki 10 88 
Berenbaum Eljasz Dzielna 43 „ 89 
Byczak Antoni Wspołna 75 90 
Makowski Dominik Sienna 91 91 
Abramowicz Zeliman Ceglana 19 93 
Liljenfeid Menachem Mendel Plac ` 
Grzybowski 16 94 
Mazur Teofil Targowa 29 96 
£giędnicka Czesława Tergawa 29 i 
Fajgenbiun: Chasklel Gęsia 87 98 
Sznajder Mejlech Śto:Jerska 14 43 
Kujawa Marjanna Podwale 3 3200 


Lewin Chawa Krajndla Nowolipki5i 01 
Zając Władysława Sitkowska 02 


Fillpek Antoni Złota 46 _ , 
Wierzbicka Kazimiera N. Świat 46 94 
Kreda Ajzik МНа 46 96 
Danowski Piotr Środkowa 209 99 
Kamiska vel Eksztejn Аппа Pię 
kna 58 . 

Rubin Sura Сіеріа 10, 5103 
Krawczyk Henryk Zakrzewska 2 04 
Jagodzińska 7о а Marszałk. 85 06 
Lew Tajbe! Nowolipki 46 A" 
Andrzejczyk Aleksander Dzielna 93 09 


Blumentai icek Freta 49 10 
Ber Rywka Nowólipk: 18 12 
Piasecki Aleksander Śliska 44 13 
Ferszt Szmul Kuplecka 9с 14 
Dębowskd Zofja Hoża 36 15 
Pawełczyk Jan Fabryczna 28 18 == 
Lurczyńska Zofja Źórawia 23 G 
Kupisz Teofil Poznañska 11 22 
Kosewski Wacław Budowlana 26 25 
Oppenheim Henryk Grzybows, 40 26 
Malinowska Paulina Hortensja 6 34 
irajberg Siejwa Nalewki 36 35 


ZAGUBIONE; 
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Zgubiono paszp. i kartę powołaria 
Kassa izaaka, Wronia 2 5219 


\ 


- 16-ХН-922 r. 


с 


Zgubiono legitymację wyd. w Mini- 
sterstwie- Skarbu, Mqewskiego Мојсіе- 
cha, Sielce ul. Iwicka 14 5258 

Zgubiono paszpori i kartę zwolnie- 
nia Paźnierowskiego Jakóba, Chmielna 
132 5271 

Zgubiono kartę demobil. wyd. przez 
Baon Zapas. Kowieńskiego .p. p. L. 213 
Dantelewiczowska 7 5277 

Spalila się koncesja ważna. do dni 
w, czasie pożaru fabryki 
gilz p. Ё „SOKOL“ Kwasy yskiego WŁ 
i Pacholczyka Ёе:, Leszno 08 5279 

Zgubiono kartę powolania wydaną 
przez P.K.U, Piotrkows. Piekarskiego Ja- 
na, Opoczno 5281 

Przybłąkał się pies wilki Pod brzu- 
chem родра!апу, z wadą w оки. Wiado* 
mość: Marjesssztadt 5 m. 56. Buller Wa- 
cław. 5282 

Zgubiono„pugiiarss z dokumentami 
эгах paszp., „przez Kansulat Kijow- 
ski. Rozumny; znałazca zechce laskawie 
odesłać Gniewkowskiemu. Janowi, Kra- 
kowskie Przedmieście: 38—11 5235 

Zgubiono kartę powołania Lipiń- 
sklego Romana, Mostowa 15. 5286 

kradziano pdszp. Polsko - Amery- 
kański Pawiaka Leonarda, wieś Branno 
pow. Konin z: Kaliska © ` 5287 


а 


' 


і 
Ni Białykamień Biima Sapieżyńska 5 03 Zgubione paszport i kartę wojsko _ 
=, ФО. ы W Аэ Dychiwald Chawa Fodwal 30 04 жа Masura Władysława, Mińska 9 5220 
Frankenian ісек Majer Sapieżyńs. 19. ч батре Janina Górna 3 ` 05 Zgubiono paszp. i kartę powołania 
5127 Rozenberg Abram Dzielna 9 07  Szterna Nusema Dawida, źimna б 5222 
Borkowska Antonina Marszaik, 67 28 o Bierman Sara Pińsk-Mieszczańska5 09 Zgubiono Paszp. i kartę demobiliz. 
Zylbertrest Cyna Stare Miasto 8 31 Bierman Sasza Leje Pińsk-Miesz- Lichtenkauma Adama, Poznańska 14 5223 
Roth Mareel Leszno 66 32 с2айѕка 5 10 Skradziono paszp. las loterji Рай- 
Sziłe Abram Sosnowa 10 36 Stróś Władystawa Elektoralna 16 11 stwowej L. 9700; 46 lub 64 Zacharjasza 
Wrzeciono Stefań pocz. Zakroczym ДА Gioldsztejn Icek, Włodawa Browarna 12 ' Majera, Nowolipie 21 5228, 
ө ETA 1:7 A 26 Manżur irena, Włodawa шет 13 2) ТО R Барате Aime Pn: 
amer Alara Fiwna 0 . Napiórkowska Eugenja.Macja Prze- oldberga Joseta, Ogrodowa = 
Najdekier Marja Chmiełna 81 39 в. 27 аеп] 7 14 Skradziono świadectwo obywatel- 
Olender Marja N. Wolska 12 40 Blankier Izrael Elektoraina 9 16 stwa wyd. w Brześciu, dakument podr- 
Trojanowska Michalina Sejmowa 3i. 41 Gicht Marjàn Przejazd 5 47 ży wyd. w Baranowiczach Rubin Szla- 
Baluch Bolesław Pawia 81 42 ma, Łódż Al. i-go Маја 3 ` 5234 
Rychilk Stefanja Grodzińska 15 43 Ш Zgubiono kartę pobytu wyd. przęz 
ыры Alicja н 38 и 8 м A R. аж R ck 0ш Soroki Michała, КыЗ 
'Rottner Krajndła Ziota 59a 4 utman. Majer Pawia ; szałkowska 81-а 
Kordys кде т Górczewska 3Ё 47 Bluszcz Jan gm. Ożarów > 62 Zgubiono paśzp. і kartę demobiliz. 
Głatsztęjn Josek Szlama Dzielna 31 48 Witkowska Siefanja Złota 26 65 Szpigla Niszla, Sienna 61 5246 
Misiak Bonifacy Tadeusz Mokotaw" Rozental pa Nowolipki 29 66 Zgubiono Paszp. i książkę inwalidz= 
ska 97 50 fntaba NE ka Ea: 37 А A ką Szczecińskiego Teodora, Rybaki Ki 
radzik $ "AM i Goldheidler Jakób Gęsia : 5254 
sd EEE CY ы = КУА Janina Мејѕка.7 б9 Skradziono kartę dernobiliz., bilet 
zglińska i К 583  Sztetefeld Marja Zlota 33 12 — wojskowy, książkę Kasy Chorych і książ- 
Cegliń Antonina Qgrodowa 3 | à " i jae 
Lesiak Juljanna Miedziana 6 54 Nae у= DE Ta 9 и vypit Traczyka Stanisława, н, 
Manaches + Dawid i i. „ Najer Dawid Gesia . k irochów. 528 
ШЫ серые нолон 55 hozak Janina Brzozowa 22 d 77 Zgubiono kartę demobil. Wajnszto- 
Zysman izrael Biońska 9 56 Kępska Janlna Czerniakowska 144 79 ka Micheła z. Lukeiska mt. Opole. 5260 
Fidrich Staxisław Żelazna 68 5g _ Wliliberta Moor Złota'5 80 Zgubiono paszport i kartę powoła" 
Jankiduiczi Ны! Niatała 12 50 АҢ tpe Dłu нугу żę kk [агай Majiocha Joska кше. 
е 0855 сф 5 ы eusz Flersz Nowolipie 2 malna - 6 
а © a ае 3 Wójcicka Stanisława Biękna 48 83 Zgubiono paszport i karię zwoinie- 
Si П Juljan Т oadw сэ М ба| Turke Bruno Chmielna (22 84 - nia Soborewskiego Franciszka, Stało" 
ROS е JORK колоч ' Kieler Władysław Chłodna 5 87 ма 38 i ; 5266 
реч: am Judka ТОСО.  Skuplńska Marja Hoża 34 88 Skradziono paszp. wyd. przez kon- 
m 02 Znajemak Szmul Graniczna 17 _ 89 зша w New-Yorku Jankowskiego flek- 
I р Р ue 43 беч Wiśniewski Wacław Piotra Skargi 72 a saadra, Myszeniewska 19 5267 
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PODRĘCZNIK 


zysku. 
ledcz, m. st. Warszawy. 


wydanie IV uzupełnione. 


Warszawy. 


MAURYCEGO SONENBERGA. 


„INFORMATOR 


F T рар жт 
ре Rzeczypospolitej Z najnowszym podziałem na woje 


| Prawa i Procedury Karnej 


Dla Policji Państwowej miejskiej 1 powiatowej, 
oraz szkół policyjnych, wraz z ustawą o Задом- 
niectwłe dorażnem i Ustawą o odpowiedzialności 
urzędników za. przestępstwa, popelnione w chęci 


Opracowany przez podinsp. policji warsz. Nacz, Urz. 


Z uwzględnieniem ostatnich zmian proceduralnych. 
| Część 1: PRAWO KARNE. Część 2: PROCEDURA 
КАКМА, Część 3: WZORY PROTOKUŁÓW. 
== 1922, — Warszawa — Nakładem autora. == 
Cena mk. 300.—, z przesylką mk. 320.— 

Do nabycia u Naczelnika Urzędu Śledczego m. st. 


1 kalendarzem Policji Państoowej 


Hajlepiej poznasz 
patriotyczny polski 


Ш Góroślącki, 


a] 


gdy przeczytasz broszurę 
prof. Z. Żdziarskiego 
pod tytułem: 


ШШ. 
Żądajcie w każdej 
księgarni! 
Skład główny: PŁOCK, 
„Księgarnia Zlemi Mazo- 


wieckiej"*, gmach Hote- 
lu Polskiego. 


«р> - 


„WRAŻENIA z GORNEGG | 


үү =—= 
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Wyszedł z druku oczekiwany 


POWSZECHNY RZECZYPOSPOLITEJ” 


zawierający najdokładniejsze informacje. dotyczące Instytucji Państwowych, Samorządowych i Społecznych na całym obszarze Rzeczypospolitej, 
oraz bogaty dział sprawozdawczy uplastyczniający strukturę naszej państwowości i prace organów państwa w roku 1921, 

Informator Powszechny jest książką niezbędną dla każdego działacza politycznego i społecznego, dla każdego kupca, przemysłowca, 
lekarza, prawnika, wyższego urzędnika i dla wszystkich, mających styczność Z instytucjami państwowymi i samorządowymi. 
: MIĘDZY INNEMI INFORMATOR PODAJE: 1. Opis Polski i jej ustroju polityczno-administracyjnego. 2. Tekst Konstytucji Rzeczypospolitej. 3. Najśwież- 
sze dane z ostatniego spisu ludności. *4. Ustawę o godłach, barwach i odznakach honorowych Rzplitej (z ilustracjami). 
skiego oraz Policji Państwowej (z ilustracjami). 6. Państwowe cechy i znaki probiercze (z ilustracjami). 
8. Sprawozdania szczegółowe z działalności wszystkich ministerstw i centralnych jastytucii państwowych. 9. Dokładne objaśnienie ustawy o Daninie. 10. Ma- 
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wództwa i powiaty, oraz olbrzymią ilość artykułów i informacji. 


TERE IRT, BE Tr Bit m Ty 


CENA WIELKIEGO TOMU, OBJĘTOŚCI PRZESZŁO 1500 STRONIC, W GRUBEJ OPRAWIE Z GRZBIETEM PŁÓCIENNYM MK. 2000,— (Z PRZESYŁKĄ POCZT.) 


5. Oznaki stopni, broni, służb Wojska Pol- 
7. Sprawozdanie z działalności Sejmu Ustawodawczego. 


Na 15 
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Zamówienia prosiiay nadsyłać do Administracji „Gazety Policji Państwowej“. 
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RADA na ени + 


(| „NOWE ŻYCIE” | 
litstrowone Narodowe Pismo Kresowe 


Wychodzi tygodniowo w dwuch wydaniach 
GRODZIEŃSKIEM i BIAŁOSTOCKIEM. 
Szczególnie pożyteczne dla ludu wiejskiego 
Walczy z wrogami polskości na Rresach Wschodnich. 
NAJLEPSZE PISMO LUDOWE DLA OGŁOSZEŃ. 

Kosztuje 350 mk. Kwartalnie. Konto Р. K. O. № 80.021 
Adres Głównej Redakcji i Administracji 

Grodno, Batorego 8. 


Zgubiono paszport i 2 metryki Re-. 


dlera Jakóba Kopla, Nowolipie 66 5289 


Skradziono świadectwo tymczasowe ` 


(legitiym. osobista) wyd, przez 5-ty ko- 


misarjat Pol. Państ, m, st. Warsz. Gło- ` 


gowskiego Grzegorza Ryszarda, Moko- 
towska 47, 5284 
Zgubiono dowód zwolnienia z woj- 
ska wyd. przez P,K.U. Piotrków, Świercz 
Moszek, Bialaczów. 5292 
Zgubiono paszport wyd. we Włoda- 
wie Czudnowskiego Mordki Wołyńska 9 
; 5293 
Zgubiono paszport wyd. we Włoda» 
wie Geneli Sury Browarna 20 5294 
Zgubiono karię demobilizacji wyd. 

w Mińsku L. 4910 Wierzbickiego Ludwi: 
ka Siewierska 19 5296 


il 


Zgubiono paszport | kwit bagażowy 
za Na 2706 Сіака Władysława, Stalo- 
wa 54 5129 

Zgubiono świadectwo na konia (wa- 
łach) Tamborek Antoni, Przemysłowa 
23998 5130 

Zgublono kartę demobiliz, Sypuły 
Stanisława, Łazienkowska 16 5135 

Zgubiono kartę odroczeńia Nowaliń. 
skiego Henryka, Górczewska 3 5145 

Zgubiono kartę zwolnienia wydaną 
przez P.K.U. w Wołkowysku Zgieba Sta- 
„nisława, z. Grodzińska, pow. Wolko- 
wysk. 

Zgublono kartę demobil. Feldmana 
Srula, Franciszkańska 6 5157 

Zgubiono paszp. zagran. Weinberg 
Breindli, Dzieina 11] 5161 


Zgubiono świadectwo ubóstwa Mali= 
nowskjej Józefy, Miodowa 10 5163 
Zgublono paszport, legitymację tra- 
garską i kartę robotniczą, Kukawki Nu- 
ty, Targowa 58 5173 
Skradziono paszport i kartę powo- 
łania Ślepachowsklego Mordki, Kock 
17. 

paszport | kartę powoł. 
eopolda, Tarczyńska 3 
5178 
воно kartę powoł. Makowskie- 

go Władysiawa, Samborska 8 5183 


Skradzion 
Badowskiego 


5 


mj 


Zgubiono paszport i kartę powola= 
nia Dudki Dawida, Prosta 10 5184 
Zgubiono paszport i kartę powola- 
nla Słopeckiego Jana, Topiel 5 5192 
Zgublono dowód osob. 1 kartę de- 
mobiliz. Matybowskiego Marjana, Gró- 
jecka 25 5195 
Zgubiono świadectwo obywatelstwa 
polskiego I metrykę Bobowskiej Haliny, 
Zlelonka 5205 
=~ Zgubiono karte demobil. Płońskle- 
go Aleksandra, Stalowa 10 5208 


Zgubiono раѕірогі zagran. Zalcber= 
ga Mozesa, Orla 13 5215 
З ш: 

Zgublono kartę pobytu Kamieniec- 
kiej -Chany Maiki, Nalewki 37 4263 
Zgubiono kartę pobytu Kamieniec- 
kiej Basi, Nalewki 37 4264 
Zgubiono kartę demobiliz. Witkow= 
skiego Władysława, Krochmałna 17 4270 
TŁ paszp, wyd. w Koninie 

z. Kaliskiej Leśkiewicza Tadeusza, Pol- 
na 46 ғ 4271 
Zgubiono paszport za № 32 47-22 
wyst. Dyr. Policji we Lwowie dn. 21-1 
1922 r. Lwów 3-go Maja 19 4274 
Zgubiono paszp. zagran. Manklewicz, 
Marji, Dzika 39 4285 
Zgubiono paszport zagraniczny Jen- 

ty Oldaka, Warecka 9 4286 
Zgubiono paszport i metrykę uro- 
dzenia Zaka Mozesa Mordki, Pańska 85 
4290 

Zgubiono legitymację za Ne 442 pod- 
kom. Szmidta Stefana, CWE: A 


Skradziano kartę demobil, paszport 
l pozwolenie na broń, Hermana Stani- 
sława, Łucka 6 4295 
Zgubiono paszport i pozwolenie na 
broń Ksawerego Szulca, zam. Złota 56a 
Zgublono dokument wojskowy wyd, 
przez Baon Sanitarny Ne 1 w Modlinie, 
Ceglelskiego Seweryna, Drzewica pow. 
Opoczyński 4297 
Zgubiono paszp. | kartę powołania 
Giimana Szmula Lejby, Gęsia 63 4.298 
Zgubiono paszp. i legitymację tram- 


_ wajową Markowskiej Tekli, Dobra 34 5101 
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м х ані Е p 
CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem (wiersz nonparelowy 6-cio szpaltowy) mk. 200, (tyiko urzędowe) — w tekście mk. 150, — za tekstem mk. 100, — nekrologi ink. 100, — pasz- 


TELEFON 55-73. 


70. GEIR аара валы % 
REDAKTOR Е. GRABOWIECKI. 


REDAKCJA I ADMINISTR.: WARSZA МА, — DŁUGA 38. 
REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6—8 WiECZ. 
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Skradziono paszp. i kartę powoła- 
nia Dudkiewicza Adama, Po аў 2 = 
Zgubiono kartę demobil, Јакоміе- 
wa Rlekseudra, Złota 25 5105 
Zgubiono kartę demobiliz. Rycera 
jankła, Kurów ш 510 
Zgubiono paszport i kartę powoł. 
Szwarca Lejby Abrama, Żelazna 32 5161 
Zgubiono paszp. 1 dowód wolnej ja- 
zdy za № 570, Romińskiego Jana, Tar- 
gowa 71 5117 
Zgubiono kartę demobiliz. Tenen- 
bauma Abrama, Śliska 40 5120 
Zgubiono kartę demobil. Karszen= 
blata Całego, Śliska 40. » 5121 
Zgubiono pozwolenie па kursowa- 
nie samochodów, Amerykańskiego Czer- 
wonego Krzyża, rejestr. №М№ 2275, 2276. 
2279, 2301, Okólnik 11 5123 
Skradziono paszport, książkę cze* 
ładniczą i kwit na bieliznę Kliszysa Ja- 
na, Dzielna 42 5124 
Zgubiono paszport za Ne 205840-4 
kartę zwolnienia z wojska 1 świadectwo 
czlonkowskie z „Kasy Chorych" Zylber- 
berga Joska, Smocza 29 5116 


RADOMSK. 


Zgubiono kaitą zwolnienia na imię 
Józefa Golca. 

Skradelono paszport Магјаппу Kia- 
pińskiej. 

Zgubiono paszp. Jana Graczyka. 
` Skradziono kartę zwolnienia na imię 
Adama Urbaniaka. , 

Zgubiono kartę powołania па imię 
Szymona Turkiewicza. | 

Zgubii paszport Władysław Drzazga. 

Skradziono kartę bezterminowego 
urlopu na imię Józefa Laszczyka. 

gubił paszport Łęgowik Andrzej. 

Zgubiono kartę zwolnienia na imię 
Szlamy Goldzffbera. s 

Skradziono kartę powołania na imię 
Ludwika Kejnycha. 

Skradziono książeczkę wojskową na 
imię Wincentego Stępnia. 

Skradziono paszpart Bronisławy Ка- 
łużyńskiei. 

Skradziono kartę demobilizacyjną na 
imię Jana Seligi. z 


Skradziono kartę powołania na imię 
Władyslawa Pędziacha.. 

Zgubiono kartę demobilizacyjną па 
Imię ndama Tarnowskiego. 


PIOTRKÓW. 


Zagubili karty powołania: Węgier 
kiewicz Jan, Fidala Feliks, Niedzielski 
Franciszek, Krygier Teofil, Landau Iser, 
Tenenbaum Dawid, Prejzerowicz Kopel, 
Olszczak Wecław. 

Zagubili karty odroczenia: Bartem- 
bacz Jan, Morawski Edward, Berkowicz 
Szlama, Zając Władysław. 

Zagubili karty zwolnienia: Aksman 
Franciszek, Prajs Antoni, Earciuch 
Jan, Niezgoda Władysław. Markowski 
Stefan, Domosiński Roman, Lejzerowicz 


'Hersz Кіма, Kaczor Jan. 


Zagubili karty demobil. Baisam Zan- 
na, Gosławski Józef, Cichoń Jan, Ka- 
<zmarczyk Mikołaj, 

Zgubiono kartę na broń Hertz Szy- 
mona. 

Zagublli karty bezterm. urlopu: Des- 
sau Majer, Szpiro Majer. 

Skradziono kartę powoł. Szafrarna 
Moszka, 


Я 
PRZASNYSZ. 
Zgubiono legitymację nauczycielską 
z dn. I-IX-921 r. L. 26115 Zuboradskiej 
Janiny. 
BEŁCHATÓW. 
Zgubiono kartę powoł. wyd. przaz 
P.K.U. w Piotrkowie Hjznera ińoszka, ці. 
Rabjanicka, 


OPOCZNO. 


Zgubiono dokumenty wojskowezwol: 
nienia Gwadary Adama. wieś Poraj. 


KRZESZOWICE. 


Skradziono kartę zwolniania Symcha 
Alfons, 


тна. 
Zgubiono dowód  demobilizacyjny 


armji ochotniczej i paszport na imię 
Jana Staniszewskiego, Elektryczna 1 


Z nn" 
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portowe (3-krotne). z podaniem tylko nazwiska i adresu mk. 500, — o zagubieniu innych dowodów wlersz mk, 275 (trzykrotnie). 
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